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| GRE cię dobroć bofka, nayłafkawlzy Panie, 

W wyżlzym nad pofpolity gmin mieć chciała fłanie, 

I kewi tey być dziedzicem, z ktorey Polfkie ftrony 

Wielkiemi:fię fzczyciły niegdyś Jagiellony ; 

Nie gardź, profzę, tym podłym wieyfkich piofnek tonem, 

I z pańlkich gmachow myślą fław fię nad zagonem. 
Tom IIR A 
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Znaydziefz tu czalow owyeh wizerunki żywe, 
Gdy człek śmiertelny lata prowadził fzczęśliwe; 
Gdy całe fwe dofłatki i fzczęście {wey doli 

W mnożnym fładku zakładał i w bogatey roli. 
Niedbał o iafne imie, o wfpaniałe dwory, 

O pełne trofk bogactwa, zazdrości: honory . 

Ta łożonych naymiifza była prac nadgroda, 
Gdy mu pole rodziło, mnożyła fię trzoda. 

A czego nie obłudą doftał, nie łakomftwem, 
Użył z poczciwą żoną i ślicznym potomfiwem: 
Więc iako fię po proftu żywił i odziewał, 

Po prefłu myślił, czynił, po profłu też śpiewał. 
Nie brzydki tu pochlebca z wymufzonym rymem 
Przyprawnym z dzikich pochwał kurzy panom dymem ; 
Wielbiąc dla fzczypty złota bofkiemiimiony i 
Gnuśne Sardanapale , bezecne Nerony: 

Ni tu mieyfca tryumfy maią, że kto wiele 
Miaft napfuł, wfi popalił, z łez robił kąpiele: 

I żeby dumną tylko fkroń laurem obtoczył, ` 
Całą ziemię krwi bratniey ftrumieniami zbroczył. 
Nie taki Muza nafza rym w fwych pieniach leie, 
Patrząc na fkoczne fłrugi, na zielone knicie, 

Tu kmiotek z czyiey ręki plenne zboże bierze, 


Oddaie wielo-żyzney nucąchołd Cererze. 


KSIĘGA IEDNA 
Tu cnota, tu niewinność, tu przyiaźń życzliwa 
Przez multanki fię proftych paftufzków ozywa; 
Ucząc , iako fię człowiek ma zachować, ktury 
Zrządzón do fpołeczności od matki natury: 
Czego ma pragnąć, iako fwe miarkować żądze, 
Jak więcey ftać a cnotę, niżli o pieniądze. 
Jako być wfzytkim miły, kochany; a zatym 
Szczęśliwym żyć na świecie, chocia niebogatym. 
Ten ieft wierfzow palterfkich koniec: w czyież ręce 
Iść powinne, ieżeli nie w twoie kfiążęce? 
O Panie! w którym lubo iuż wiek minął złoty, 
Widzim iefzcze zabytki ftarożytney cnoty, 
Serce dobroci pełne, przyiaźń nie zmyśloną, 
Rękę na fkwierk ubofłwa zawfze otworzoną, 
Dzielną oyeczyzny miłość , rząd pilny i fłodkiz 
Boś to i ty pafierzem powierzoney trzodki! 
Za co nim twe potomność na wiecznym cypryfie 
Imie wyryie obok przy piękny:m Dafnifie, 
Maiętnym Palemonie, enotliwym Tytyrze; 


Bierz hołd tego pallufzka, co cię kocha fzczyrze. 
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NA AKT WESELNY 


Ignacego Potockiego P.farza W, X. Litt. z Kfiężniczką 
Elżbietą Lubomirfką Marfzatkowną Koronną. 


i 7 

Pisan żądany wieczor. czas ślubnemi wieńcy 
Umajać gładkie czoła, piękni oblubieńcy! 
Czas wychodzić, gdzie świadek {erc wałzych, Bóg żywy 
Czeka w świątyni fwoiey; aby te ogniwy 
Słownemi, na ofiarę utwierdził przyiemną k t 
Dufze, ktore wprzod natchnął miłością wzaiemną. 
Ciefz fię, zacny Potocki! iuż twoiego meta 
“Starania, idzie z pańfkich przybytkow Elżbieta, 
Stawiąc bieluchne ftopy: iuż twoiego podle 
Stoi boku trwożliwa; iak przy iafnym zrzodle 
Młoda roża, kiedy ią fyn fkrzydlaty bierze, 
Maiąc urwać na bukiet piefzczoney macierze. 
Patrzą na nią (połrodnych kwiatkow rowiennice, 
Kropiąc rannemi perły rożno-barwe lice; 
Ze im los choć życzliwy, z wieczney niebios rady 
: Odbiera czoło pierwfze kwitnącey gromady. 

Ona wrżkomo niechętna, wdzięcznie rodowitym 


Ufta płoni fzkarłatem: lecz w fercu ukrytym 


KSIĘGA IEDNA ROC | 

Kocha niewolą fwoię, wiedząc, że jey taka =- - 
Dola niefie, by temu, co ią zrywa z krzaka, 
I z ukochaną życia rozdziela fwobodą, 
Zoftała oczu pawg; a ferca ochłodą. 

Poftepuy w dobrą chwilę, paro ukochana! 
Nie Juno was w obłędnych gdzieś tam wiekach znana, 
Sny płonne Greekich wiefzczkow; nie orfzak baieczny 
Bożcow wiedzie godowych: umyfł wam fłateczny 
Dotrwania w świętym związku pewnieyfzą przewodnią. 
Przyjaźń wam niche więzy, rozfądek pochodnia; 
A rowność lat zielonych i wielkiego tod, 
Z niezwiędłego pod nogi ściele kwiat ogrodu, 
Nie miala mieyfca płochość miedzy temi {waty y 
Płochość, co ze krwią wrzącą, i byftremi laty 
Rzucaiąc chęci pierw/ze nieobaczney młodzi, 
Częfto o lekkomyślne małżeńliwa przywodzi; 
I wkrotce nie hartowne rozumem ogniwa 
Jak marnie pofpaiała, tak marnie rozrywa. 

Poftępuy w dobrą chwilę, pato ukochana! 
Jak rzeka z niebotycznych pielafzek ulaną, 
Ktorey tworca fwym palcem napifał bieg długi, 
Miia drobne ftrumyki i błotnifie firugi: 
„Lecz z dziedziczney fiedliny wypłynąwizy, poty 


Czyftym bieży korytem, a licznemi zwroty 
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Szukać czegoś zdaie fię, poki w teyże mierze 

I iafności, co fama, pary nie dobierze. 

Więc z nią frebrne złączywizy nurty , biegną fpołem; 

A płynnym whe i grody bogacąc żywiołem, 

Wzaiemnic fię wfpieraią niezadrofzczące fobie: 

3 Bo fą irownie byftre, i wfpaniałe obie. 

Eo Taki nafz złoty potok, ktory źrzodła fwoie 
Z wyfokich przodkow biorąc, a przeyrzyfte zdroie 
Od pierwfzych lat prowadząc, żadnym niezburzony 
Nagannych przywar mętem, nie mogł lepfzey żony 
'Doftać, iako gdy wieczney upominkiem fprawy, 
Bok fwoy o bok zatoczył złociftey Srzeniawy, 
Płyńcie , rzeki fortunne, zawfze iednym torem, 
Nigdy fig płonnych wieści nie dzieląc pozorem; 

« Zawfze w pełney ufności, w czyftym zakochaniu: 
Aby i po długiego biegu dokonaniu, 

Gdy wam wieczny ocean otworzy fwe wrota, 


Kędy kres nieprzelkoczny ludzkiego żywota, 


| 

| Poźne fię wieki wafzey miłości dziwiły, 

| Zeście iw morzu długo wod fwych nie firaciły, 
| 


Poftępuy w dobrą chwilę,:paro ulubiona! 


| Mogłaż być kiedy nad cię fzlachetniey złączona? 
Czym Bog ludzie na ziemi nayiaśniey oznacza ; 


To ciebie krwią dotyka, to ciebie Otacza, 


KSIĘGA IEDNA BER: 

Tu Kiól czoło ozdoby: tu fzanowne głowy 
Z cnot i zafłag, co ie wiek bieli Nefiorowy,. 
Dwa twe, Polfko, zafzczyty, dwie twoie podpory, 
Tu babka, zkąd ma pierwfze płęć niewieścia wzory 
Wiary i pobożności: tu ociee kochany, 
Stroż porządku, firoż prawdy i Pana doznany. 
Więc matka z miłym fercem, nauką, urodą 
Zacna, i rowne ciotki pięknym kołem wiodą, 
Więc i godni wuiowie; tudzież innych fiła 
Krewnych imion, na święto co ie to zwabiła 
Dwu wielkich domow przyjaźń `i wafze kochanie, 
Zeście fobie u ludzi zafłużyli na nie, 
Takie, złote miiaiąc fławney Pafu wieże 
Płochemi wiofły ptaftwo trakt powietrzny rzeże , 
Bawiąc lud zadziwiony ciekawym widokiem, 
Leci po miedzy krafnym rączych pior obłokiem 
Dwoie iafnych gołąbkow ; ktore w winney dani 
Lotny orfzak prowadzi dla Cypryifkiey panż 
Ona ie śnieżną dłonią mufka, i na fzyie 
Z Tyryifkiego fzkarłata miękkie wkłada fzliie, 
Wprzęgaiąc do złotego wozka, aby wieczney * 
Miłości fpolnie ciężar dźwigały ferdeczny. 

Poftepuy 'w dobrą chwilę, paro ulubiona! 
Piękna, dla ciebie wrożka, oyczyzno ftrapigna, 


* 
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W tey fladze niefpodzianey, gdy twoy dach ze ffomy 
Troiftym nifzczą bełtem zapalczywe gromy; 
I pod mylną zafłoną przychylnego cienia 
Sępią, grożąc mgłą czarną wiecznego zaćmienia, 
Wefelfzy czas naftaie! dwie nadobne zorze, 
Milfze nad walze światła, z Polluxem Kaftorze, 
Wfchodząc na nafz horyżent, cały wprzod zaćmiony | 
Z grubych cię niezgod chmurney wydźwigną zafłony. 
Już też fame łańcuchy, ktore wafze ręce 
Wiążą, łączą pofpołu i domy kliążęce 
Węzłem nierozerwanym. pofiaw na puklerzu 
Możnym dawnych Iagiełłow, potomny rycerzu, 
Krzyż złoty, krzyż waleczny! przytul go do twoij 
Serdecznie, żadnym fzturmem niepożytey zbroi! 
Tak pod iedną złączone ze krwi twoicy głową, 
Poydą rzeczy fzczęśliwizą nierownie ofnową, 
A frogim od lat tylu zwątlona pogromem 
Dla fporu domow, będzie Polika iednym dometn, 

Pofiępuy w dobrą chwilę, paro ulubiona! 
Niech z tobą idzie pokoy, niech zgoda niepłona, 
Zgoda twierdzą narodow: jey tarczą odbite 
Pierzchaią, iak. proch lichy, ufy miedzią kryte; 
A ktorey ani ogień, ani miecz nie lęka, 


Przed jey licem łafkawym groźna moc uklęka, 
Zgoda 


KSIĘGA IEDNA. 
Zgoda matka porządku: famo przyrodzenie 
Jey fprawą , wieczne niebu ukuło fklepienie; 
I ziemię wydobywfzy z mętney wod otchłani, 
Tyfiąc iftot nadobnych poftawiło na nij, 
Co zmyfły ludzkie bawi, co nafyca one, 
Coż było, nim fię każdy w naznaczoną flronę 
Udał żywioł, zawarfzy wieczyfte fojufze? 
Nie było życia, chocia rożne były dufze, 
Teraz i płodna ziemia buyne plony rodzi, 
I za dniem nieufłanną noc koleją chodzi, 
I morze ma fwe krefy, i rzeki łożnice; 
Bo wfzyftkim dała zgoda warowne granice, 
Tak ty, zacny narodzie, gdy fię twych umyfły 
Synow w miłości trwałey węzeł fpoią ścifły; 
Wybrnąwfzy z fmutney toni, wśrzod włafnego łona 
Wzbudzifz na dalfze lata fortunne nafiona. 
Więc kiedy czas ten przyidzie, a po frogiey wrzawie 
Słońce nafze w fwey znowu wefołey pofławie 
Ożywi świat oyczyfty; z nim pofpołu ity, 
Moy Potocki, coś dotąd na Parnafie fkryty, 
Pięknym bawiąc dowcipem pańfkie trudy fłodził, 
Będziefz w fzyk iafnych planet policzony chodził; 
I przy wieku dofiałym fprawy ważnieyfzemi, 


Pod mądrą jego wodzą, Polfkiey świecił ziemi, 
Tom II. B 
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A my z chatek fpokoynych, darem ożywieni 

Dobro-czynnych onego pafterze promieni, 

Będziem wieyfkie na gęślach nucić mu padwany: 

Swieć nam długo fzczęśliwie, wodzu ukochany. 
Poftępuy w dobrą chwilę paro ulubiona! 

Jako piękna latorośl, latorośl zielona, 

Ktora ma fwemu fadźcy ftokrotna nadgrodą 

Zawdzięczyć letnie znoie, karmią i ochłodą; 

Skoro iuż pełna foka takich lat dolicza, 

Ze ią bezpiecznie może ręka ogrodnicza 

Wziąć ze fzkoły fpołcześnych drzewek rzefzy młodey, 

Tiuż na urodzayne przefadzać ogrody: ` > 

Frafowliwy o fwoiey wychowanki doli, 

Szuka wfzędy gofpodarz co naylepfzey roli; 

I żeby iey wiatr filnym nie ufzkodził wiewem, 

Z gałęziftym ią żeniąc sfornie łączy drzewem. 

Z domu Eleonory, z dziadowfkiego łona, : 

Kfiężniczko! piękniey enotą, niż krwią ozdobiona, 

Już cię oto życzliwi przenofzą rodzice, 

Na wzor rodney iabłonki, lub winney macice, 

Już twe lata doftallze dofzły owey chwili, 

A żeby, co fię famym wprzod kwiatem ciefzyli, 

Po zefzłey wiofny porze, mogli patrzeć na to, 


Co za łożone prace, winne przenieść lato. 


KSIĘGA IEDNA. 

Złączona z zacnym drzewem od złotey Pilawy, 
Na ktorym Mars {we nie raz zawiefzał buławy, 
Honor tyfiączne krzefeł wyfokich zalzczyty, 
I lafek i fztandarow blafk nie pofpolity: 
Rośniy w owoc i w cnoty, śliczna latorośli, 
By z ciebie z wnuczętami piękne dziatki pośli, 
Oyczyźnie na ufługi, atym na kochanie, 
Co ci w {wym domu zacne dali wychowanie. 

Jużeś, kochana paro, dała fobie dłonie. 
Patrzy na to zawifna, i ledwo nie tonie 
Wełzach zazdrość, że tego związku ni opaczny 
Język, ni chęci włalnych zerwie fzturm dziwaczny: 
A miłości wam żadne przypadki nie wydrą. 


Bóg tak chciał: a czas złotą potrząfnął klepfydrą. 
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| Gda GRA 


SI EESAN KA TIE 
MIRT T. 


Pobczas ślicznego w lecie raz Mirty| wieczora, 
Oglądać przyległego fzedł brzegi ieziora. 

Gdzie kfiężyc rezwinąwizy koło promienifte, 

Na fpokoyne kryfztały fypał frebro czyfte, 
Wdzięczny blafk pol rozległych i głuche milczenie, 
Słodkie w krzakach fłowikow po rofie kwilenie, 
Tyfigc cudnych obrazow rozkofzney ponęty 
Trzymały zadumieniem długo umyfł zdięty. 
Wrociwfzy fig nakoniec, kędy blifko chaty 

Stał z blufzczu we dwa rzędy chłodnik w liść bogaty,. 


"Znalazł oyca fłarego; a on {nem z morzony , 


Na zieloney murawie leżał rozciągniony ; 
Wfpartą głowę bieluchną na ramieniu trzymał, 


I tak fobie na chłodzie milufieńko drzymał, 


Stanął fyn zadumiany, i na pofłać onę 


Patrząc, z politowaniem Oczy miał wlepione. 
Czafem też fpoyrzał w niebo przez liście powiewne, 
A łzy mu fię z radości wytaczały rzewne. 

O ty, rzeczę, po Bogu pierwfze me kochanie 


Ty czci moia naypierwfza, naypierwfze ftaranie. 


KSIĘGA IEDNA. 13 
O iak fłodko zafypiafz, gołąbku moy fiwy! 


O iak mile fpoczywa człowiek fprawiedliwy! 
Pewnie cię tu zwyczayne zabawki przywiodły? 
Abyś niebu wieczorne ofiarował modły; 

I na tak świętey fprawie zachwycił fen luby. 
Pewnieś i za mnie bogom miłe oddał śluby? 

O iakożem fzczęśliwy! wiem pewnie, że w święte 
Ich ufzy fa za fyna proźby twe przyięte. 

Bez nich czyżby ma chatka fala tak bezpieczna, 
Albo kofzary tyle zaradzały mleczna? 

Albo fady dorodne hoyna dań nofiły, 

I pod buynym owocem gałęzie chyliły? 

Za twoim to błaganiem, Bogu ulubiony 
Starufzku, plennym kłofem fzumią me zagony. 
Ledwo może wydołać fierpem Ceres blada; 
Mnożą fię po oborach ślicznych owiec fłąda. 
Kiedyś patrząc na moię trofkliwość, byś mile 
Starganego do Końca wieku pędził chwile; 

Łży z radości wylewał: lub wzniozfzy powieki 
Jo nieb', życzył, by mię nigdy z fwey opieki 
Bofka nie wypufzczała dobroć. kto okryśli, 
Jak fłodkie w dufzy moiey rodziły fię myśli! 

A ściśniona wzdychaniem gdy pierś ferce tłoczy, 


Rzęfifle łzy ftrumieniem zalewały oczy. 
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Pomnę iako i dzifiay, idąe do ogrodu, 
Zażywać w dzienny upał łagodnego chłodu; 
A widząc inż fad buynym owocem odziany, 
Już igraiące tłufle po trawie barany, 
Już na zafiane gęftym zbożem płodne niwy: 
W radości, rzekłeś, głowę włos mi okrył fiwy, 
A wy, rozkofzne pola, fmugi ulubione, 
Zofłańcie iuż na wieczny czas błogofławione. 
Już was nie długo będę byflrym mierzył okiem, 
Który zawifna flarość ciemnym tępi mrokiem, 
W krotce przyidzie do obcey wędrować dziedziny, 
I być gościem podziemnych grodów Lubityny. 
Acz i tam w myśli wafze tkwiać będą obrazy, 
Ktorych nigdy śmiertelne nie przywalą głazy. 
Także, o moy naymilfzy w życiu rodzicielu, 
"Także dawco krwi moiey, wierny przyjacielu , 
Mam cię prętko utrącić? o wyroki fmutnę! 
O żałości niezmierna! o myśli okrutne! 
Jeśli tak ief , i tak chcą niezbłagane iędze, 
Aby fię rychło drogich dni twych rwały przędze; 
Niellety! i umarły będzielz w lercu u mnie, 
Przy zimney ołtarz z darnia pofławię ci trumnie; 
A ilekroć dzień taki zaświeci na niebie, 


Ze będę mogl w glłatnicy ratować potrzebie; 


KSIĘGA IEDNA. z5 

Użaliwfzy fię hoynie nad nędznym człowiekiem, 
Pofypię grób twoy kwieciem, i polcię mlekiem. 

Tu zamilkł, i na farca wzrok obrocił wtyty, 
A z oczu mů fię toczył ftrumień łez obfity. 
Pochwili znowu zaczął: oto iak lekuchno 
Zalypia, i coraz fię uśmiecha miluchno! 
Co na iawie, to weśnie. utaiońa cnota 
I przez zamknięte zmyfły ma otwarte wrota, 
Lubo władza ięzyka moc odbiegnie ręki, 
Znać na czele i przez fen dobroczynne wdzięki. 
Oto iako mu głowkę miękki blafk kfiężyca 
I brodkę pofrzebrzaną promieniem roznica r 
Jako fię około niey płochy Zefir wije, 
Rozumieiąc, że mleczną całuie lilię, 
Dobrze by tu i daley zażywać fpoczynku; 
Ale lepicy, tatufiu, fpocząć przy kominku. 
Wietrzyk zbyt oftry fzumi; rofa nazbyt chłodzi: 
Co nam młodzikom miło, fiarufzkowi fzkodzi. 

To rzekfzy, po maluśku do niego fię rzuci; 
I lekkim eałowaniem śpiącego ocuci, 
Potym wiedzie do chaty, kędy miedzy puchem 
Złożonego fkór miękkich odzłeie kożuchem, 
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fi SIELANKA IV. 
DZIECIĘ. POPRAWIONE. 


Suaviter E fortiter. 


| 
| Macs kmiotek ubogi fzedłfzy raz do lafu, 
l Powracał nad {woy zwyczay poźnieyfzego czafu, 
Niofąc wielki pęk chrofłu na grzbiecie; a frodze 
f Załofny, tak fam zfobą rozmawiał po drodze: 
| Tak fię to poźno wlecze nędzny człek do chaty! 
E Co to tam teraz w fercu moiey Małgorzaty? 
| | , Tęfkni, płacze, wygląda biedna kobiecina, 

| Każdy iey moment długi, długi iak godzina! 
Tęfkni Antek, coż to za śliczne dziecko! żywy 
| : Matuli fwey portrecik, ieśli dobrotliwy | 
i ; Bóg dopomoże, a wiek doyrzallzy przyśpicie; 

| Będzie to dobry chłopiec. o Rodkie nadzieie! - 
i Już też to, chwała Bogu! i dom blifko. (kora 
i Uyrzą mię, nagrodzi fię im ta żałość fporo. 
j O iakże mię to ścifkać, iak fię będą eiefzyć! 


Jeśli zechcą wymawiać, żem nie mogł pośpiefzyć , 


To im powiem przyczynę. wiem, Że miaflo Żalu 


I wymowek, będą mi radzi nie pomalu. 


Tak 
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Tak kiedy fobie dybiąc, myśli fwe rozwodzi; 
Zbliża fię do chałupy, otwiera, i wchodzi. 
Wchodzi 'zdyfzały; alić płaczącą przy łożku 
Zaltaie Małgorzatę, fiedząc na podnożku. 
Głowa leży zwiefzońa na podufzce; ięczy,. 
Wzdycha, kwili. fyn u nog rozpłakany klęczy, 
Chwyta matkę za rękę: ona fię opiera, 
I chcącemu całować , eoraz ią wydziera, 
*Przefłańcie, rzecze Marcin, płakać. oto zdrowy 
Do was z boru powracam. owoż fpofob nowy 
Powitania? nikt fłowa mi nie mowi. żono? 
- Antku? podź dziecię moie! niechay cię na łono 
Ociec przygarnie. ulży miłe przytulenie 7 
Trudów mych dziennych. nie, chce fłuchać ; utrapienie! 
Chcecie ie widzę, karać. żebyście to byli 
Na mym mieyfcu, tobyście fami fię fpoźnili. 
Ofądźcie , ieżelim mogł powrocić zawczafu ? 
Jużem był chrofiu naciął, iuż wychodził z lafu, 
Jefzcze to było prawie dobrze przed wieczorem; 
Alić pełźnie iakowaś dziadzina z toporem. 
Rozumiem, że to zewfi , patrzaycie owo tu, 
Co ią widać z okienka profło tego płotu. 
Ledwo fię biedny czołgał; iak owca za trzodą 
Chora. fpytam go mile: moia śliczna brodo! 

Tom II c 
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Po chodzie twym -znać, żeś fię utrudził okrutnie. 
On nic na to nie powie, tylko weftchnął (mutnie; 
Aż mi go żal ferdecznic. więc fiekierkę biorę, 

I brzemie mu z gałęzi utnę, lecz nie fpore; 

Boby nie dźwignął biedny dziaduś: toż pomogę 

Na grzbiet włożyć; i daley fwoię kończę drogę, 
Wziąwfzy miłe Bógzapłać. chciałem brać krok fzybki 
Dla pośpiechu, ale śnieg lgnął do łapciow lipki, 

I nogi zatrzymywał ... A ty woie przecie, 

Moia kochana pani? kiedyż przefłaniecie 

Tych fzlochow ? czy fię gniewafz na mnie? za co? czyli 
Nie kochafz męża? widzę, żeście fię zmówili: 
Nigdybym nie chciał temu wierzyć. Na to żona, 
Uiąwfzy go za rękę, rzecze rozkwilona: 

Ach oycze niefzczęśliwy! .( żal ferce przenika ) 
Chcefz, żeby cię kochała mać tego złośniką?.. 
Autoś moy złośnik? złośnik Antoś? co ta plecie?: 
Znam ci ia ferce iego, wfzak to iefzcze dziecie, 

Lubi czafem poigrać; ma prawo wiek młody; 
Niechay ieno podrośnie, niech doczeka brody , 
Obaczyfz co to będzie za człowiek przed światem. 
Jak fkromny, iak łagodny!..tak ief. będzie katem.. 
A ia ręczę za niego, że nie, wfzak powiada 


Prawdę tatuś, Autofiu? coż to ieft? nie gada? 
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Ty fię fam ręcz za fiebie, ieżeliś przewinił, 
Trzeba, żebyś matuli zadofyć uczynił. 
Podź tu; powiedz, cośzrobił? owoż za piec wikoczył. 
Znać z tego, moie dziecie, żeś mocno wykroczył.. 
"To prawda, że wykroczył, i mocno, fam widzi. 
Jeśli dobrze uczynił, a pocoż fię wfłydźi?., 
Wfiyd dobry znak w dziecięciu; nikt wfłydu nie gani. 
Ale coż to on zrobił? powiedz, miła pani!. 
Niepotrzebnie fię, mężu, napierafz ; wiem pewnie, 
Ze ci ferce tak fimutną nowiną rozrzewnię: 
Powiem iednak, ponieważ każefz mi koniecznie, 

Oto kiedym po tobie ztęfkniona ferdecznie, 
„Co raz za drzwi biegała patrzeć, ieśli z boru 
Powracafz do chalupy; okołó wieczoru , 
Bo iuż fłonko fiadało, zamykaiąc chatkę, 
W puściłam z fobą razem uziębłą dzierlatkę. 
Komużby tak okrutne zimno nie dopiekło? 
Ledwo fię trzepiótało, ledwo nożki wlekło 
Ubożuchne drobiątko! biorę w obie dłonie, 
Głafzczę, chucham, przytulam, fadzę na mym łonie, 
Chcąc dać biednemu radę. w tym wbiega Marynka 
Krawca nafzego corka; uboga dziewczynka ,' 
Łataiąc po ogrodzie, na kamień upadła , 


I ramie fobie fiłukła mocno; a żem zbladła , 


Cij 
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Patrząc iako krew ciekła. twey ona żądała 
Pomocy, moy Marcinie! cożem czynić miała , 
Kiedy ciebie nie Było? utrapionoy frodze 
Mufiałam, fama niewiem czy dobrze , niebodze 
Dać ratunek w bołeściach, uchwyciwfzy palcem : 
Lifiego fadła, co to ftoi z gęfim fzmalcem 
W polewanym naczyniu, nie daleko garka 
Starego; zrobiłam plaftr.. Dobraś aptekarka !o 
To na rany maść przednia, coż potym?.. kiedy fię 
Tak bawię, opatruiąc płaczącą Maryfię; ` 
Syn twoy, ktoremum dała ftraż tego ptalzątka, 
Cichuchno przydybawfzy oto tu do kątka, 
Począł ie ... coż tam począł ?. co za myśl (załona! 
Peczął fkubać,. ofkubał Antoś?, krom ogona  - 
I fkrzydeł, wfzyfiko pierze, a choć drzwi zamknięte 
Były, trafiło dziecko na palulzki wpięte 
Klamkę fobie podważyć, i wypuścić ptaczka, 
Poleciała dzierlatka biedna nieboraczka: 
Poleciała, żałośnie świergocząc nad: chatą! 
A mnie fię prawie ferce w poł kraiało na to. 
Owoż pociecha dla nas. fądź,,co to za glowa, 
Co to będzie za umyf, ieśli fię wychowa? ; 
To mię, kochanku, trapi; to mię frodze boli. 
Dopuściłżeś fię takicy w dziecińftwie fwywoli? 
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A iam fobie wrożyła niefzczęśliwa matka, 
Ze moy Antoś mieć będzie niebofzczyka dziadka 
Itatulową dobroć: kochałam go przeto 
Tak mocno, Bóg cię fkarał, niebaczna kobieto! 

Przeftań, miła Małgofiu, płakać; otrzy lice, 
Nie boy figę! zawfze ma Bóg na dobre rodzice 
Otwarte oczy fwoie; ieft iego na świecie 
Czuiąca fprawiedliwość, ieżeli to dbietić 
Ma być złym, nie dopuści , aby było żywe. 
Zdeymą z nas ciężar ręce iego litościwe! 
Przyftąp do mnie moy fynku; niech cię oftatecznie 
Strapiony ociec iefzcze uściśnie ferdecznie! 
Dobrze czynifz, że płaczefz; ia też płaczę na cię. 
Day rączkę, przyłoż ią do ferca twemu tacie. 
Oto mieyfce, gdzieś miefzkał dotąd, dziecie moie! 
Kochaliśmy cię; iakó źrzenicę, oboie. 
To było fzczęściern na(zym. lecz iuż miefzkać dalij 
W. nim nie będziefz; iużeśmy kochać cię przeftali. 
Coż ia niebaczny mowię? darmo, darmo grożę; 
Będę cię zawfzo kochał, żał mi cię, nieboże. 
Ale czyż możnaż kochać takiego? firach bierze 
Przeklinać go.. pozbieray, Małgofin, te pierze, 
A powieś ie zebrawfzy owo tu na belce. 


Kiedy to dziecko znowu zaczniem kochać wielce; 
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Spoyrzawfzy na te piorka, fłafzny gniew nas wzrufzy, 
Byśmy tak frogiey nigdy nie kochali dufzy, | 

Rozumiefz , że to biedne ptafze (fiądź tu przy mnie) 
Rozumiefz, że to biedne ptafze, ktore-w zimnie * 
Już pono obumiera; mroż do nafzey chaty 
Przygnał? nie, moie dziecie! nieprzeżyty laty 
Wiecznemi tworca niebios, tworca przyrodzenia, 
Co ma pieczą tak koło ptafzego plemienia, 

Jako o ludzkim rodzie; dał nam poznać (krycie 
Swoy rofkaz, żebyśmy mu zachowali Życie. 

A tyśie tak udręczył frodze, dziecko płoche! 
Gdybym cię bez kofzulki na mroz lżeyfzy troche 
Wyfadził; cożbyś na to? mogłem to uczynić: 

I nie miałbyś przyczyny oyca © to winić. 

Ale byłbym okrutny, byłbym nie użyty, 

Tak iak Antoś; i więcey cierpiał, niżeli ty. 
Drży nieborak od ftrachu, nic fię ci nie (tanie: 

Nie bóy fię, dziecie moie! luboś na karanie 
Sprawiedliwe zafłużył; kocham cię uprzeymie. 
Jam rozumiał, moy fynku, że kiedy odeymie 
Starość leniwa fiły-oycu i matuli, ; 

Twoia nas rączka wefprze iftodko przytuli. 

A ty miafto pociechy, miafto wfparcia obu, 
"Przed czafem nam dni fktacafz, i pędzilz do grobu. 
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Ach tatulka! ach mama! daruycież mi winę! 
Niechże mię pan Bóg firzeże, żebym ia przyczynę 
Wam miał dawać do śmierci, daycież mi łafkawe 
Oko; iuż wam na wieki przyrzekam poprawę, 
Będę wafze uważał fkinienia i myśli, 
Będę wfzyftkie rofkazy pełnił, iak nayściślij; 
Będę takim, iako wy!,. Na te obietnice, 
Łacne fię dali oba ukoić rodzice, 
Antoś łafkę otrzymał ; i według umówy 
Samą rzeczą uiścił, co obiecał fłowy. 
` Zaden od oncy chwili nie był tak ftateczny, 
Tak roftropny, ufłużny, tak pilny, tak grzeczny; 
Ze go wcałey owego kraiu okolicy 
Za wzor mieli i przykład wfzyfcy rówiennicy. 
"Trafiło fię raz iakoś; że kiedy na one 
Piorka fmutnie poglądał w górze zawiefzone, 
I co raż głowką kiwał; matka to pofłrzegła, 
I zaraz po drabinkę do fient pobiegła, 
Poleź, rzecze, moy śliczny Antofiu, do gory, 
A zdeym rychło węzełek ten z ptafzemi piory. 
Już ia widzę, że cię om nie przefłaie fmucić; 
Pozwalam, możefz śiniele na "ogień go wrzucić, 
Leź; nie powie nic tatuś, leź, mawię, profłaku: 


Nieboy fię! by ich więcey nie było i znaku... 
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Nie, kochana matulu moia, nie! niech fobie, 


Jako przedtym wifiały, w tey zoftaną dobie: 
Abym, ieśli na świecie Bóg mię zechce chować, 


I potomkom mym z płaczem mogł ie pokazować, 


YAlpi A 
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N:s frogiclf bohatyrow miecze krwią zbroczone, 
Nie ftofami ciał martwych pola zarzucone 

Sielfka ina śpiewa Muza. cicha i trwożliwa, 

Ucieka od fcen krwawych dzikiego Gradywa; 

I tam tylko fwe fletnie w drzących nielie ręku, 
Gdzie nieftychać hałafow i przykrego fzczęku, 

Tam iey lubo przebywać, tam fwe ftawi kroki, 
Kedy chłod miły czynią fzemrzące potoki;. 

Lub gay buyną gałęzią i liściem okryty, 

Zwraca groty fłoneczne zielonemi fzczyty. 

Tu fobie po nadbrzeżnych czafem krzakach (chadza, 
Czafem fię pod drzew gęftych cieniami ochładza, , 
Depcąc młode kwiateczki: czafem też na trawcę 
Ulegfzy , rymy wiąże tobie ku zabawce, 


"Tobie 
LJ 
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Tobie famey, ma Dafne. twoia śliczna dufza ` 
Blafkiem fwey' niewinności tak me ferce-wzrufza, 
Jak naymilfzy raneczek, gdy w maiowey chwili 
O wlchodzie fłońca dawne fłowik dumy kyili, 
Oczy twe. żywe uciech wydaią krynice, 
Przechodzą kwiat rożany pupurowe lice; 
A wdzięczne około warg lataiąc uśmiechy, 
Nad miod fłodfze z nich fercu wynofzą pociechy, 

Dafne, kochana Dafne! gdyś mię ongi (wemi, 
Przyjacielem nazwała, ufiy łagodnemi: 
Już mi fię wfzyftko zdaie, że {we kołowroty 
Zywfzym światłem ozdobił dawca godzin złoty; =- 
A dni moich, nim froga Kloto ie okryśli, 
Wefołe nigdy odtąd nie odbiegną myśli, 
O gdyby Muza moia, profte nucąc pieśni, 
Jakiemi fię przy trzodach paftufzkowie leśni 
Bawią, (mak ci przyniofła! częlto w ciemnych ona 
Buyno-rofłcy lefzczyny krzakach utaiona 
Patrzy, w iakowe biega po łąkach zawody 
Z Dryadami Satyrow poczet kozio-brody. 
Częfto dybie na Nimfy, gdzie ktora w iafkini 
Z giętkich fobie gałązek miękkie wieńce czyni, 3 
Czafem też chęć ią bierze oglądać, gdzie z chroftu 
Uplotł fobie domeczek rolnik, i po proftu 
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Mchem borówym zafklepił. tam ńawyka ónych 
Zadną świata zarazą piolnek niefkażonych ;] 
Gdzie fama tylko z cnotą niewinność fzczęśliwa , 
Radość trwała, i wielkość dufzy fię ozywa. 


Częfto ią także zeydzie fyn śliczney Dyony, 


* Bądź w iafkini gęftemi drzewy ofadzońcy , 


Bądź gdzie miedzy wierżbami w nieprzeyrzanym cieniu - 

Czyfty firużek wiie fię po drobnym kamieniu: 

A fłuchaiąc iey pieśni, ktoremi twe dary 

Wielbi, matko rozkofzy , brzękiem fwey cytaty; 

Bierze z pachnących kwiatow wienieć w frebrne dłónie, 

I w kłada iey w nadgrodę fiodkich prac na fkronie, 
Jakieżkolwiek fą iednak pieśni moich wdzięki, 

Niechcę żadnych odbierać darow z ludzkiey ręki. 

To mi naymilfzym darem, to naywiękfzą będzie” 


Chwałą, gdy Dafne moia podle mnie ufiędzie ; 
A ślicznych warg uśmiechem i łafkawym znakiem 
Jafnych oczu przyzna dank, żem biegłym śpiewakiem. 
Na ow czas iuż zupełnie z doli mey fzczęśliwy, 

Nie zayrzę, że kto awy nieśmiertelney chetwy 

Sufzy głowę, by w gładko utoczonym rymie 

Podał wiekom naftępnym do kliąg zacne imie: 

Ze mu wdzięczna potomność na kamień nadgtobny 


Z laurowemi gałązki fypie kwiat ozdobny; - 
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Lub drzewami ofadza i rofłemi zioły, ` 
Aby martwe chłod świeży odwilżał popioły. 


BEBE plz 6 


SIELANKA VI 
WIOSNA, 


Ç za fłodyez niebiefka, co za pienia żywe 
Zganiaią z oczu moich mary fnow kłamliwe? 
Serce mi fię rozpływa; natwoie to zwroty 
O w naymilfze młodości przybrana piefzczoty, 
Wiofno, kochana wiofno ! tak fię myśl welęli, 
Patrząc na cię, i śliczney fłuchaiąc kapeli. 
Ciebie do nas prowadzi ztąd, gdzie dzionek świta, 
W z łoto-wzorym fwym płafzczu zorza frebrno-lita. 
A z tobą razem wiedzie bożąt poczet fłodki, 
Iżarciki uciefzne i wdzięczne chychotki, 
Przodem fkacząc Kupidek przez łąki, przez knicie, 
Z przyfzłych trynmfow (woich za wczafu fię śmieie. 
Już potrząfa kołczanem, iuż na łuk napięty 
Szykuie miedzy palce ferco-tyczne pręty. 
„Odwrot trzymaią wdzięki, fiofir rodzonych troie, 
Uiąwfzy fię za ręce nadobne dziewoie: 

Dij 
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"Na głowach wieńce z kwiatu, paly tkane w kwiaty, 


Plafzcze z kwiecia, kwiatami ufadzone fzaty. 

O prześliczny orfzaku! ty wychodzifz fpołem, 
Kiedy fłońce porannym zacznie rufzać kołem; 
I pierwfzy wzrók ciemhemu przywracając światu, 
Sączy przez modre chmurki promień ze fzkarłatu. 
W ten czas moc niezliczona fkrzydlatey drużyny 
Rzuca ciepłe gniazdeczka zieloney dziedziny. 
Leci na twe przyięcie. nadfław iedno ucha ! 
Oto tu fłowik kwili, tu gołąbek. grucha. 
Nie cierpliwe zwłok roże, na twoie przybycie, 
Stargać pragną czymprędzey pączkow {wych powicie. 
Każda fię chce uśmiechnąć, każda tobie fafhey 
Słodkie z uft rubinowych wyziewać balfamy. 
Koło nich drobnych pfzczołek złoto-fkrzydłe roie 
Brzęczą, czerpaiąc z rolą niebiefkie napoie: 


'Ta iuż z bogatym hołdem do matki odlata; 


„M ta ielzcze niod ciągnie, i wofk iary zmiata, 


'Twoie płochy Zefirek głofi przyście blifkie, 
Przelatuiąc z pagorkow na doliny nifkie. 
Częfto gmerząe po gaiach i dąbrowach ciemnych, 
Patrzy łotrzyk' z uśmiechem po mieyfcach taiemnych: 
Gdzie tak rok paflufzkówi wydał w gęficy cieśni - 


Gladką nimfę, co iego fuchywała pieśni. 
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Czafem itam zaleci, kędy Dafnie młodey 
Mleczne rożanym wlłydem zaprawił iagody, 
Zdybawfzy ią na błoniu; a ona na przedzie 
Golo- wafych mołoycow cug za fobą wiedzie, 
Bywa i to że wpadfzy miedzy gęfte krzewie; 
Igra fobie, kołyfząc świeży liść po drzewie; 
A przez lekkie ruchliwych gałązek fzemranie, 
Budzi Nimfy z Faunami na twe powitanie, 
Więc fię wfzyfcy z legowifk rufzaią co duchuś 
Ten z iafkini, ów czelze ż botowego puchu y 
Kiwaiąc fię z przezfcniaz za niemi w też tropy 
Bieży leśnych Satyrow ufiec Kozio-ftopy. 
Ci beczą, tamci gwiżdżą na znaiome fwachy„ 
Aż fig wrzafkiem zielone tozlegaią gmachy 

Tobie cżyfle Naiady fiedząć w gęftey trzcinie; 
Kluczem Feba otwarte wylewaią fkrzynie, 
Ktore zima zawarła: zkąd wypadfzy tłumem, 
| Wartkie. frugi wiią fię miedzy pniami z fzumem; 
Lecąc do oceanu z kryfztałowym plonem, 
Ukryte pod papużym z liścia pawilonem. 
Drugie biorąc z gor pochop; przywieńczońych lafkiem, 
Na pochyłe doliny upadaią z trzafkiem; 
A przebiegłfzy wężykiem przez fmugi kwiecifte, 
Czynią w chłodnych gaikach ftoki przezroczyfte. 
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Tam ie częfio Dyanna w południe odwiedzi, 
Naftrzelawfzy iwow żołtych i dzikich niedźwiedzi. 
Tam z gładkich towarzyfzek dziewiczym konwoiem, 
Myie ftrudzone członki niefkażonym zdroiem, 
Przychodź o śliczna wiofno, przychodź bez odwłoki; 
Otwieray nam twych datow rożkofzne widoki! 
Wiofna była na ow czas, przyiaciele mili, 
Gdyśmy fię po iezierze domowym wozili; 
Gdy fię lekuchno chwiejąc łodź na obie firony, 
Próła fztabą po wodnych kryfztałach zagony: 
Wkoło niey frebrne wfłaiąc fale na przemiany, 
Skakały, iak wefołe po trawie barany. 
Z iednemi graiąc wietrzyk, profto w boki cifkał, 
I nie raz nas niecnota kroplami opryfkał. 
Drugie lecąc do brzegu miedzy fkały. fiwę, 
Tam fię tlukły, i piany miotały gniewliwe; 
A echo, co ie z ciemney noty przedraźniała, 
Smieiącym fię nam w łodzi, śmiechu pomagała, - 
Inne biegły ku trźcinie, kędy na powiewy 
Wiatrow , błotne ie wzywać zdawały fię krzewy, 
Kiwaiąc wierzchołkami; lecz po chwili krotkij 
Znowu pędem do nafzey powracały łodki: 
A kiedyśmy zażyli rozrywki iśmiechu, 


Obraliście mię królem biefiadnega cechu; 
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A ia w blufzczowym wieńcu z garcowym puharem, 
Raczyłem mych poddanych Bachufowym darem. 
Przychodź o śliczna wiofno, przychodź bez odwłoki; 
Otwieray nam twych datow rozkofzne widoki! 
Wiofna była na ówczas, przyjaciele mili, 
Gdyśmy fobie na wzgorku fałafz uklecili 
Zgęfto-liścich gałęzi. tam w łagodnym cieniu 
Ulegfzy na murawie przy czyfiym flrumieniu, 
Spiewaiąc pełniliśmy dufzkiem miodek fłodki, 
Ten za zdrowie Jagienki, tamten za Dorotki. 
Koło nas leśne fkacząc bogińki, bożeczki; 
'Powtarzali: cichnchno wieśniackie piofneczkie 
Oto ielzcze i teraz wdzięcznie nucąc one „ 
Napełniaią pagorki i gaie zielone; - 
Ze gdziekolwićk fię leśna odprawia ochotka, 
Gaie krzyczą lagienka, pagorki Dorotka. 
Pyzychodź 0 śliczna wiofno, przychodź bez odwłoki; 
Otwieray nam twych darów rózkofzne widoki! 
Tobie nafz lafek fzumi, tobie fig rozśmiała 
Łąka nafza, i w krafny wieniec przyodziała 
Nowo -rodnych fiołkow; tobie winogrady, 
"Tobie ródzayne liściem okryły fię fady. 
Ciebie witaigc Bachus i Syleń choć fiwy; 
Z całą (woią gawiedzią rożne fłroią dziwye 
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Bo komuż miley kiedy czes zbiężał upłynny, 
Jako gdy leżąc w chłodku łykał foczek winny, 
Wolny od trofkliwości, ktore zazdrość licha, 

I brzydka w fercach dzikich częflo rodzi pycha? 
Częfto tam obu zdybie fwywolny Kupido, 

Częfło też tam z milemi arfy Muzy przydą 

Siedzi rumiany Bachus; i co flłowo bęknie, 

Ledwo mu fkoczny kałdun od śmiechu nie pęknie. 
Wieńce na głowie drgaią z pijanego drzewa; 

A on trzymaiąc konew, dzieła fwoie śpiewa. 

Jako ieździł na tygrach do Indowey wody, 

I tam podbił pod fwoię moc śniade narody: 

Jako dziecięciem będąc, wodne rozboyniki 

Zepchnął w przepaść, i w morfkie przeobraził byki; 
Jak pociefznie uftroił nawę, co go niofła, 
Upftrzywfzy krętym blufzczem i mafzty i wiofła, 

To mowiąc, trząfnął konew dębową w krżtan duży; 
I ftęknawfzy , tak zaczął. o przemianie ruży. e 

Chciałem, prawi, raz z gladką nimfą potańcować, 

Bo mi fię zdała wfzyfikie urodą celować 

Leśnych bogiń piękności: a żem był piiany, 
Wzgardziła mną, i w fkoczne niechciała iść tany ; 


Owfzem z gniewliwą twarzą uderzywfzy w ramię, 


Uciekała, co raz fię oglądaiąc na mię. 


Ce 
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Poprzyfięgam na Styga! ni ia, ni kto inny 
Nigdyby niedoścignął pierzchliwey dziewczyny, 
Gdy fzybko wiatry fiekła. głog ią w biegu ftrzymał, 
Gdy -za fuknią fałdziftą kolcami poimał, 
Przyfkoczyłem z radością, ilekko za winę 
Uderzywizy po licu; ftworzenie niewinne! 

Nie gardź mną, rzekłem, nie gardź : jam ief Bachus młody. 
Ja nigdy mey nie tracę ozdobney urody. 

Ja wefołość, ia fiodkie ludziom daię wino; 

W ktorym zgryźliwe trofki ponurzone giną. 

To fłyfząc niebożątko wftydem fię zakrwawi, 

I choć niechętna ręki do tańca nadfławi, 

A że głog był przyczyną zgody nafzey, za tem 
Z wolna go wielo-władnym rufzyłem palcatem; 

I kazałem, by na wzór krafney Amarylki, 

W fzkarłatny fię kwiat oftre przyodziały fzpilki, 
Kazałem (czegoż rozkaz Bachufa nie może?) 
Wnet wyfzły, i wflydem fię zapaliły roże. 

Kiedy tak nucił Bachus: fiedział zadumiany 
Pan podle, na podufzce leśnym mchem wyfłaney. 
Łokciem brodę podpierał; na głowie korona 
Z gałązek i iodłowych fzyfzek upleciona, 

Czoło mu zafłaniała, o fzczęśliwyś, rzecze, 
A mnie fię ledwo ferce od żalu niewściecze! 


Tom JIL E 
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Gdy wfpomuę ; iako moię kochaną Syrynkę ; > 
Gniewliwe lofy w błotną zamieniły trzcinkę. 

To mowiąc, na pifzczałkę rzucał oczy fmutne, 
Zale fobie na patnięć przywodząc okrutne; 
I co raz ulubiony całował organek, 
Co go fam z fiedmiu fpoił nierownych kolanek, 
jednak żeby fię w myśli frogi żal nie fzerzył, 
Nalawfzy fporą czafżę dufzkiem ią wymierzył. 
Spiewał potym Kupido dzieła {wego męftwa, 
I w rożnych odniefione przygodach zwycięftwa. 
Jako mocą fwych grotow naytężfze upory 
Łagodził, i w małżeńfkie ferca wprzągał sfory. 
Sliczna Brunetko moia, moy ty ogniu żywy! 
O iak będę na ow czas pafłufzek fzczęśliwy; 
Kiedy miłości bożek w regefir {wey zdobyczy 
Umyft twoy uporczywy i ferce policzy. 
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Gończe złotego fłońca, rożana iutrzenko, 
Jużeś to w chatki moiey zayrzała okienko? 
O iak ślicznie ztwey twarzy promień biie czyfły 
Przez te młode gałązki lefzczyny krzewiftey! j 
I ty, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczko, 
Nucąc fobie, świt biały witafz, iafkułeczko ! 
Już i ranny fkowronek wdzięczny głos wydaie, 
Wzbiwfzy fię lekkim fkrzydłem na powietrzne kraje. 
Wfzytko ze fnu głuchego przyrodzenie wfława ; 
Zwilżona chłodną rofa podniofła fię trawa, 
Każdy fię kwiat rozwiia, i kfztałt bierze żywy: 
I mnie fię zdaie, że moy włos odmłodniał fiwy» 
Kiju moy ! ty farości mey wierna podporo, 
Prowadź mię, iuż bez ciebie w tym wieku niefporo. 
Za tym fobie ogrodkiem na wfchod fłońca fiędę, 
_1 łąkom fię zielonym przypatrować będę. 
Lafy, pagorki, pola nieścignione okiem, 
O iak cudnym myśl błędną karmicie widokiem! 
Ktorekolwiek mych ufzu dolatuią pienia, 
Wfzyfikie fz głofem fzczęścia, głofem dziękczynienia, 
Eij | 
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Paftufzek na ugorze, ptalzek na gałęzi 
Opiewa fłodką radość, co mu ferce więzi. 
Skaczą wefołe trzody po wzgorkach zielonych; 
Po dolinach czyftemi ftrugi przeplecionych 
Harcuią tłuftę capy: byk fię zbiia z bykiem, 
Każdy hycznym wefele okażuijąc rykiem. 

Dlugoż, ach długoż iefzcze, tworco' moy łafkawy, 
Patrzać będę na dziwne bofkiey ręki fprawy, 
I świadkiem twey dobroci? iuż dziewiąty fchodzi 
Krzyżyk wieku, iako fię w śliczną poftać, młodzi 
Po białcy zimie wiofna. a gdy myśl fkrzydlata 
Patrząc na czas upłynny, ściga zbiegłe lata, 

I plac ow dwoma krefy otoczony mierzy; 

Co fię miedzy mym grobem i kolebką fzerzy: 

Cała ta niezmierzona perfpektywa okiem, z 

Dni iafnych, dni fortunnych upływa potokiem. 

Ach iak lerce me pała, wiekuifty Boże! 

Ta radość niezwyczayna, ktorą ledwo może 

Zaiąkliwy wyrazić ięzyk; te łez tonie, 

Ktore hoynym firumieniem bieguą po mym łonie; 

Znam dobrze iak fą podłe, iak fabe podzięki 

Za wfzyfikie dobrodzieyftwa , ktorem, wziął z twey ręki. 
Płyńcie hoynym potokiem, płyśńcie oczy moie, 


Wytaczaycie obfite łez rzęfiftych zdroie. 
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Przeżyłem tyle łatek. miło wipomnieć na to; 
Ze mi wfzyftkie tak zefzły, iak rozkofzne lato. 
Tie dni, tyle pociech. a lubo ie ktura 
Naglego fmutku czafem zafępiła chmura; 
Były to owe tylko krotkie drzewo-łomy, 
Co z gęfiym defzczem ftrafzne wyfypawfzy gromy, 
Po małey chwili nikna; a fwemi przechody 
W cudnieyfzy kfztałt obloką pola i ogrody. 
Nigdy letniego fłońca byftremi pożogi 
Nie zmnieyfzyły fię na mych gruntach plenne brogis 
Nigdy mroz tęgi rofłych fzczepow mi niefkaził, 
Nigdy przymorek doynych krowek niezaraził: 
Nigdy, frogiemi brzucha zmęczony przemory, 
Nie wlazł wilk krwawożerca -do moiey obory; 
Ani -mi kiedy tłuftych baranow podawił. 
Nigdy: w mey chatce długo zły wrog nie zabawił. 
Wizyfiko fzło mi fzczęśliwie, wfzyfiko iako z płatka, 
Była bogata chatka, poczciwa „czeladka. 

A ktoż iefzcze wyrazić radość owę zdoła, 
Gdy mię nadobne dziatki obfiadły do koła; 
Kiedym iedne prowadząc za drobniuche ręce, 
Uczył bezpiecznie ftawiać ftopki niemowlęce ; 
Drugie fkacząc na łonie z uciefznym pośpiechem, 


Bawiły płochą mową i wdzięcznym uśmiechem? 
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A ta patrząc na owe płonki młodociane, 
Myśliłera fobie w fercu: poki latka rane 

Poki rofzczki niedofzłe , poki liftek wązki; 
Trzeba mieć pieczą O was, drogie me gałązki! 
Będę was od wfzelkiego trafunku ochraniał, 
Krzofał , odwilżał, czyścił, przykrywał, żafłaniał, 
Wiem, że Bóg dobrotliwy ziści me nadzieie: 
Każda fię z was buynieyfzym liściem przyodzieie, 
Każda fetny da owoc; awafze też cienie . 
j Dadzą fłarości moiey fłodkie przygarnienie. 

To myśląc, do fercam ie uprzeymie przytulał; 
I częftom fię-w tych myślach hoynie łzami ulał, 
Teraz gdy iuż pod twoią opieką urofły, 
Tworco moy, i niepłonne owoce przyniofły ; 
Ciefząc fię z trofk podiętych, i z łożoney prace, 
Czekam, poki śmierć w domek moy nie zakołace, 
"Tak właśnie rofły moię naymillze pociechy, 

Jako oto te grufzki, o to te orzechy ; 

Com ie przedlaty, by mi fkwar letni niewadził, 
Około chatki moiey we dwa rzędy fadził; 

Teraz gdy roztoczyły fzerokie ramiony, 

Mam z nich w iefieni owoc, mam w lecie zafłony, 
Ty fama, ty trofk moich, ty żalow iedyną ` 


Stałaś fię, ukochana małżonko , przyczyną! 
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"Ty bieg radości trwałych, nieftety! przerwała, ` 
Gdyś mi z oczu w podziemne kraie uleciała. 
Pomnę, ach pomnę, kiedy przy oftatnim fkonie 
Złożyłaś napoł martwą głowę na mym łonie; 
Kiedym ftruchlałą ręką oczy twe zawierał, 
I z tobą razem z frogich fralunkow umietał: 
Jaż to dwunafta wiofna miia od tey daty; 
Jak twoy grob łzami zlewan, i fypię nań kwiaty. 
Lecz w krotce dzień wefoły, dzień przyidzie fortunny, 
Co me kości położy o bok twoiey trunny; 
A te ferca, co w Śliczney wiek fpędziły dobie; 
I po śmierci fpoczywać będą w iediym grobie. 

Kto wie, kto kiedy bofkie zbadał taiemnice; 
Jakie życiu ludzkiemu zamierzył granice? 
Może i dziś (ty fam znafz nieśmiertelny panie!) 
Skołatana flarością łodź u brzegu flanie: 
Rożnemi fięfpofoby śmierć o człeka kufi; 
Młody może, lecz fiary prędzey umrzeć mufi, 
Cożkolwiek bądź; dziękuięć, święta opatrzności! 
Ześ wiek' moy aż ofłatniey podała fiarości. 
Ta miękka włofow wełna, ten blafk śnieżney brody 
Nie fąż to naygłownieyfze łafk twoich dowody? 
Jeden wziął fkarby drogie, drugi imie świetne; 


Naywięcey co ze zdrowiem wziął życie fiolętne, 
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Wietrzyku ! co tu fobie lekko polatuiefz, 
Jedne ziołka kołyfzefz, a drugie całuiefz? 
Niegardź tą fiwą brodką, a przez wdzięczne wianie 
Day też iey nad miod fłodfzych uft pocałowanie, 
Szacownieyfza ta ftarość, ten wiek vbielony; 

Niż w mifłerne pierścienie warkocz utrafiony 
Udatnego młodzieńca: lub kiedy roztoczy 
Cudnieyfzy włos Cytera Argufowych oczy; 
A z czoła powabnego i brwi jafno - złotey 
Rani ferca pochopne żarzyfiemi groty. 

Niech że ten dzień welela moiego dowodem 
Bedzie; niech uroczyflym iaśnieie obchodem. ; 


Zbiorę me dziatki, wnuczki, z prawnucząt orfzakiem ; 


. 


Ite,co fa w pieluchach, ico pełzną rakiem, 
Oddam dóbro-czynnemu hołd powinny Bogu, 
Zbuduię z darniu ołtarz u mey chatki progu. 
Otoczę rożno-farbnym wieńcem fiwe fkronieą 
A drżącą ręką brząkać będę ba bardonie, 
Wfzyfcy ftaniem w około; a na dziękczynienie 
Za wzięte dary fłodkie uczyniemy pienie, 
Potym ftoł pofypawfzy kwieciem, ieść ofiarę 
Upieczoną będziemy, i pić wino ftare. . 

To wyrzekfzy ftarufzek, wrocil fig do chatki 
Budzić na fpolny pacierz iefzcze śpiące dziatki, 
A iuż 
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A iuż ifłońce rufzać poczęło z zachmury, 


I z grzędy pozlatały na doł czuyne kury, 
i pi o Ez Rz 
SIELANKA VIIL. 
FOLWARK. 


Do Kfiążęcia Adama Czartoryfkiego 
Generała Ziem Podol/kich, 


>» 


maraena 


Goa mi los moy ciężki, los twardy, nieftety! 
Dał kiedy ulubioney żądż domierzyć mety; 
Bo wfzytkie chęci moie iufilki trudne 
Coż były dotąd, ieśli nie mary obłudne? 
Ktore fię gnieżdząc roiem na mozgu wilgotnym 
Pierżehaią , iak świt błyśnie, ze fnem fkrzydło-lotnym. 
Gdyby, mowię, me fkutku pewne były żądze, 
; Nie profiłbym ia niebios ‘o ślifkie pieniądze, 
O honory nietrwałe; o wafze,kfiążęta! 
W domach rytych z marmuru niewolnicze pęta: 
Lub żeby imie moie, wziąwfzy fkrzydła na fię, 
Poflawiła wyfoko fława na Parnafie; | 
A fzlachetney waltornie brzękiem miedzio-gromnym! 
Podawała i zefzłym wiekom i potomnym, 

Tom III. CZA 
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Daycie mi kącik mały. inż mi owe zbrzydły 

Pałace, pochlebnemi uplątane fidły ; 

Gdzie zazdrość okrutnieyfza nad rodzay paięczy 

Wiie fiatki na*cnotę, a bąk muchę dręczy: 

Gdzie wyfługi powinney nie bierą nadgrody, 

Gdzie częftokroć być głupim potrzeba dla mody. 
O iakbym to ia fobie kontent z drobney wiofki, 

Słodki żywot prowadził i wolny od trofki; 

Nie zayrząc ziemfkim bożkom doczefnego nieba, 

Bylebym był fpokoynym, a miał z gębę chleba, 

"Tubym fobie wygodny domek wyprowadził, 

I buyną go do koła lipiną ofadził; 

Zkądby fny lekko-fkrzydłe w ffoneczne pożogi, 

I fłodki wietrzyk w moie zalatywał progi. 

Podleby żywym zdroik otoczony płotem, 

Pod blufzczowym fzemraiąc wytryfkał namiotem: 

A dla ryb frebrno-łufkich i drobiu zabawki, 

Dwie maluskie fpadaiąc napełniał fadzawki, 

Tuby fobie lubemi zwabiona ponęty, 

Grała krzykliwa macierz z drobnemi Kaczęty. 

Czafem by i na blifkim zagnieżdżone dębie, 

Zlatywały ftadami fpragnione gołębie; 

A w ciekących kryfztałach oczki maiąc wryte, 

Mufkały gładkich fzyiek wdzięki złoto-lite, 
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Tym czafem czuyny kogut z czerwonym fzyfzakiem 
Chodząc pomiedzy kwoczek czubatym orfzakiem , 
Godzinyby opiewał i powietrzne zmiany; 

*Lepiey niźli kalendarz gdzieś tam drukowany, 
A_ia fiedząc na ganku z ulubioną patwa, 
Wabifbym potrząlaiąc przyuczone ptafiwo; 

„ Ani bym fig dziwował walczącym o ziarno, 

Gdy. fię ludzie rozumni tłuką o rzecz marng. 

Na wierźchu drzew w poranek i wieczory chłodne 
Latałyby bezpiecznie ptafzęta fwobodne; 

Wabiąc fię wzaiemnemi po gałązkach krzyki 

Do żeru wzaiemnego i fpolney muzyki., 

W kąciku mey ubogiey fpokoyne zagrody, 

Będą pfzczołki do ulow fimaczne znofić miody. 

O iak to miło patrzeć na rzecz pofpolitą 
Tak zgodną w cząltkach fwoich, i tak pracowitą! 
Tu wlzyley fpolnie robią: wierna fłrzeże rada, 
Jeśli ktory daremnie trąd miodu nie ziada: 

Jeden rządzi wfzyftkiemi, a dobrocią rzadką 
I królem ieft fwych dziatek i kochaną matką. 
Niech no tam obcy fzerfzeń gdzie nogę pofławi, 
Zaraz go obu fkrzydeł cznyna ftraż pozbawi; 

I zewfząd bitny żołnierz będzie mu dofkwierał, 
Aby więcey do cudzych ulow nie źazierał, 

Fij 
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Bo wfzelakiego fzczęścia pierwlzym ieft początkiem 

Zgoda z pracą i trwałym złączona porządkiem, ) 
Na tylebym założył, choć nie według mody, 

Niewielki dła domowey ogrodek wygody. 

Nie byłoby w nim (owych mifternych wykwintow, 

Gęfto - liścich fzpalerow ,* krętych labiryntow ; 

Co tylko łudząc marnym kfztaltem błędne oko; 

Bez pożytku pieniądze z kiefzeni wywloką. 

"Tuby mi doraftały i buyno i wcześnie 

Grufzki, iabłka, orzechy, i śliwki, i trześnies 

Byłby i wina krzaczek i fłodkie morele. 

Gdy mię moy drogi Dafnis odwiedzi w niedzielę; 

Jemu tylko famemu te chowam przyfmski: 

Bo on u mnie gość pierwfzy, gość nie ladaiaki,! 

Tubym fobie ufiadłfzy przy pełney fzklenicy, 

Patrzał z cienia, jak rzefko kopią ogrodnicy ; 

I cichnchno nakładał ucha, co tam ktury, 

Jako więc zwykły profe, wygadywa, gbury, 

U nich to tylko prawda. rzadko kto obaczy 

Takiego, coby mowiąc nie myślał inaczey: 

Lub ścifkaiąc na pozor uprzeymie, nie żądał,” 

Aby dufzę wycilnął i martwym oglądał. 

Pelno ‘klamu fprofnego, i zdaie fię cnota 

Tam tylko z prawdą miefzkać, gdzie micfzka proftotas 
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Profzę, niebyway u mnie, panie Harpagonie! 
Ani ftaw domu blifko przy moim zagonie; 
Boby.twa brudna czeladź i twoie pfy głodne 
Pfuły mi fkacząe przez płot warzywa ogrodite. 
Jek fię tam człek pożywi; gdzie nędzne fobaki 
Gryzą z głodu na cudzym rzodkiew i buraki? 
Gdzie drapieżne łakomfiwo z cudzego ucifku 
Szuka, tłocząc lud biedny, okrutnego zyfku? 
Gdzie bliźni w ciężkiey doli, choć krwawe łzy roni 
I fzelążka z kamienstey nie wyciśnie dłoni? 
Gdzie fam pan, choć dwor iego ledwo chodzi z duchett, 
I fobie i drugiemu brzydkim ieft śmierdziuchem ? 
I ty, profzę, niepofłań nigdy w moiey chacie 
Z kobuzim nofem głodny, panie Literacie! 
Będziefz mi dzikie rzeczy z kwaśną miną gadał, 
RBędziefz nowe projekty uftawnie układał: 
Jak frogą wielki Mogul weźmie w ten czas cięgę, 
Gdy nań wywize Syamfki król całą potęgę: 
O iakąby przyprawił Chińczykow utratę; 
Gdyby w fwym kraiu pofiał Perlki fzach herbatę s 
Jak bez ognia oświecić można nocy ciemne, 
Jako złączyć z czerwonym morze frzodo-ziemnes 
A na tym fig zakończą gadaniny prożne; 
Ze ci trzeba dać obiad; a potym iałmużnę: 
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I ty fobie o podal w modnym pałacyku 
Miefzkay z maścią Paryfką, moy kufy Fircyku! 

U ciebie wizyliko ftroyno, choć dłażkow po ufzy; 
Karmerdyner, węgrzynek, flrzelec i koniulzy, 

Para lokaiow raźnych, dwoch biegafow czyftych, 
Dwoch paiukow wąfatych , :dwu haydow pleczyftych. 
I koniki zamorfkie i karetki przednie; 

"Tylko fię kupey przykrzą i w nocy i we dnie. 

Ja nie biorę ma zafław, -anim wzwyczaiony 
Brząkać złotem na banki i na faraony; 

Nie mam też na pożyczki, ni przyiaźni z nikiem , 
Kogo złe fprawy czynią błaznem czy fircykiem. 
Precz ztąd, wfżeteczna zgraio, brzydkich ludzi. owych 
Darmojadow 'nikczemnych , przyiacioł ftołowych, 
S$zpiegów chytrých, ófzczereow, zuchwałych ianakow, 
Szalbierzow , niewdzięcznikow , kofterow, piiakow, 
Rodaybyście nie tylko fąfiadami memi, 

Lecz i na całey nigdy nie bywali ziemi! 

Dokąd mię, cięfzkie moie porywacie trofki, 
Przywroćcie myśl zbłąkaną do fwey lubey wiofii! 
Ty bądź blifkim fąfiadem dziedziny ubogij, 

Dafni, kochany Dafni, przyiacielu drogi! 
Z twoicy tyle dobrodzieyfiw odebrałem ręki; 


Ze mi iuż trudno za nie zdolue czynić dzięki, 
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Tys mię, kiedy pan wielki do kofzar zgromadził, 
I nad fwemi iagnięty firożem cię pofadził; 
Uczynił podpaftufzym i prac pomocnikiem, 
Abym chodząc za trzodą bawił ią flecikiem; 
Flecikiem, ktorym fobie u Rodanu (prawił, 
Gdziem fię z łafki rodzica twego przedtym bawił. 
Day, niebo! by ten dobry pafierz, ten łafkawy 
Ociec, kochanie wlzyftkich dobrych, filar prawy, 
Upadaiącey fzopki nafzey, ten iedyny 
Tylu owiec żywiciel, widział pięknych fyny 
Prawnukow; a z naydrożízą życia połowicą 
Tam fyty wieku fpoczął, kędy zorze świcą. 

Tobiem winien, moy Dafni, ieśli pod te czafy 
Brzmią głofem pieśni moich nadwiślane lafy, - 
I maig iakąż kolwiek fławę: twoim fimakiem 
Pobudzomy , zoftałem Febowym furmakiem. 
Ciebie ia fzczerze kocham, i rymami memi 
Podam za wzor mądrości icnot całey ziemi ; 
Aby twe zacne imię w naypoźnieyfze wieki 
Gory, laly i byftre powtarzały rzeki. 
Jeśli ktamię; bodaybym wierfz pifał na ledzie, 
Albo z dudą prowadził mrukliwe niedźwiedzie: 
A nie w fuiarkę nucąc pod bukowym fzczytem, 
Sykulikie kozy z wdzięcznym pafał Teokrytein. 
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Niech fobie w dumnych grodach pędzi zbytek dziki, 
Siedząc za fzkłem mifłernym, pofzofne woźniki; 
Tam tertes uftawiczny, tam niepokoy; a tu 
Nie fłychać ani wrzafku, ni brukow kolatu. 

Tuby mi niezayrzały mury. niebo-tyczne: a 
Patrzeć na powĥaigcey iutrzni oczko śliczne; 
Lub kiedy z miłym chłodkiem w iaśniuchne zaranie 
Słonko na złoto-litym wyieżdża rydwanie. 

Więc głośnym ocucony ze fnu ptafząt pieniem, 
Ufiadłbym pod zielonym drzewek mych fklepieniem, 
Nucąc fłodką pieśń temu wdzięcznym fercem, ktury 
Itworcą ieft i ftrożem ozdobney natury. 

Jako on dziwną zgodą wfzyftkie rzeczy fpoił $ 

Wody lądem pofpinał, ląd wodą pokroit: 

Inne ieziorom , inne rzekom ufal łoże, Ą 
Tey ziemi kazał trawę, tamtey rodzić zboże: r | 
Tu poziome chrościny, tu lafy ofadził, 

Doliny powytłaczał , gory wyprowadził. 

A wfzyfiko tak ułożył dzielem fwey prawicy; 

Ze w tyfiąc rożnych kfztałciech nie widać rożnicy» 
Nuż kiedy śliczny wieczor na gorney rowninie 
Niepoliczony orfzak złotych kół rozwinie. 

I tubym miał co myślić, i czym napaść oczy; 


Jak fię nad głową moia tyfiąc Światow toczy, i 
ako 
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Jako każdy na fwoim mieyfcu ofadzony, 

Bięży ftoiąc od tylu lat nieporufzony. 

A ktożby mi zabronił w czes pogodney chwili, 
Lubey , ptafzkow połowem, zażyć krotofli? 

Kto na haczek, zdradliwą Okryty łakocią, 
Zmykać z blifkiego flrużka kiełby z lichą płocią? 
Kto przefadzać kwiateczki z łąk przyległych wzięte, 
. Któ fzczepić rodne płonki w pienki nowo -cięte? 
Lub inną z przyjacielem zabawką przyfłoyną 

Przy piwku i kukiełce bawić myśl fpokoyną; 

A po flodkim fpoczynku i pa małey pracy, 
Brząkać z tobą moy Maro, z tobą moy Horacy? 

Co mowię? czylim fobię przytomny na iawi; 

Czy mię fwemi igrzyfki fen obłudny bawi? 
Àch! od tylu inż:czafów prożne fufząc myśli, 
Pomyślny los iakowyś błędne ferce kryśli, 

I nie pewnym nadziejom nadfliawuiąc dłoni, 
| Zamiaft ifloty trwałey,-płonne mary goni, , 


Nigdy człek nędzny nie ieft kontent z fwoicy doli; 
Zawfze pragnie, a co mma w ręku, to go boli. 
Ząda tego, czego ma brak; i poki żywie, 
Obraz fzczęścia w odległey widzi perfpektywie: 
Ktory, choć mu fię zdaie, że go iuż dotyka, 

I ręką chwyta, co raz to daley umyka; 

"Tom UI. G 
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Łudząc marnym pozorem, poki śmierć, mieftety ! 
Razem życiu: i chęciom nie położy mety. 
Cnota ieft fzczęściem prawym. ten fzczęśliwy u mnie, 
Kto pełniąc obowiązki włożone rózumnie; 

Kontent ze ftamu fwego , rad przeftaje na tem, 


Czy grubym odzian worem, czy miękkim bławatem, 


| Aare ier aar GA 
Ji STFELANKA. JX. 
OCZEKIWANIE NA TOWARZYSZOW. 


Nosa cię, piękny Dafni! o nafzey fiobody 
z wody 


Spiewaku naywdzięcznieyfzy. inż foneczko 

Morfkiey ślicznie weyrzało , iuż dzień światu wraca 

Już pagorkow ilafow wierzchołki pózłaca. 

, Nie malz cię, piękny Dafni! a ia żalem ziętyg 

| Czekam cię od godziny z moiemi koźlęty. 

| Uciefzna fletni moia! niebios darze złoty, 

| Co folgę fercu czynifz, co koifz kłopoty; 

| anug tu fobie chwilkę; a za na twe pienie 

Prędzey ka mnie moy Dafnis trzodę fwą przyżenie. 
Powieirznych dziedzin narodzie fwobódny, 
Co wdzięcznym głofem ten gaiczek chłodny 


Słodko ożywiafz, nucąc na przemiany , 
Dziónek rożany ! 
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Za praw me ufta lubemi piefzczoty, 
Bym ia mogł gładko okrąg iafno-złoty 
Wiecznego fłońca, iako ity, tonem 


Wielbić uczonem. 


On ledwo pierwfzym promyczkiem zabłyśnie, 

Za raz noc z Oczu czarno -fktzydła pryśnie; 

A cudny bierze kfztałt o ranney zorze 

z Ziemia i morze, 

I ty przed iego promieniftym biczem 

Z bladym, kfiężycu, umykafz obliczem; 

Kryiąc powoli przed bratnią pożogą 
Głowę dwurogą. 

Wfzyftke na iego przybycie fię śmicie: 

Ptak fię wefeli, ziołko 'zielenieic; 

Trzody fię palą, idą w pole ludzie. 
Dafnis śpi w budzie! 


Zanuć ma fmutna fletni! a za na twe. pienie 
Prędzcy do mnie moy Dafnis trzodę fwą przyżenie. 
Motylu rożno-wzory, robaczku fkrzydlaty! 

I ty lubifz pofyfać miodo-rodne kwiaty: 
„Siądź tu na tym bławatku, przy tey czyfley wodzie, ' 
A przypatrz fię ciekawłe twey śliczney urodzie, 


Gij 
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Oto iako twe Żagle pufzek okrył miętki , 
Jak ie cudnie fzkarłatne ukropiły cętki 
Na gruncie frebrno-litym, a zatokiem krzywym 
Bramka złotenr obefzła i fzmaragiem żywym; 
I twoy czubek na głowie, -z krafnych piotek wity, 
Piękniey świeci niż rubin, niżli chryzolity ; 
Ktore mifierna ręka , fprzągłfzy w dziwne wzory, 
Gęfto-piętre kfiążęcych cór zdobi kędziory; 
A niewinnym zapałem” blafk miotaiąc wdzięczny , 
Draźni fłońce w dzień biały, w nocy krąg miefięczny. 
Darmo fię nafza Baucys mufka, ftoiąc wedle 
Krynicy, i w ciekącyni przegląda Źwierciedłe. 
Darmo buzię fałdami pooraną gładzi, 
I cynobrem potrząńi, i mufzki nań fadzi, 
I ufteczka fznuruie, i fobie pochycha; 
A parobek ze śmiechu, ftoiąc w kącie zdychae 
„Pięknieyfzyś ty, mhotylu. nie pomogą babie 
Ni farbiezki zamorfkie, ni gładkie iedwabie- 

Zanuć, ma fmutna fletni; a za na twe pienie 


Prędzey do mnie moy Dafnis trzodę [w3 przyżeniee 
* 


Czy na ozdobę tego kącika 
Całą natura władzę wywiera; 
Ze co ma tylko, to w nim zamyka, 


Ze go w tak śliczną pofłać ubiera? 


KSIĘGA IEDNA = 
„ "Tu fłodki Zefir ficie zapachy 
Po kwiatkach świeżą rofą ktoplortych 3 
"Tu pelne ptaftwa zielone gmachy 


Tyfiącem kwilą głofow piefżczonych. 


Garliczka ięczy, kukawka kuka, 
Słowik {wey biedney zabywa doli; 
Każdy wyraża ptak, czego fzuka , 


5 czego fię ciefzy, lub co go boli. 


Tu po kamyczkach ftrumyczek fzybki 
Sączy przez łąki kryfztały wodne: 

W nim frebrno-łufkie igraią rybki ; 
Pędząc ria głębi lata (wobodne, 


Samiego ciębie brak, ukochany 

Dafni; o lafow nafzych ozdobo ! 

Ciebie gdy nie mafzy i kwiat rożany 

Grubą fig dla mnie zaćmił żałobą, 

Zantć ma fmatna fletni! a ża na twe pienie 

Prędzey do mnie moy Dafnis ttzodę (wą przyżenie. 
Kiedym ongi paft kozy u Maćkowey grulzy, 
Leciał ftrumień, mniemałem, że mię on zaglufzy ; 
Tak frodze defzczem nabrźmiał : a hucznemi wody 


Wlekgc duże kamienie i okrutne kłody ; 
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Zdawał fię, że to na (wym poftawił umyśle, 
Aby mogł rownym zoftać zbożo-pławney Wiśle, 
Już teraz przebrnąć można i drobney dzięcinie; 
Trochę: coś tylko iefzcze z ghuśnym błockiem płynie, 
Lecz ito za czas krotki bez chyby znifzczeie, 
Niech. no. onko południm promieniem dogrzeje. 
A Wifła zawfze pełna od brzegu do brzegu 

Bieży w morze, i wbyfirym nie uflawa biegu, 

Tak nafz młody Tyrymach, na ktorego zbiory 
O;ycowfkie razem przyfzły , gamna i obory, 

I fady, i paficki; kiedy żyć niz umiał 

Pomiernie, cały w krotce maiątek przefzumiał, 
Ledwo duch (day mu, Boże, niebo) wyfzedł z oyca', 
Alić wfzyfiko inaczey u pana mołoyca. 

Niechciał z nami przeftawać, nicehciał bydła palać, 
Lepiey mu za białkami po ulicach hafać; 

Lepiey fiedzieć pod wiechą: a tym czafem w doma 
Nie było gofpodarftwa dopiliować komu. 
Wymarły liczne pfzczoły, pofzły w niwecz fady, 
Jedne drzewa mroz znifzczył, a drugie owady: 
Nikt roli ni na iefień, ni orał na wiofnę; 

Tufte. czabanki parchy wymorzyły fprofne, 

A czego mor nie dobił, podufili wilcy; 


Abo fam w karczmie przepił z brzydkiemi opilcy. 


KSIĘGA IEDNA. 
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Każdy co go znał przedtym (tak to w oczach dziwnie) 


Wzdycha tylko miiaiąc, albo głową kiwnie, 
Już on, co placki iadał , a chleba do gęby 
Razowego -nie przytk nął, ziadłby 1 otrębyć 


Ledwo z głodu nieborak po bankietach dyfzy; 


Nie mafz czym w domu z kąta biedney wyzwać myfzy. 


A ci co do utraty i do zbytkow wiedli, 
Pierwfi zdraycy uciekli , fkoro go obiedli, 
Fircyk pofzedł w podgorze, Kulfon za granicę, 
Boże! oczyść z tych łotrow nafzę okolicę, 

Nie mafz owych cieliczek i capow i kozek, 
Miafto czerwonych pafow łyczany powrozek. 
Palce z bucilkow patrzą, iako świat przelirony? 
Na grźbiecie kufy korman, i to pożyczony, 
Owa piękna maczuga z bukfzpanu toczona, 
Stoi gdzieś, za dwa złote marnie zafławioma: 
A fletnią, ktorą ociec nafze bawił gaie, 

Kupili niedźwiednicy na fwe fzałamaie. 
Wfzyftko pofzło na brydnie i na tararufzki„ 

Na przyfinaczki, śpiewaczki, i na panie dufzki. 
Poydzie w krotce i miłe zdrowie bez pochyby; 
Bo mu iuż pyfk wędrowne nkrafiły grzyby, 

1 niewiem pewnie, cp fig z iego fiało nolem3 


Nie gada iako człowiek, ieno kaczym głofeime 
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Ongi kiedy mu pan wojt zagroził gąfiorem, 
Jeśliby niewypłacił długow przed wieczorem 


-Przyfztego poniedziałku; tak fię ukrył w lefie , 


Ze o nim pewnie żaden dlugo nie dowie fię, 
Chciał ou widzę przepilać , o ślepoto fzczyrał 
Możnego iw bogactwa i w rozum "Tytyra, 

Lecz Tytyr zawfze panem, bo żyć umie w mierzę ; 
Drugą ręką odkłada, kiedy iedną bierze. 

A roftropnie fię rządząc, lubo wfzyfikim dawa, 
W komorze i w oborze nic mu nie uflawa. 

Ucz fię, niebaczna młodzi, od tego ftrumienia, 


A nie trać nierozuinnie przodków twych imienia, 


Zanuć iefzcze, ma fletni! a za na twe pienie; 


Prędzey moy piękny Dafnis trzodę fwą przyżenie, 


Ze wfzyfikich ziemi naycadnieyfzy plodow, 
Ty oczko wiofny, ty zorzo ogrodow; 
Modry fiołku! iakiego mnie ani 


Ukaże Flora, płodna kwiatow pani 


Gdzież fię zadziały owe piękne chę, 
Kiedy fię ludzie zamieniali w lafy? 
Lub iakie tylko chciał umyf ciekawy, 
Brał na fię ptafze i źwierze poftawy? 

| Jabym 
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Jabym fię w ciebie, fiołku, przemienił: 
Takbym fię świecił, takbym fię zielemł. 
A czafem w innych kwiatkow piękney parze 


Ozdabiał czoła i święte ołtarze, 


Ze mnieby brzęcząc w koło złotorlity 

Roy pfzczołek zbierał plon miodu obfity: 
Na mnicby wietrzyk łafkawy poziewał, 

W dzień parny chłodził,a w nocy ogrzewał, 


Głupi, co mowię? i tak drobną wieku 
Cząfikę nędznemu Bóg zdarzył człowieku: 
A ia dla trochy- piękności znikoimey, 


Chcę w krotce łupem być śmierci łakomey? 


Przefiań ma fletni, przeflań: oto na twe pienie, 
Już fię zbliża, iuż oto Dafnis trzodę żenie. 
Idzie moy piękny Dafnis, idzie ma pociecha; 
Patrzy na mnie, i ffodko nieco fię uśmiecha. 
Znać nowe piofnki niefie; godne, żebyś na nie 
Zdumiały dał powtorny dank, Aryfofanie! 
Czoło iafne, iak fłońce; kofa rozpufzczona 
Miękkim włofem, by iedwab, okrywa ramiona. 
Gęśle Ra nim złocifie; a prawdziwie mina, 
I uroda iręka godna Apollina! 


Tom LI. > H 
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Coż to,i drudzy za nim? o dobra nowina! 

Widzę z Dafnim zacnego pobok Celeftypa: 

Celeftyna, ktoremu, iak Styr byftro leie, 

Rownego nie widziały fkczypka Łuckie knieie, 

On nam, wfzak iefzcze echo ozywa fię mile, 

Nie dawno tak nadobną nucił Anarylę; 

I tak wdzięcznym wygrywał czyfie pieśni fmykiem, 

Zem był przed nim, iak błotna żabka przed fłowikiem. 

Z Celeftynem i Kafper idzie w iedncy parze, 

Dobry Kafper na fkrzypcach, dobry na fuiarze; 

Na ktorey go śpiewakow bóg opiekun wieczny 

Nauczył, Nimfy bawić u wody Noteczney. 

Aże dobrze naukę poiął; dał mu za to 

Wićniec na fkroń kwitnący i zimę i lato, 

I ty z niemi pofpołu idziefz, miły Kubo, . 

Ty ozdobo przyiacioł , ty wfi nafzey chlubo; 5 

Co dzielnych Frankow hufce kęs rzuciwfzy zbroyne, 
Czerpafz z nami, gdzie Parnas toczy fzkla fpokoy ne: 

=A rymy oyczylemi i gładko i iaśnie 

Sekwańfkiego Ezopa wdzięczne nucifz baśnie. 

Acz ty w oboygu dobry rzadkim daremFeba, 

Ro iśpiewafz i ftrzelafz dobrze, kiedy trzeba, 

Coż to? i woy Amintas ftłarufzek kochany, 


Co za Dnieftrem palywał Wołofkie barany, 
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Idzie tu z fwą bafetlą! chociaż głowa fiwa; 
Przecie mu rzadko ktory młodzik wyrownywa. 
I dawal [wey nauki dowody nie lada, 
Wodząc brodatych kozłow po Atofie ftada. 
Nie będzie widzę końca; czyli fię zmowili, 
Aby na ieden wygon trzody. fwe pędzili? 
Idzie i Epifani fławny miedzy nami 
I lirą i piękoemi na podziw pieśniami; 
I raźniuchny Szymeczek, i ladny Ignatko, 
Oba brząkać uczeni, oba śpiewać gładko; 
lowiec Maronowych z Nagurek dozorca, 
I uczony dowcipnych żartow Frącek tworca: 
I Kazio podpaftufzy Dafuifowey trzody, 

Iz dowcipu i z piękney fzacowny urody. 
Witaycie! towarzyfze, witay ukochana . 
Muzyko pierwfzey włości Sarmackiego pana. 
Pod tym tu fobie klonem zanuciemy cudnie, 

Nim naftapi gorące ze fkwarein : południe, 
Mieycie iednak baczenie;aby kędy z łozy 


„ Wilczafzek fię do iakiey nie przypytał kozy. 
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Ężu niejufirafzony żadnym fzczęścia lofem , 
Wiem, iak tęgim twe ferce śmierć zraniła ciofem ; 
Wydzieraiąc fkarb taki, ktorego utraty 
Trudno wiekuiftemi odżałować laty, © 
Wiem, żeś panem, żeś mądrym, żeś chęześcianinem; 
Ze nic fpolnego nie malz z płocho-kwilnym gmineim, 
Znafz dobrze i ftan ludzki i moc tego dzielną, 

Co nas żywi i morzy ręką nieśiniertelną, 
Przetobym fię nie ważył rymem mniey potrzebnym 
Koić twe fłufzne żale w tym czafie pogrzebnym: 
Sam zdolną dać potcafilz radę w ciężkiey dobie, 
Tyfąc zrzodeł znayduiąc pociech w famym fobie. 
Lecz jeśli (ię zburzona łzami myśl ucilza, 

I folgę czuie,gdy ma bolow towarzyfza! 

Day ucho fmutney Muzie, azali cię ona 

Nie pociefzy, śpiewaiąc żale Palemoma. 
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Wózczęśtwcy Ackadyifkich pafterzow krainie, 
Gdzie pochopny Eurotas z gór todzaynych płynie; 
A fącząc przezroczyfie nurty wolnym ftokiem, 
Zywi pola i fmugi nieprześcigłe okiem: 
Miefzkał fobie Palemon, pafterz znakomity, 
W cnotę, w rozum, w doftatki, i w lata obfity. 
Ze cała owa pełna wh budownych ftrona 
Ni: miała zacniey(zego nić had Palemona. 
Bóg mu też błogofławił; bo iego opieka 

5 OX , o 
Nigdy fprawiedliwego nie opulżcza człeka. 

5y) J 5 
Wizyfcy go nazywali fwoim todzicielem, 

je G 3 


U wfzyftkich był miłości i fzacunku celem, 


A lubo wielu żywił, miał wlzyftkiego z pełna, 

Żawlze mu doftarczało i mleko i wełna: 

Pelno w fadzie owocow, pełne pfzczoł pafieki, 

Pełne warzyw ogrody, pełne zboż fąfieki. 

w tym jednak nayfzczęśliwfzy, (ktoż nie przyzna?) zwiela 
Ze mu pożą lanego zdarzył przyjaciela; > 

'A dopełniaiąc iefzcze łafk obfitych miarę, ; 
Dał mu dwoie dziateczek , iak gołąbkow parę; 
Ktore w przezacnych domow ślubne wfzedlzy pęta, 


- Liczne im i nadobne wydały wnuczęta. 
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Dał ze krwi iego, ( co fię rzadko komu zdarza) 
Naymllzego krainy eałey gofpodarza; 

Pod ktorego opieką, gdyby nie złe wrogi 

w kofzarach nafzych ciężkiey narobiły trwogi; 
Szczęśliwemi na świecie zoftaliby fzczerze, 
(Tak to mądry gofpodarz! ) owce i pafierze. 

Ktoż kiedy mogł fzczęśliwfzym być nad Palemona, 
Gdyby mu nie zayrzała blada Perfefona? : 
Ta mu zabrawfzy drogą życia połowicę, 

Serce żalem, a łzami zalała źrzenice. 

A ktoraż to wyrazić zdoła pieśń pafłufza, 

Co za bol zacna iego ponofiła dufza? 

Ani tak frebrno-piory na kwiecifiey łące 

Spiewa żałośnie łabędź po lubey małżonce; 

Lub na fuchey gałązce ięczy gołąb śnieżny, . 
Kiedy go pary iaftrząb pozbawił drapieżny: 
Jakowym płakał (mutny Palemon fpofobem, 
Rozwodząc prożnefkargi nad iey głuchym grobeime 
Nie mafz cię, nie mafz moia ukochana żono! 

Na toż mi iefzcze Życia z nieba pozwolono; 
Abym patrząc ftruchlały na twe martwe zwłoki, 
Wiecznemi fię lez gorżkich zalewał potoki? 

Leez, co komu zamierzył tworca wfzyfikich rzeczy, 


Nie zdoła tego rozum odmienić ezłowieczy, 
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Kamieniu nie litośnyş głazie nieużyty, 
Co mey wdzięczney przywalafz kości Teoklity; 
Jeśli cię żadna proźba, żaden głos nie wzrulzy, 
Ryś mi wrocił połowę utraconey duzy: 
Jeśli me narzekania „i żale codzienne 
Prożno fię obiiaią o fuchy kamienne: 
"Tę mi lalkę przynaymniey chętny uczyń, profzę, 
Niechay daley tak „cięfzkich fmutkow nie ponofzę: 
Aiebym trofk pozbywfzy z niezwykłym wefelem , 
W tobie razem z iedynym fpoczął przyjacielem. 
Lecz, co komu zamierzył twórca wfzyltkich rzeczy , 
Nic zdoła tego rozum odmienić ezłowieczy. 
Czyliż mię na to miłość w młodości pierwotney 
Złączyła z nią przyiaźni węzłem dożywotney ; 
By me fłodkie pożycie gorzkich łez na potem 
Pełuym froga śmierć miała zakończyć żywotem? 
Smierci nieubłagana, czarna grobow pani! 
Wiem, żeśmy twym wyrokom od Boga poddani. 
Od pierwiafikow dni ludzkich groty twe niezłomne 
Godzą beż braku w króle i wodze ogromue, 
Nie żalę fię więc na to, żeś mi nieżyczliwą 
Ręką ftargała ffodkiey małżonki przędziwo - 
Miałaś prawo powfzechne, a z niebios zrządzenia 


Cokolwiek tchnie, icf plonemttwoiego ramienia. 
J 
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Jeśli fię iednak może ludziom kiedy godzić 

Przed tobą famą na cię fkargi fwe rozwodzić; 

Nie wczefne przyście twoie i zbyt było ranne, 

Choć ten żył długo, kto wiodł życie nienaganne. 
Zyięja, niechby iefzcze dłużey Żyła ona; 

Wfzak iednym z mężem życiem ielł poczciwa żona. 
Abo nam żyć przyftało razem iefzcze obu, 

Abo z nią wefpół wkroczyć do iednego grobu. 
Lecz co komu zamierzył tworca wfzyftkich rzeczy, 
Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy. 

Tylem z nią przeżył latek: wyznać śmiele mufzę 

Jedneśmy zawfze żądze, iedną mieli dufzę: 

Zaden nas fzturm przeciwny nigdy nie obraził, 
Zaden dni iafnych w życiu chmurny wiatr niefkaził. 
Zgoda, miłość, ufanie , ( nie tayno nikomu) 
Nigdy na krok z nafzego nie odefzły domu. 

A iako dwie jabłonki rownym prątkiem wichodzą 
Podle fiebie, i rowny kwiat z owocem rodzą; 
Rownemi fię gałązki w niepogodney chwili 
Zafłaniaią; takeśmy fłodki wiek pędzili. 

Ona mi była radą, ona mi przykładem; 

Ona moim we włzyftkim fzła wzaiemnie śladem, 
"Pierwfzy to raz dopiero ferce me zranila, 


Gdy mię wdzięczna pociecha moia porzuciła; 
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Zoftawuige w tym ftanie, w ktorym za wiem, czyli 
Wytrwać daley potrafię opłakaney chwili. 

Wiele zwyczay ofładza: ciężey tego boli, 

Kto przeciwney w {wym życiu nie fkofztował doli, 

Jeśli iednak iakową mieć mogą ochłodę 

I w nayfroż/fzych boleściach ferca płaczu-rode; 

To mię eiefzy przynaymniey, że mey Teoklicie 

Za miłość niefkażoną, za przykładne życie 

Wieniec chwały niezwiędłey, iako mam nadzieję , 

Z tyfigca gwiazd uwity na fkroniach gorcię; 

Ze daleka od fmutku i trofek zgryźliwych, 

Jakie nas potykaią więźniow niefzczęśliwych ; 

Uimiefzczona w niebiefkich duchow iafnym gronie, 

Na pana fwego fłodkim odpoczywa łonie. 

Lecz co komu zamierzył tworca wfzyftkich rzeczy, 

Nie zdoła tego rozum odmienić człowieczy, 
Dziatki me ukochane, upominku drogi 

Wierney miłości nafzey! kiedy pełne trwogi 

Serce rady nie zdoła dać w tak w cięfzkiey dobie; 

Pomożcie oycu płakać na iey zimnym grobie; 

Włfzak to klęfka powfzechna dla firofkaney chatki. 

Jam firadał miley żony, wy kochaney matki, 

Ty, nadobna Elizo, zbierz te śliczne plony, 

Co ie maik dopiero urodził pielzczony ; 


Tom LI. I 


i 
ÓBR = SIELANEK 
A potrząfaiąc kwieciem mogiłę żałofną ,* 
Mow: iako te kwiateczki więcey nie odrofną, 
Tak złote chwile nafze śmierć okrutna razem 
Płytkan z kochaną matką podeięła żelazem, 
A ty moy iedynaku, uczony Dafnifi 
Wytniy te fmutne rymy na trwałym. cypryfie: 
Aby 'poki w tych knieiach pafiufzkow i owiec, 
Powtarzał żale nalze pamiętny "grobowiec. 
„ Pod tym głazem fpoczywa wzóranałżzeńfkiey wiary, 
» Licznemi Teoklita cnot ozdobna dary! 
| „ Urody, gdy wiek, kwitnął, model nader rzadki, 
„ Przyiacioł, Rug i wierney kochanie czeladki; . 
„ Serce pełne litości na fłan opłakany 
. Ubogich, wdow, i fierot fkarb niewyczerpany, 
„ Godna żyć wiekuiście; by człek fkazitelny 
“a Mogł kiedy wiek na ziemi pędzić nieśmiertelny. 
» W czym kolwick iednak mogła żyć na ziemi wieczną , 
» Zofławiła 'żal cięlzki i pamięć flateczną: 


r 


| 
j 
| 
ł 
i „Tych famych śmierć cnotliwym ludziom nieodbiera, 
| 
| „ Ani lata wygładzą, ani grób zawiera. „ 
i 
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Srs ukochany, wfi nafzey ozdobo! 
Wielkie, iak widzę, mamy podobieńftwo z tobą. 
Każdy z nas śpiefznym krokiem do fwych krefow dąży,. 
Nim cię morze, a nas śmierć w ciemności pogrąży. 
"Lecz gdy fię przypatruię z innych miar, nieftety ! 
Szczęśliwiey ty do fwoiey, niż my, bicżyfz mety, 
Ty pędem rodowitym bez trofk i zgryzoty 
Spiefzyfz, kędy cię fzklanne porywaią loty: 
Ty nie znafz grzechu, ty fię nie rządzifz fłatntem, 
W tobie zagniła fłarość nie trąci fzkorbutem : 
Owfzem, im bliżey fączyfz nurt fwoy morza podle, 
Pełniey i iaśniey bieżyfz, niżeli przy źrzodle: 
A zawfze nowe w drodze znayduiąc igrzyfka, 
Patrzyfz na Żyżne. pola i buyne pafiwifka,. 
„ Jeśli twoy czyfły krylztał, co tu śrzodkiem płynie, 
Dodaie świeżych wdziękow nadbrzeżney chrościnie; 
Pewny iefleś wdzięczności za dar niezawodney, 
Ona tobą zielona, a tyś od niey chłodny. 
"Ty po iafnych kamyczkach miedzy kwiatow fzykiem 
Snuiefz płynące frebro pochopnym wężykiem: 
Iij 
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W nim fię licznemi roty tyfigc rybek kręci, 
Zadna ci fię nie przykrzy, żadna cię nie finęci, 
Na twych brzegach piefkliwy fłowik gniazdo wiie, 
W twoim ftoku gołąbek kfztałtną mufla [zyję; 


Gładkie fię Nimfy chłodzą, kiedy fłońce fiada, 


A zemdlony Zefirek ledwo fkrzydłem włada, 
Zkądże, profzę, pochodzi to fmutne fzemranie? 
Ach przeftań! fzczęśliwizyś ty, niż my w nafzym ftanie, 
Przeftań , luby ftrumyczku, łzy wylewać ploche; 
Tobie los dał w naturze matkę, nam macochę, 
Nam to płakać należy, że i przy rozamie 
Rzadko kto z nas na świecie fzczęśliwie Żyć umie. 
Z tylu chęci burżliwych, ktore po ifkierce 
Zawilne przyrodzenie w ludzkie miota ferce; 
Zadney nie malz, ażeby fama tylko piekła, 
A fmutkow z fobą razem tyfiąc nie przywlekła; 
I wtrąciwfzy do ścifłey biedną myśl katufzy „ 
W dzień i w nocy niefzczęfney nietrapiła dufzy, 
Lecz ze wfzyftkich tyranek nayokrutniey rani 
Sroga miłość, ta wfzyfikich wielo-władna pani, 
Sama iey fłodycz iadem śmiertelnym; a przecie 
Człek rozumie, że bez niey gorżko żyć na świecie. 
beż czas, co z ziemią twierdze i mury zrownywa, 
Jak nić paięczą, targa miłofne ogniwa: 
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A ferce nieftateczne lub oftygnie z laty, 
Lub nowey upatruie ogniom {wym podniaty, 
Strumyczku ukochany! twoie zgodne wody 
Nie znają, co niewierność, co tò lą rozwody, 
Jeśli naywyżfzy tworca (wym wiecznym rozkazem 
Zdarzył , żeby fię wafze nurty zbiegły razem; 
Zaden was raz złączonych nigdy nie rozłączy, 
Spolnie fię sforny kryfztał aż do morza fączy. 
Jedno iefleście oba; ieden w drugim tonie: 
Mężowi wierna żona, a mąż wierny żonie, 
Nie tak fię miedzy ludźmi rozumnemi dziecie, 
Częfio lada wiatr lekki miłość ich rozwieie. 
Pelno niefnafkow; iedno na drugie fię żali: 
Na to fię łączyć zdaią, żeby fię rozfłali. 

Czymżeś lepfza od ludzkiey, błędna wodo, doli, 
Że cię nic nie utrapi, Że cię nic nie boli? 
Że czy to fama płyniefz, czy przy drugiey wodzie, 
Spokoyny nurt prowadzifz, w lubey zawfze zgodzie? 
Niechay fię prożna duma nie chlubi z tey miary, 
Ze nas fzacownieyfzemi Bóg ozdobił dary ; 
Ze cokolwiek ma ziemia, co morze wydawa, 
Wfzyfiko pod władzę nafzę i nafze dał prawa. 
Jeśli tego zażywać nie trafi roznmnie; 


Czlowiek ryranem świata, a nie królem u mnie. 
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Co za nierozum : dzieło poprawiać natury, 
Męczyć wodę, ażeby gwałtem fzła do gury? 
Rozcinać ią na rożne fztuczne cewki, żeby 
Szło na igrafżkę, co Bóg ftworzył dla potrzeby? 
Więc ieśli fię tak możnym człowiek mieni panem, 
Ze mu wfzyliko być winno, co ma świat, poddanem; 
Ze wfzyftko może, byle chciał tylko, pofiadać, 
Czemuż tyle fił nie ma, by mogł fobą władać? 
Ten fię fiowkiem zburzywizy, ledwo z gniewu Żyie, 
Poki krwią nieprzyiazną ręku nie umyie. z 
Ow nikczemnik wplątany w Kupidowe fidła, 
Schnie, tęfkni, mowiąc: że mu iuż ziemia obrzydła. 
"Tamten, że mu zamyfły dumne los wywrócił, 
Szuka zelaza, żeby dni fmutnych ukrócil. 
Owoż mi pan całego świata wielo-włady, 

Ktory famema fobie dać nie trafi rady! 

Chełpi fię hardzie, że mu wfzyfiko hołdownikiem, 
A on fam wlafnych zmyfłow podłym niewolnikiem. 
Nie przywłafzczaymy fobie coś nad rod zwierzęcy; 
Nieme pono ftworzenie coś ma nad nas więcey. 
One idzie porządnie, kędy zmyf prowadzi, 

A nam ludziom i rozum częfto nie poradzi, 


Zołw konia nie wyściga, woł latać nie pragnie, 


Ptak żyie na powietrzu, żaba fkrzeczy w bagnie. ~ 
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Sam człowiek nigdy fię (wym nie miarkuie ftanem, 
Bóg go urodził mi iernym, a on chce być panem. 
Na zbytki fię i długi okaita pociąga, 
Chocia czafem w kiefzeni nie ma i fzeląga, 
Chce fię równać z orłami lotem ciemna fowka: 
Niech fię poprawi, koiu ta fłuży przymowka. 

Lecz po co:pafterzowi w te nauki wpadać? 
Rownie, widzę, do ludzi, co do źwierząt gadać: 
Poprawić ich nałogi złe, myśl to płocha. 
gdy fię kto w nim kocha, 
Pofzła w cenę: niecnotaj aci'iuż. pognili, 


Trudno błąd wykorzenić; 


Co prawdę bez obrzefkow beźpiecznis mowili. 
Swiat ftoj na podchlebcach: ten naylepiey żyie, 
Kto mowi co innego, niźli w fercu kryie, 

Nie malz w tobie, ftrumyczku, takowey obłudy; 
Ty rzetelnie opowiefz, kto czarny, kto rudy. 
Ktora fame uprzedza iainym licem śniegi, 

Ktorey fię przez farbiczkę przebiiaią piegi. 

Ty rownie tak królewnie, iak paftufzce proftey` 
Powiefz: czy ma twarz gładką, czy ùa czele krofty, 
Przeto cię, iako każdy omiia z daleka, 

Tak iod przyiaciela wiernego ucieka, 

Nikt prawdy ftuchać niechce; a gdyby mu zgadło, 


Zarazby takie cifnął o ziemię źwierciadło. 
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Płyń, ftrumyczku kochany, gdzie cię bieg twoy niefie; 
Lepiey Żyć teraz miedzy źwierzętami- w lefie, 

Niż miedzy ludźmi złemi: w krotce i ia tobie 


Podobny, iako w morzu, w ciemnym legnę grobie. 
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Te co mię z młodzieniafzka marnym widząc kwiatkiem, ` 
Pytafz , iakimem ftradał żywota przypadkiem ? 
$pyorz na ten rym żałolny, czytelniku luby ; 

A pomoż płaczącemu ciężkiey płakać zguby. 
Lato było prochnifte, a zwierz w lipcu frogi 
Wyziewał z fuchey palzczy ognifte pożogi; 
Kiedy biegaiąc z łukiem za płochym zaiącem, 
Chciałem fpocząć ftradzony biegiem i gorącein, 
Chłodny gay nie daleko, nie tknięty toporem, 
Sklepił poziome chrofły rozległym iaworem: 
Kędy, iak fłychać, Faunus i Sylen kofmaty, 
Kfiążęta leśnych bożców, mieli fwoie chaty. 
Przy gaiu bieżał ftrumyk przez fmugi kwiecifte, 


'Toczać po drobnym piafka nurty przezroczyfłe. 


Tu fig 
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Tu fię wiec, wdziękiem mieyfca zwabiony , układłem; 
Mech był miękki węzgłowiem , a woda zwierciadłem, 
Słodki Zefir mdlejącym fkrzydłem liść przewiewał, 
A ptafzkow malowanych głośny poczet spiewał. 
Ledwo (ach ktożby pefirzegł Parkę nie użytą! 
Co we mnie famym zgubę taiła ukrytą?) 
Ledwo eo, chcąc'fię napić , ufta w potok wrażę, 
Alić (ię cudny na dnie obraz mi ukaże ; 

. Obraz piękney dzieciny: tak to właśnie bywa, 
Gdy po gładkim krylztale błędna pofłać pływa. 
Cielzę fię, on fię cielzy; śmieię, onteż ze mnie: 
Kwilę, kwili; unikam, unika wzaiemnie, 
Schylam fig, dłoń wyciągam, chcę całować lice, 
Schylo fię, chce całować, daie mi prawicę. 

—Spłonąłem , widząc wdzięki tak nadobney twarzy; 
Ktożby rzekł, że fię w wodzie byftry ogień żarzy? 
Schnę nielzczęlny ; kochanie ftaie mi fię męką: 
Cierpię groty utkwione w fercu włafną ręką. 
Umieram , chcąc fię z miłym złączyć przyiacielem, 
Sam fobie i pofirzałem, fam miłości celem, 

Sam ogniem i podnietą, fam fpofobem nowem 
I zdraycą i zdradzonym, fidłem i połowem. 
Nie inaczey, kiedy fię niebo mgłą zamroczy, 
A na nim fię z farb dziwnych piękny krąg zatoczy: 
Tom HI K 
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Zadumiane fię (wemu-obrazowi: dziwi 

Słońce, a on fię iefzcze tym bardziey przeciwi. 
I podrąźnia złotego tworcę zdradą iafną, 
Poki kradzione wdzięki z czafem nie zagafną. 


Aiako, gdy pies letni ognie {we wywiera, 


_Liche ziołko z upału prawie obumiera; 


Tak me ciał» zmęczywfzy okrutnym płomieniem, 
Z krafnego  ziecka miłość uczyniła ‘cieniem. 
Stępiały światła ocząt,! zgafły uft: rubiuy, 
Zwifły w pieuściań trafione włofow paięczyny : 
Ktory fig na mym licu blafk ozdobnierżarzył, 
M'roz śmiertelny wftydliwych róż. do fzezętu zwarzył. 
A co iefzcze zoftało wątłey życia przędze, 
Ucięły zgubną fłałą nie: zbłagane iędze, 

Na mą klęfkę żałofne Naiady poblądły; i 
Smutne kwiaty z nadobney barwiczki opadły. 
Gay pożołkniał, co fię wprzod weloło ziele, 
Strumień łzami nabrzmiały frodze lię zapienił. 
Echo mdlała poftokroć żalem niewymownym, 
Nie mogąc iuż mię bawić (wym głofem odzownym. 
Sam Zefir obumierał; ani zwykłym lotem 
Ofufzał martwym czoło uznoione potem. 
A Dafnis co fię podle trzody Hetnią bawił: 
Tak śpiewał, gdy mi zaniękkiey grob darniny fławił: 
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Komuź z tak głuchcy ferce Jós*wyciął opoki, 
Aby łzy nie ukanął na twe fmutne zwłoki? 
Narcyfie! chłubo pierwey i nafza ozdobo, 
Teraz żalu.nieznośny i gorżka żałobo! 
Gdy od Nimfy. zatloney twą «hiłością flronifz, 
I płochy za Dyanną źwierz po knieiach gonilz; 
Gdy fię *lękafz Kupida; on fię z wody fkradał, 
I grotem niefpodziewnym cios śmiertelny zadał; 
A gdy nie zwalczył cnoty ogniem nieuiętey., 
Gnuśnym byfire żywiołem nahecował pręty; 
Odmieniaiąc zwyczayny bieg natury zdradnie: 
Tyś chciał. zgafić pragnienie , a ogień tlał na dnie. 
Pionna cię twarzy. poftać. na fzkle. płynnym zwodzi 
Ktore żywe bez dufzy ciała wzrokiem rodzi. 
Patrzyfz na fię, chcefz fiebie, fobie fię przymilafz, 
Do fiebie fię uśmiechafz, ku.fobie machylafz, s 
Dziwifz fię, mowifz, pałafz, wzdychafz i łzy ronilz, 
Uciekafz fam od fiebie, i fam ficbie gonifz; - 
Lecz nie mogge doścignąć mary _obłędliwey, 
Umierafz od miłości; ion nie był żywy. 
Już leżą lotne ftrzały i tuk złoto « rogi, 
Przed ktorym 'nie raz wionął ieleń' wiatro - nogi, 
Leżą ofierociałe (ciefz fię płoche źwierze!) 
Po (wym panu plecione ziedwabiu obietze: 


Kij 


. Fo fię znikoma gładkość rychło z laty traci. 
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Leży faydak (ciefzeie fię fkrzydlate pieścidła!) 


Nie mafz, ktoby wam zdradne ftawił w krzakach fidła. 

Już ten, co na was godził ponętą i grotem, 

Ufzedł fam do Elizow nieścignionym lotem. 

Inne tam chwyta ptaki, inne fławi fiatki, 

Dla czarney na ofiarę fmutnych cieniow matki : 

Błagaiąc mściwe bogi, by pod famym niebem 

Nie leżał, nieuczczony zwyczaynym pogrzebem. 
'Takowe Dafnis pieśni przygrywał na flecie, 

Sypiąc na moy grobowiec z płaczem miękkie kwiecie; 

A nieba użalone, bym cały nie zginął, z 

Zdarzyły, że fię z grobu iafny kwiat rozwinął. 

Kwiat od imienia mego iteraz nazwany, ' 

Bifiorem i purpurą kfztałtnie przetykany. 

Srebrny czubek wyfinukła utrzymuie lalka, 

A fzkarłatna go w koło bramuie pafka. 

Znak białości i kraly; rad przebywa podle 

Zywey wody, i w czyftym patrzy na fię źrzodie. 


c A 


Ktokolwiek ieft, co w pietwfzey lat kwitnących dobie, 
Utopiony'w fzkle marnym przypodchlebiafz fobie ; 


Nie wierz zdradliwym nętom obłudney pofłaci, 
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A wdzięk krotki na lekkie uleci powietrze, 
Kiedy czas wlzyftko.trawny farbę z lica zetrze, 
Kochay cnotę, uczciwość, fkarb fzlachetney dufzy, 
Ktorych żaden wick fkrzydłem wartkim nieporufzy; 
Ktore z famey fłarości biorą lufir nowotny, 
Chocia czoło zmarfkami zorze czas niewrotny. 
Nie tak rychło na gnuśne mroźney zimy przyście 
Roża włofy ozdobne, drzewo zgubi liście; 
I za lada gniewnego Borei podmuchem, 
Będą fkrzepłe gałązki tłuc niewdzięcznym ruchem; 
Nie tak, Kiedy ftal krzywa groźnym hartem brzęka, 
Rychło pod tęgim ciofem wątła trawa klęka ; 
I na frógie pokofy chyląc martwą głowę, 
Z krotkim życiem pofpołu toczy łzy perłowe: 
Jak rychło wdzięk ten zniknie, moy Narcyfku młody! 
Co twe fzkarłatnym fokiem wypełnia iagody. 
Godzina pcha godzinę, dzień dnia w kark potrąca, 
Tydzień tygodnia ściga, a miefiąc miefiąca. 
Lecz i po nocy czarney dzień koleią chodzi, 
I kfiężyc przytępione rogi znowu młodzi; : 
I po zimie przyść znowu kwiato-płodney wiośnie, 
I na drzewie opadły znowu liść urośnie; 
I po wodzie nadpłynie znowu druga woda, 
I po fżarudze złota nafłąpi pogoda, 
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Lecz nam , kiedy raz fłońce ftarości zapadło, 

Nie przyda nie do twarzy mifterne zwierciadło ; 
Ani cofnie czas nazad z nieścigłey pogoni 
Upierzonych lotnemi godzinami koni, > 
Przypatrz fię: fobie lepiey: boć to miłość płocha; 
Kiedy kto czego nie żna” z grunt, w tym fię kocha. 


I na źwierzchnym powabie, choć tak częfło zdradza, 


~ 


Naywiękfzą (wą na świecie pomyślność zaladza, 
Wiele jeft piękiych ludzi; lecz to niało nada, 
Gdy kto pięknieyfzey cnoty w fercu nie pofiada. 
Kto tylko z twarzy aniol, aw powłoc cudniey 
Ukrywa złość: zaciętą i uinyfł obłudny : 

3odayby taki higdy dobrych ferc nie zdradzał, 


Ani fię, iàko Narcys, na świat nie odradzał! 


A ieśli lofem nieba znowů ma być żywy, 


Niech fie w piołun lub pałkie odmieni pokrzywy. 
ewi P F ywy 


NADGROBEK DLA NARCYSSA. 


PET fobie tylko ufał, żem fam febie lubit, 


Samem też fiebie za to nędzny Narcys zgubił, 


‘Zade tiig nie ratował w niefortnnney dobie. 


Strzeż fię! ktokolwiek na mym ten rym czytafz grobie. 


STELANKA XIIE 
MAŁZEŃNSTWO SZCZĘSLIWE. 


O sagi poftokroć, ktorych Himen święty 
SJubnemi sforne ferca wiecznie uiął pęty! 
Ktorzy równym podziałem i myśli i zdania, 
Czyfiego zażywaią fłodyczy kochania ! 

Nie chciwość ich niefyta: {wemi wikła fidły, 

Oy węzeł rozumowi 1 (ercu obrzydłyś ` 
Przyiaźń im łańcuch kuie'ze fzczerego złota , 
Glans miłość, zgoda trwałość, a hart daie cnota, 
Zadna ich fpoluych. chęci nie rozdziela miedza , 
Wola idzie za wolą, myśl myśli uprzedza. 
Ufność nie zna boiaźni; bo z rożumu wieże 
Poprzyfiężona: wierność w dzień 1 w nocy firzeże, 
Taki właśniewiek pędzą, chocia w tożney dobie, 
Dawfzy fynogarlice wierne ferca fobie. 

Czy ich rożanyin okieni fłońce na żer wzywa; 
Leci wefpał na pafłwę pareczka zgodliwa. 

Czy zdrój wabi ciekący; obie ftoiąc podle, 
Mufkaią złote fzyie w kryfztałówym źrzo dle: 
Spolnie fobie gniazdeczko wiią na dębinie; 


Biada wroblowi, gdy tam chce bywać w gościnie! 
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f A gdy z nich ktorą dziki ptafznik grotem zbada, 

Wkrotce po niey i druga żywota pofłrada. 
Precz ztąd, bezecna zgraio rodziny łakomey, 

Co dla marnego zyfku mamony znikomey, 

Przez zmofzone cór wdzięcznych z'tyrany zamęście , 

Wyfławiacie ich na targ i zdrowie i fzczęście; 

A z cudzey nędzy krwawy zbierając pożytek, 

Z ludźmi, na rowni niemy ważycie dobytek, 

Jedni blafkiem nikczemney omamieni pychy, ` 3 

Wydaią fam kwiat wieku za ftoletnie ftrychy; 

Szczepiąc w pień na poł zgniły gałązkę młodziuchna, 

Że za lada powiewem wątłe runie pruchno; 

A po śmierci bogate wdowka odziedziczy 

Folwarki; choć tym czafem dni (we we łzach liczy, 

Drudzy {wey dumie żadney niechcąc przyznać miary, 

Długo w kącie zamknięte chowsią towary ; 

Brakuiąc przyiaciolimi, iak kupcami fnadnie, 

Poki cena i moda.z laty nie upadnie; 

Ze ię na koniec mufzą dać za kogo lada, 

Gdy twarz fałdow naciągnie, a kraly pofirada, 

Niechay tak dzikie ferca gniewny wrog zarzuci, 

Gdzie fię miłość nie rożni od bydlęcey chuci: 

Gdzie odęty zawoynik fwe gnuśne piefzczoty 

Spiżowemi zawiera o flu zamkach wroty. i 

A lotne= 
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A lotnego Kupida kładąc miedzy brańce,.  ' 
Stawi inu za ftraż czuyną niemęfkie rzezańce, 
Jak by ten mogł być kiedy przyiacielem wiernym, 
U kogo zyfk marlzałkiem a boiaźń odźwiernym, 

Nie zna fzczęśliwy-flymen okrutney niewoli, 
Jego (wobodny łańcuch nie dręczy, nie boli: 
Czyie on ferce w złote raczy uiąć krygi, 
Lecą im fiodkie chwile z wiatrem na wyścigi: 
Godziny im kwiat ścielą rożany pod nogi, 


Gładząc trudne zawady przykrey życia drogi; 


| 
i 
| 
| 


Ze im ani ubofiwo frogim'ieft ciężarem: 

Przemyślna miłość piołun zaprawia kanarem. 

Z nią i w ciemnym tarafie luba w fercu cifza 

Panuie, na miłego patrząc towśrzyfza ; 

A gdzie iey nie malz, tam i kfiążęce miefzkanie 

W czarny fię doł zamieni i “mutne wygnanie. 
Mieycie fobie drogiemi świetne gmachy fzczyty 

Wy, ktorych los wywyżlzył nad gmin pofpolity! 
Mieycie ftoły wymyślne, powozy wygodne, 

Liczne dwory, obfzerne włości, troie modne. 
Wfzyfłko to w niefmak idzie, kogo bóg nawiedzi; 
Ze mu iędza na karku niedogodna fiedzi: 

Sprawuiąc fwym dziwaćtwem flan tym bardziey nudny; 
Że z nią rownie niemiły wiek, iak rozdział trudny. - | 


Tom III. E 
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Szczęśliwfzy od was kmiotek o lichym zagonie; 
Gdy na tym, co go kocha, fmaczno uśnie łonie: 
Qn ani na uboftwo, ni pracę narzeka. 
Dofyć ieft człowiekowi iednego człowieka, 
Nie pompy ich światowe, mtie prożne wymyfły 
W przyjaźni co raz bardziey utwierdzaią ścifłey : 
Ze fobie liczyć mogą pokolenia fetne, 
I prowadzić od bożkow imiona fzlachetne; 
Naciągaiąc do fwey krwi Perfkie majefłaty, 
Lub wikazuiąc po ścianach fkopcone rytraty ; 
Honor, krewność, doftatki, imie , zacność rodu 
Woczach wdzięcznych znayduią, w uściech pełaych miodu; 
I za wfzyftkie na świecie ozdoby im ftanie 
Szczere wzaiemnych fobie chęci oświadczanie. 
Coż kiedy dobroć bofka z odwieczney {wey rady 
Szacownemi ten węzeł utwierdzi zakłady ; 
Daiąc dziatki dowcipne, karne, zdrowe, żywe, 
A nadobnych rodzicow obrazy prawdziwe? 
O iako wdzięczny oczom widok! patrzeć na to, 
Gdy piękna wiolna buyne obiecuie lato: : 
Gdy wyfmukłe gałązki gładkim wfchodząc prątkiem, 
Czynią otuchę ze {wym zrownać fię początkiem : 
A za poźney ftarości nie pochybnym przyściem, 
I owocem nakarmić i zafłonić liściem! 
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Pokażcie mi zacnicyfzą na świecie zabawę, 
Jako byfirego wieku tępić pędy żwawe; 
Jako w pochopnych fercach grunt cnoty zakładać, 
Poki fię iefzcze dawa giętki umyfł władać: 
I:ża życia fwoiego być pewnym nadzieie, 
Ze krew nafza i fława w dziatkach nie znifzczeie; 
Lecz zabiegła potomność wdzięcznie patrząc na nie, 
Mowić będzie: niech ten ród nigdy nie ufłanie. 
Taki ieft los na świecie małżonkow cnotliwych; * 
Oni fiatecznie uciech kofztuią prawdziwych. 
Sam czas im nie umnieyfza zazdrofney rofkofzy, 
Choć białym śniegiem fkronie fzędziwe przyprofzy, 
Bo i w podelzłym wieku iefzcze na ich głowy 
Wkłada róże fzkarłatne i wdzięk liliowy ; 
Ciefząc, iak gofpodarzow o zimowey chwili, 
Ze fobie na fpoczynek w lecie zarobili, 
A kiedy fię przybliży kres ow, nieprzelkoczny, 
Gdy być obu przychodzi gościem nocy mroczney; 
Dopełniwfzy natury biegu fkazitelney, 
Spiefzą znowu fię złączyć, tam gdzie nieśmiertelny 
Orfzak dufz kochaiących bez trofk i boiaźni, 


Z wieczyfley w cnot nadgrodę ciefzy fię przyiaźni. 
AEDE 
Lij 
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STELANIKA XIV. 
PRZYMIERZE SMIERCI Z MIŁOSCIĄ. 


Stopzru wieczney przyiaźni fprzągfzy fię przymierzem, 
Smierć i Miłość polotnym naftrzępiona pierzem, 
Szły wefpoł kędyś w drogę. Smierć fwe niofła groty, 
Niofła także {woy Milość kołczan fzczero - złoty. 
A gdy do zamierzoney rownie mety śpiefzą , 
I wzaiemnemi Żarty przykrą podroż cielzą ; 
(Bo choć fię drobnym zdaie Kupidek chłopczykiem, 
Umie łotrzyk fzczebiotać obrotnym ięzykiem ) 
W tym do morfkiey fłoneczny rydwan toni wkroczył, 
I wieczor złote koła po niebie roztoczył, 
Obie miley fzukaigc po pracach ochłody, 
Wyboczyły z gościńca do blifkiey gofpody. 
Tam złożywfzy {we bronie, po f(kromney wieczerze, 
Każda fię do zwykłego fpoczynku zabierze. 

Już noc na śrzodek nieba cugi wzbiwfzy czarne, 
Sypała pełną garścią po świecie (ny marne: 
Wfzędy głuche milczenie; ni wiatr liściem kiwał, 
Ni człek gadał, ni czuyny kondel fię ozywał. 
Alić w fame pierwofpy łofkot niefpodziany ` 


Zatrząfł gromem okrutnym, i okna i ściany; 
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Srogi fzeleft po węgłach, przykry {zmer po gurze , 
Jakby z gruntu dom cały wywracały burze, 
_ Porywa fię co żywo, a gdzie kto mogł fnadnie; 

Ta kominem, ta oknem z popłochu przepadnie; 

A fięgaiąc omackiem, przez ślepy trafunek, 

Obie nie fwoy ze ściany porwały rynfztunek. 

Miłość faydak śmiertelny, śmierć miłofny zmyka , 

U tey pochodnia w ręku, u tamtey motyka. 

Już też rożana zorza świt niofła przyjemny, 
Sciągaiąc frebrną dłonią od wfchodu kir ciemny: 
Kiedy pielgftzymki nafze z owey nocney trwogi 
Błąkały fię na rożne tozpieizchnione drogi; 

A zmieniwfzy z orężem cel zwycięfiwa nowem, 

Smierć młodych , miłość ftarcow bawi fię połowem, 

Ztąd ludzkiego żywota zważ igrzyfka dziwne, > 
I rzeczy poplątanych obroty przeciwne. á 

Czemu w kwiecie pierwotnych latek- ginie>mlłody ? 

Czemu tchnie brzydkim ogniem fiwiec łokcio-brody? 

Oto od owey chwili śmierć miłości brąni 


Zażywa, a śmiertelnym grotem miłość goni. 


Rzucił ktoś biegłe oko na ten rym niewinny, 
Com go ulał z kropelki wody muzo-płynney; 
I rzekł; że nie od rzeczy ten fkotopas gwarzył, 
‘Ktory miłość ze śmiercią tak Ściśle fkoiarzył. 
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Mała nader rożnica ieft miedzy obiema: 

Smierci wylazły ślepie, i miłość ich nie ma. 

| Obie hofzą trucizną zmaczane pocifki; 

| Obie fięgną, czy to cel daleki, czy blifki. 

Smierć i chłopa i pana rownym gwichtem waży, 

| Miłość chłopa i pana rownym ogniem fmaży, 
S$mierć naga, milość naga; nic nie maig obie: 4 
'Ta niebacznych za życia zdziera, tamta w grobie, 
Niema śmierć do honorow, ni do złota żądze, 
Niedba miłość na złoto, niedba na pieniądze. 
Smierć fiecze płytką ftalą bez braku, kto żywy; 

"Miłość pali i kwiatki, i fare pokrzywy. 

Rowna bladość i f(mutek, ezy kto kocha, ezyli, 
Czeka na zgubnym łożu ofłateczney chwili, 
Smierci żaden czas, żadna moc zgładzić nie umi, 
Szczercy miłości żadna mot i czas nie fiłumi. 

| Smierć fig karmi wzdychaniem, í łez gorżkich zdroiem, 

| Tyn pokarmem i miłość, tym Żyie napoiem, 

Smierć.ni datkiem, ni prosbą da fig uwieść głucha; 
Tak miłość ani-datku, ani prośb nie fłucha. 

W tym tylko rożne: wfzyfiko moc śmierci oręża, 


Lecz brzydka miłość nigdy cnoty nie zwycięża, 


x ow 
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SIELANKA XV. 
DO POEZYL 


O PANNO naypięknieyfza, prawy bogów płodzie , 
Dana z niebios tęfkliwym fercom ku ochłodzie! 
Nie fpufzczay ze mnie, profzę, łafkawey źwzenicy. 
Twoim ia darem żyię: z twoich łafk fkarbnicy 
Wziąłem ten upominek; że mię w poczet kładnie 
Swych paftufzkow Pan mądry; co w tych lafach władnie. 
I daiąc utrofkanym myślom kęs ulżenia „, 

Składa ucho łafkawe na me wieyfkie pienia. 
Tyś kiedy profty iefzcze wiedli żywot ludzie, 

. W palterfkicy pierwlze światło obaczyła budzie, 

. Pokoy ci dał z miłością życie, kwiat pieluchy, 

A kolebkę kołyfał wietrzyk fkrzydło - ruchy. 

Ciebie biała niewinność pod wawrzynnym krzakiem 

Bofkim z pfzezołki złotemi karmiła przyfmakiem; 

Uginaiąc piefzczony głos do lubych pieśni, 

Jakiemi ufzy poią fłowiczkowie leśni. 

Więe rozwodząc po fmugach i gaiach wdzięk fłodki, 

Pierwlzyś {wey fztuki dała dowod miedzy kmiotki: 

Ktorzy letniey pożogi byfłre znofząc fkwary, 
Ciężkie znoie miłemi ofładzali dary, 
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| | Twóim dziełem u pługa oracz fptacowany, 
| Wielbit żyżną Cererę wieyfkiemi padwany. 
Twoim i pafiulzkowie natehnieni przykładem, 
Wiązali profe rymy, chodząc za {wym ftadem, 
Potym cję mądrość wziąwfzy na fwe fkrzydła z ziemie, 
| Na cienifiym wyfoko! pofławiła Flemie, 
„Tam zuczyła początkow wfzyfikich rzeczy: iako 
Swiat fię kroi okragły na pofłać czwgraką: 
Jako leniwa ziemia nifki grunt ofiadła, 
A na niey fię ciekącym-fzkłem woda układła: 
| Powietrze w gorę pofzło, ogień wyżey lotny; 
| Jako iedno ieft lekkie, a drugi obrotny. 
| : Czemu iefień owoce, wiofna lubi kwiaty, 
| Lato zboże, azima komin gnuścey chaty? 
Kto wichry poupierzał w fkrzydła niefianowne, 
Kto nafrożył śmierciami pioruny hartowne? 
Zkąd fię roią po chmurach błyfkotne wężyki, 
Gdzie fwe rzeki granice, gdzie maią poniki? 
Zkąd bierze blade światło błędna twarz imiefięczna, 
Zkąd płomień wfzyfiko-trawny fłońca, lampa wdzięczna? 
| Czemu to złote błyfzcząc po niebie kagańce, z 
Jedne fię z wolna biegąc, w gnuśne wiią krańce: 
Drugie wartkim zakołem byfire kręgi toczą; 
Inne płoche narody grzywą trwożą fmoczą ? 
| Czym 


KSIĘGA IEDNĄ, 
Czym fię dziecie, że morze raz fwe wełny ieży, 
Drugi martwym kryfztałem przymufkane leży? 
I inne niezbadancy natury widziadła 
Porządkiem opifuiąc, na pamięci kładła, | a 
Taż ciebie nauczyła niepłonna miftrzyni, 
Co człowieka i wielkim i co mądrym czyni: 
Ze ani zacność rodu, ani wiele złota, 
Ale nad wfzyfikie fkarby fzacownieyfza cnota. 
Czym pańftwa powfławaią i zacne narody, 
Zkąd biorą frogie fzwanki. i niewrotne fzkody? . 
Co ieft prawdziwa wolność, a iako fzkaradnie 
Burzy nędzną oyczyznę, gdy z kluby wypadnie? 
Przyidzie (mowiła) czas ten, ukochana coro ! 
Gdy fię grube Pelasgi na twe pieśni zbiorą : 
Gdy lochy opuściwfzy i zarofłe gaie, 
Wezmą twarzom rozumnym zwykłe obyczaje. 
A ty imi i napilzefz prawa wyśmienite, 
I miafła i założyfz rzeczy-pofpolite, 
Lecz te dotąd fzczęśliwe i groźne fąfiadom 
Będą , poki rozpufła nie da mieyfca zwadom. 
Poki harda niekarność i miłość prywaty, 
Nie zbefiwi na krew włafną fpragnione bułaty; 
I do fpolnych wnętrzności (ktoż temu uwierzy ?) 


W bratnich bite kuźnicach groty.nie wymierzy. - 
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Ztąd owe krwawe Leuktry i okrutnie gony p 
Cios oftatni wolności Greckiey u Cherony , 
Naftąpią niepochybnie: a co za tym będzie, 
Jeden im chytry Filip na grźbietach ufiędzie. 
Lecz nim fkofztuią obcych na karku kaydanow, 
Tyfiąc w domu napłodzi fwawola tyranow; 
Ktorzy zażartey na fię dobywaiąc broni, 

Siebie i gmin zwiedziony w iedney zgnębią toni, 
Bo iako nie tak rychło człowiek życia ftrada, 
Kiedy mu płytki fzarpak ciętą ranę zadasz 

Jako gdy ciemna niemoc ślepynr ryiąc śladem, 
Nie zleczonym napawa wątłe trzewa iadeim z 


Tak domowe rofterki i zaiadłe zwady 


` Prędzey znifzczą kray, niźli zawilue fąfiady, 


O iakie ftraty narod nieczułość przywodzi , 

Gdy zdolnego ćwiczenia w nim: nie biorą młodzi ; 

A czas marnie ftyrawfzy miedzy frafzek tłumem, 

Rządzą potym oyczyznę pychą nie rozumem, 
'Takowych nauczywizy taiemnic, kazała, 

Byś ufzy łechcąc pieniem , ferca proftowała, 

Więc iuż miafło pifzczałki i wieyfkiey fuiary 

Dałać z kości fłoniowey bardon złoto-gwary; 

Z ktorym kiedyś już na doł powracała z gury, 


Draźniąc biegłemi palcy odpowiedne fznury; 


KSIĘGA IEDNA. or 
Zbiegało fię co żywo na odgłofy eudne, 
Z wyprochniałych ftarością dębow chłopfiwo brudne; 
A*fuchaiąc twych pieśni dzicy i okrutni, 
Miękczyli twarde ferca wdziękiem tworczey lutni, 
Same nawet niezgrabne z głuchych pullyń głazy 
Brały kfztałtow. rozlicznych pozorne obrazy: 
I to fię w flupy tocząc, to w bryły mifierne, 
Wfkakały w mocne twierdze i gmachy obfzerne. 
Dziwiła fię twarz niema: lew z iafkini bieżał, 
Niedźwiedź fluchał, wilk u nog zamyślony leżał: 
Wiatry cichły fzalone; a na fłodkie pienie, 
Byftre fię zdały cofać do głowy firumienie, 
Mało co prawda wfkora, wnet z myśli uciecze, 
Gdy ią dowcip w powabną pofłać nieoblecze ; 
"Ani zdoła uporu złamać na rozumie, | 
Jeśli fobie wprzod ferca pozyfkać nie umie. 
Wiele zmyfłami fadzim: prożno w ufzy harde 
Wraża oftry filozof fwe nauki twarde. 


Poznaiemy to dobrze, co fzkodzi; a przecie 

Inaczey myśląc, żyiem inaczey na świecie. 

Twoiey, wdzięczna śpiewaczko , mocy niepoiętey 

Oddał Bóg nieślakowne ludzkich ferc zakręty: 

Z twego te dziwne foki (zafunku wychodzą , 

Co nam i gorżkie trofki i [amą śmierć fłodzą. 
Mij 
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Ty umyfł niewymowną napawafz rofkofzą, 

'Twoie czarowne fłrony czarne fmutki płofzą, 

Ty prawdzie tor ubiiafz, wiodąc ią milternie, 

I rożami pokrywać ofire umiefz ciernie ; 

Ze człowiek omamiony,: twoim pieśniom gwoli, 

Lubi to, co go gniewa, pragnie, co go boli. 

A kiedy chęć fzlachetna dzielne ferca wziuży, _— -< 

Drogiey dla chluby kraiu nie litować dufzy; 

Ty rycerzow prowadzifz miedzy fzyki zbroyne, 

Czyniąc im wpośrzod trwogi umyfły fpokoyne, 

Ledwo Meońfkiey trąby groźna miedź zabrzęknie, z 

Już tam firach mieyfca nie ma, ani śmierć ulęknie. 

A choć fię grady fypią z kamienia nawalne, 

Błyfkaią gęfte kordy i ofzczepy: falne; 

Mord okrutny w ćmie czarney po powietrzu lata, 

I pokryte żalazem fkwadrony umiata; 

Przemaga miłość fławy i niezwiędłe wieńce, 

Ktoremi ty ozdabiafz zwycięfkie młodzieńce z 

A nie' daiąc im życia- w podłym konać gminie, 

Wieziefz na złotych cugach do wieczney świątynie, 
Jak wiele bohatyrow legło (nem niepomnym, 

Ktorycheś nie podała rodzaiom potomnym! 

Nikt o nich nie pamięta; bo zawilna razem 


Smierć tymże, co ikości, ftarła imię głazem. 


'KSTĘGA IEDRKĄ, ji 
Lecz chociaż i po zeyściu nie tracą żywota 
Czy w dziciach 'Tucydyda, czyli Herodota; 


Ktoż tak nie baczny, żeby nie poczuł rożnice 
Miedzy płazem a mężney polotem orlice? 
` 

Tamte ledwo po gnuśney czołgaią fię ziemi, 

A ty rzeżefz obłoki fkrzydły pierżchliwemi; 

Gdzie {we nucąc kochanki, fięgafz iako trzeba 

Stopa nifkich padołow a wierżchołkiem nieba, 
Tyś fzczęśliwiza nad owe mądre bałamuty, 

Co żakom Platonowe wartuią fłatuty: 

Oni ftoią za drźwiami gdzieś w pacliolczym kole, 

A ty mądrego Króla używafz przy ftole; 

Ktory na cię wzgardzoną w ubierze Słowiańikim ; 

Raczył z iafnego tronu rzucić okiem pańfkim : 

I zakłada ci Parnas na oyczyfłym łanie; 

Byś iuż "Fybrowi, ani zayrzała Sekwanie, 

Za co ty imie iego i życzliwe chęci 

Poday niewygładzoney latami pamięci: 


Stawiąc o bok tych królow, z ktorych łafki żyzna 


Była w męże nezone i mądre oyczyzna, 


KONIEC SIELANER. 
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DO IGNATKA. 


DE w {wym rymie gładkim i uczonem : 
Nazwał mię, piękny Ignatko, Maronem, 
Anim ia iefzcze -Ogromnemi tony 
Spiewał zburzone z gruntu Iliony; 

Anim rolnikow uczył, jako krzywy 
Plug ma zarzynać zbożo-ficyne niwy. 

A ieslim kiedy fłomianemi dutki 

Nocił coś fobie, paląc fkot malutki; i 
Tak mię z Łacińfkim łatwo rymopifem 
Porownać, iako lichy krzak z cypryfem, 
Ztąd chyba tylko mogę być nazwany > 
„Słowiańfkich grodow Maron zawołany; 
Ześmy obadwa, choć nie z iedney miary, 
Na Augufłowe zafłużyli dary: 

Tamtemu Auguft, ile było trzeba, 
Dodawał zawfze Maronowi chleba, 

Ale moy Auguft za dwu dawnych ftoi; 
Bo mig i karmi i Tokaieim poi, 
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ADAMUM NARUSEVICIUM -_' 
Bucolicorum Polonicorum Sceriptorem. 
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A Udio dum Mufam, quam tu meditaris aveng 
Varfavios inter, Tityrus alter, agros: 
Non Latio invideo cantantem pafcua vatem; 
Namque habet hienc'in te Sarmatis ora novum. 
Eftis uterque pares dulci modułamine; quamvis 
Tile canat Latifs, tu Lechicfs numerfs. > 
Eftis uterque pares: Daphnis cantatur utrique, z 
Aufonits Daplmis Sarmaticisque modis, 
Sed Latius Dupknis dudum cum vate rece(jić 
Ex_oculis hominum; nominis umbra fui. 
Tile tuus vivit, pafiorum gloria Daphnis , 
Vivet E? æternùm carmine, Adame, tno, 
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JACKA OGRODZKIEGO 


SEKRETARZA W. KORONNEGO. 
Z E 


Mrez! ktoremu miłość i wierność doznana 
Zdarzyła fzczęście, ferca być odźwiernym pana; 
By, co on dla powfzechney czynił matki, do. tey 
Pory, przez cię nam dofzło, iak przez kanał złoty. 
Komuż mam lepiey ten rym przypifać , iak tobie; 
Co w fwey piękne zebrawfzy przymioty ofobie 
Sekretarza korony; poznałeś nie wczora, 


Ze gabinet być winien fzkołą Pitagora? 
Tom III. N 
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*  Ze-przybytki rządzących światem nie fą iauey 
Od pfzczelnikow natury : kędy rzelzy gminney 
Nie godzi fię zazierać , ani można zgoła; 
Co tam z wierną czeladką pierwfza robi pfzczoła. 
Od tylu lat na zacney wiek ftyrawfzy pracy, 
Mafz ten dank, że z twey fzkoły rozumni Polacy ` 
I wyfzli i wychodzą. godzi fig przy trudzie 
Pofłuchać, co też Satyr moy na leśney dudzie 
Zanucił na ten motłoch, ktoryć niemym zówie3 


Ze fię od ciebie żadnych nowinek nie dowie. 
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k=gisASD CY "REWA 
SEKRET: | 


i > 
y * 


Zs wfzyftkich chorob dufznych, ktorym od tey pory” 

Swiat podlega , iako złe z fatalney Pandory 

Pufzki wypadfzy, rodzay śmiertelny dotyka; 

Nie znaydziefż pofpolitfzey nad -fłabość ięzyka.. 

Z tey to podobno fama natura pobudki 

Przyfięp doń dwoiftemi zagrodziła kłudki; 

Zeby fnadź warownicyfzey niewolnik katufzy 
Nie tak [wobodnie paplał, co fę-dzicie w dufzy. 


SEKRET ç 
A chociaż fię z kościancy czafem wymknie klatki, -g ` 
Zatrzymały go drugie przy wargach rogatki. 
Naywiękfzy to ze wfzyftkich zmyfłow ieft niecnota: 
Co drugie wniofą, on fam wyviefie ża wrota. 
Ile oko nachwyta, rożne biorąc wzorki, 
Albo ucho nakładnie flow do fwcy komorki; 
lle nos wścibiki zwietrzy, gdzie mu nie należy, 
A ręka cichey mackiem narobi kradzieży: 3 
Owo zgoła, co wizyltkie z panow, kfięży, gminu, 
Kobiet zniofą do ferca, iak do magazynu 
Złodzieyfkiego towarow, wfzyfiko on wytrawi: 
Jedne całą, a drngie połgębkiem wyiawi,. 

Darmo ścifkać zębami, darmo zwierać ufia: 
Ufławicznie nań czyha albo chluba pufta, 
Albo złość z interefem: a nie z tym to z owem, 
Mimo firaż poczciwości , odeydzie połowem. 

Jeden dla fwey kochanki, by z nią tylko fiedział, 

I fiedmby na fię grzechow śmiertelnych powiedział, 
Nie każdemu fię ferce człowiecze otwiera; 
Pewny doń maig wytrych Bachus a Wenera. 
Ów chudy pochlebniczek dla marnego zyfku, 
By co złapał , lub lizał na cudzym półmifku ; 
Gotow fwoie i endze wyjawić fekrety, 
Szarpiąc fławę za taler i łokieć faiety, 


Nij 


st 


100 SATYRA 1. 


Dobrze zgoła powiedział Sokrat umęczony, 


Ze łatwiey w gębie trzymać węgiel rozpalony , 
Niż igzyk za zębami: tak mu frodze piecze. 
Plotka, iako iedwabnik, wfzyftko z fiebie wleczes 
Więc, ktośkolwiek iefi; czy ci monarcha powierza 
Swe pioro, czyś ziemianin, czy flintę żolnierza 
Dźwigafz, czyś bez żadnego pacholek urzędu; 
Z, tego famego, ześ iefl miedzy ludźmi względu, 
Bierz ztąd proftą naukę, a pomow z kowalem, 
By ci gębę łokciowym zagwoździł bratnalem. 
Pewne na świerzb lekarftwo: chcefzli być fpokoyny 
I fam, i miedzy ludźmi nie podniecać woyny. 

Nie wart zgoła ten imie nofić przyjaciela , 
Kto powierzonych fobie taiemnic udziela ; 
Szukając z cudzych fkładow handlarz potaiemny, 
Przez zdradę przyiacielfką przyiaźni nikczemney. 
Podobny do owych to po dworach fkarbnikow, 
Co maiąc powierzonych fzafunek grofzykow , 
Daią żydkom: na lichwę miefięczną; a cudzą 
Panofząc fig intratą, pańfkie grofze łudzą, 
We wfzyfikim z przyiacielem twoim bądź złączony, 
Procz zwierzonego tylko fekretu a żony. 
Ten fię fmoli, iak białe od rożnych rąk karty, 
Tamta do domu twego przyniefie bękarty. 


SEKRET. . 
Święta rzecz nader fekret, fkarb to niczrownany, 
Bo nie z nabytey bryły iak pieniądz ulany; 
Lecz cząftka dufzy nafzey, iż tamtąd dobyty, 
O czym tylko fam ieden bóg wie, a z nim i ty. 
Porufzać go z płochości, albo dla pożytku, 
Jeft gwałcić nayświętlzego obrządek przybytku: 
A nie proftym być tylko złodziejem i zdraycą, 
` Lecz godnym nayfurowfzych kaźni święto-kraycą. 

Wfzakże mimo tak- groźne, ktore przyjaźń świętą 

Pilze prawa, i mimo nayściśleyfze pęta 
Ludzkiego towarzyfiwa, nayczęściey fię zdarza; 
Jako ten przyiaciela, tamten gofpodarza , 
Ow pana, choć fię lada o frafzkę powadził, 
Szczebiotliwym ięzykiem wygadawfzy zdradził, 
Tak, że więkfza część ludzi, męże i kobiety, 
Jak ow fzalbierny fłużka śmiefznego poety, 
Z nog do głowy przetakiem zwać fię może (nadnie; 
Wfzyftko przezeń » byś całe morze wlał, przepadnie. 
Lub iako młode wino, chodząc po buteli, 
Szuka tylko, iak rychło w gorę czop wyftrzeli. 
Rzecz to iakaś nieznośna być zawfze fekretnym; 
Częfto człek naywierńieyfzy nie bywa dyfkretnym, 
Chęć nas iakaś wrodzona ciągnie do gadania, 


Miłość ią włafna co raz ufilniey nagania; 


aor 


102 = SATYRA I 


ży ucząc, niewiadomych być nieiako wrogiem, 

I miedzy nieukami zofłać pedagogiem, 
Więc kiedy fię raz język, iak fanie na ledzie, ~ 

Po torownym gościńcu wymownie roziedzie; 

Nie utrzyma go rozum, choć bacznie fłangreci, 

Ze częfto na pniu jakim pan z łubu wyleci. 

Jedno fłowko częltokroć całą rzecz obiawi. 

Interes, a ciekawość, jako ogon pawi, 

Tyle ma oczu: częfło i z milczenia; bo ta 

Pozna, co w fobie taj mifierna niemota. 


Dopieroż gdy pan mowca, a iefzcze przy trunku, 


Nie zważając zkim gwarzy, gada bez warunku, 


U głupiego przyjaciel każdy: mądry baczy, 
Nim powie, czyli tak ma, czy mowić inaczey; 
A roztropnym fzykuiąc wfzyftkie {prawy torem, 
Częfto ma myśl zamknioną, choć ufta otworem. 
Nędzniż to przyiaciele, biedni fekretarze, 
U ktorych, choć nie mowią ,.iako na zegarze 
Niebiiącym , i z famey powierżchowney miny 
Bez cymbału znać, jakie fkaznie godziny. 

W tey płochey świerżbiącego drużynie ięzyka, 
Ciefzcie fię, baby! pierwfze was krzefło potyka. 
Każdy wam chętnie fwoich taiemnic fię zwierza, 


Każdy jak z powfzechnego bierze ie śpichlerza. 
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Przechod tu nieuflanny, iak frebra w mennicy 5 
Id} wody do źrzodła, i cieką z krynicy. 
Lub iak ziarno do młyna: z odmiany nie wiele, 
Ze przez wafź pytel w inną poftać fię przemiele, 
Patrząc na wićlomowność wafzego ozora, 
Rzekłbyś, że z was nie iedna z owego ieziora 
Etyopow chłylnęła; zkąd, kto tylko piie , 
Póty mu fig mózg młyńcem po głowicy wiie; 
Aż cokolwiek ma w fercu, z niezmierney fzczerości 
Wfzyfiko powie, na haku by miał wietrzyć kości, 
Wiożony fekret preżnym nie obiawić gwarem, 
Jeft to dla was męczyć fię pod frogim ciężarem. 
Duch iakiś niewidomy na grzbiecie wam fiedzi, 
Gniotąc, iako Sybillę, póki nie wycedzi 
Do ofłatniego fłowka; i nie wprzod uczyni, 
Folgę , aż fig wyprożni pełna prorokini. 
Zywe to fą po lafach głofo-chwatne echy: 
Powiedz im co głownego, lub: co dla uciechy ; 
Rownie wfzyfiko {wym nimfom rozniofą bez braku, 
Nie malz lichey chrościny , nie malz tego krzaku, 
Zeby fig nie ozwało fłowo o pół mili; 
A im bardziey w las idzie, tym fię bardzicy fili. 

Pięknie nafz Ezop Polfki o iedney z tych właśnie 
Sekretnych Tibi-folek, włożył miedzy baśnie. 
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Jako ią mąż doświadczyć chcąc, ieśli fekretu 
 Dotrzyma, zaprowadził w kącik gabinetu; 
I po (rogich zaklęciach dziką rzecz wydaie, 
Ze onegday zniofł więkfze od gęfiego taie. 
Zadumiana małżonka na dufzę przyrzekła, 
Ze gdyby do famego zapaść miała piekła, 
Nie wyda taiemnicy. alić za dni parę 
Tyle fię iaiec zniofło, żebyś niemi farę 
Zarzucił na wielkanoc: tamta na ulicy, 
Powiada, że po troie znieśli ich ławnicy: 
„Owa, że woyt zniofł cztery: a zaś dalfze wieści 
Głofły, że pan burmifrz pofadził do fześci, 
Całe miafto cud fobie zwierza pod fekretem, 
Slofarz fzepce z kowalem, foryś ze fłangretem. 
Więc fizycy fię pocą, pifzą gazeciarze, 
Roznofzą po dewotkach pobożni baiarze. 
A gdy przyfzło do fęka, i do kłębu z nici; 
Poznano, iż to ięzyk wypaplał kobici. 
Trzebaby aż do Aten fłać po takie panie, 
Coby go fobie chętniey dały na wyrwanie, 
Niżli wydać przyiacioł. lecz to iedna była, j 
Co ią pod złotym lwicy pofągiem fławiła 
Pamiętna fłarożytność: w powfzechnieyfzym lemie. 


Zawarł ten malarz, ktory świegotliwe plemie, 


pe" 


a m 
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Kilka: polnych konikow, wyrażając damy, 
Odmalował z napifem : my zawfze gadamy. 

Lecz fłabość płci a chętka tężfza do gadania 
Stan kobiecy od więkfzey nagany zafłania. 
Trudviey otrokom zmilczeć, z których częąo drudzy 
Wielomownością rodzay przechodzą papudzy, 
Znałem ia gdzieś pewnego, co w iedney godzinie, 
Przyjaźń ze mną zabrawfzy na Szampańfkim winie; 
I zawiodlzy na firopę, aż mię ucho boli, 
Dziwo-twornych naprawił nówin tibi foli. 
Były tam co nayfkrytfze po mieście przylmaki, 
© świeckich i duchownych; co tam zrobił iaki, 
Lub iaka pociefznego, gwarząc godzin ze trzy:. 
Mniemałem, że ma biefa, co mu wlzyfiko wietrzy, 
I przynofi do ufzu: a co raz zaklinał, 
Zebym tego przed nikim w życiu nie wipominał. 
Bo mię tylko iednego tym darzy fekretem: 
W refzcie gębę zaparzył lakiem i fygnetem, 
Alić w kilka dni*potym od drugiego fłyfzę 
Toż famo: apod wieczor inny znowu pifze: 
Więc i trzeci, i czwarty, przydaiąc, że z wiela 
Od naypoufallzego fłyfzał przyjaciela. 
Ciekawy z podeyrzeniem o autorze wieści 
Myślę, fmażąc mozg ledwo nie do piątey treści. 


Tom II. O 


i e 
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Wfzakże w krotce rzecz cała na oko wynika, 
Ze każdy to ufłyfzał od pana Fircyka. 
Fircyk ief przyjacielem u całego świata, 
Fircyk wfzyftkiego: świadom: i wlzyftko rozplata.. 
Fircyk: ma nos ogarzy s-wfzędy fię on: dowie, 


Fircyk ieftami, jesli nie ięzykiem powie. 


„Fircyk. trąbą u ffawy = ieśli miedzy ludzie 


Głos pufzcza, na fircyku dmie iako na dudzie. 

On naypierwfzym iet woźnym „bogini świegotki; 

Pod iego' fą pieczęcią wfzyftkie babie plotki, 

I gazety: falfzywe; co fig wipuflych' rodzą 

Głowiznach, a lud profiy bałamućtwem zwodzą. 

Prawdziwie nader fłabey ten dufzy być mufi, 

Co iak wątły: żołądek wfzyftko wnet wykcżtufi; 

Ryś mu z ptafzego' mleka podawał ferwatki, 

Nie trzeba: tkać do gardła: paleow' i łopatki: 

Odda zwierzoną fummę; z rzęfifiym profitem, 

Jak pan Łapcap., ce z wilczym iada apetytem: 
Nie ufląpi milczenie częftokroć wymowie. 

Gadać nas uczą ludzie, a milczeć bogowie; 

Oddalaiąc z (wych ohie przybytkow halafy. 

Z tądrowe lochy: ciemne, i ponure lafy; 

Kędy im fłarożytność na głuchey uftroni, - 


Pod święte nofy wdzięczney upufzczała woni. 
ęczney up 
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Mniey brzęczy pełny antał, mniey fzumi ta rzeka, l 
Co po rowney przeflrzeni pławny grzbiet powleka ; 
Niofąc wod ogrom walnym korytem uięty, 
Niżli potok wiofenny, lub pęcherz nadęty. 


Ludzie fkromni w ięzyku (to ief moie zdanie ) 


Rowne owym powinni mieć polzanowanie 


Gaiom ; ktorych milczenie i odludność dzika, 
Szanownym. zadumianą firachem mysl przenika. 
Lub iak owe wyroki: Klaryifkiego boga, 
Kedy z zawikłanego nie wprzod lię trzynoga 
Ciekawy motłoch o {wym uwiadomi flanie, 
Aż fława los zifzczony brząknie na puzanie, 

Ten to fzacowny przymiot zacnych ludzi czyni, 


Jego mocą dzieł wfzyftkich mifterną fprawczyni 


Polityka, niezgadnym ruchem koł ukrytych 
) S$ ytych, 


Swiat widokiem fcen co raz mieni znakomitych; 


A ufławną koleią ludzkie ważąc dole, 


leiśnione podwyżfza, dumne tłumi króle. 
On icht wiary zafadą, nadzici fiernikiem, 
Do naytrudnieyfzych imprez pierwizym przewodnikiem, 


On zakładem miłości: a czego nie zdziała 


Sama natura, aby w iedno rożne ciała 


Zprząc mogła; jego fpięte taiemnym łańcuchem, 
Kilka dufz z fobą razem iednym będą duchem, 
Qij 
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On woienne zamyfły prowadzi do mety ,. 

On otwićra monarchow fkryte gabinety; 

I tornie tam drogę ufności przewodem,  , 

Gdzie iedno koło całym kieruie narodem. 
Tego:ia zawize pragnę; nie żebym miał kiedy 


x. 
prowadzić czeredy; 


Zbroynych hufcow fzykowne 7 


Albo fię w-fkryte dworow świątynie fzrubował: 
Chcę, żeby z.mey przyjaźni: żaden nie: fzwankował,. 
A do cechu (woiego, czy milczę, czy gwarzę,. 
X 
Nie raczyli: mię pifać lekcy gazeciarze:. 
4 43 m Ë > Eaman, AZ; z ; 
| s + 
S "AZER SRZAEN,: 
S. 2-54 CCH BSE N 0S: 
A W 


* 


Ato wfzyftke bogaftwo, kto fię Rawy dobił: 

Łepiey fię tym, niż złotym łańcuchem ozdobił. 
Kochanow/ki w Satyrze, 

Ród bowiem i pradziady, i co nie z nas chodzi, 

Ledwie za włafne nafze rozumieć fie godzi. 
Zebrowjki w- kf. KII. Przeobr. Owid, 


` 


1 


z 
3 
Ksnże! fzlachetność rodu nie fą. to wymyfły;: 
Gdy kto w furowey cnoty karb.uięty ścifły, 
Przy zafzczytach krwi zacney, ktorą wziął z (wych dziadow, 


Idzie torem: tak,.iak.ty, ich. zacnych przykładow.. 
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Lecz mi fię' iuż uprzykrzył ow fircyk; co gnuśnie 

Zyiąc, co raz to w oczy Iwoią mitra chluśnie,. 

I wyieżdza na popis, cudzym hardy plonem, ) 

Pawim fig zalecaiąc, iak kawka, ogonem. 

* Nie przeczę, że tam ktoryś z przodkow iego bitnych,. 

Brzmi. (zeroko w fzpargałach dzieiow fłaro-żytnych 

Ze mu iakiś za ftarte hordy Piaft na głowę, 

Włożył na: hełm fzablicę, a na tarcz podkowę. 

Na co fię przyda zafzłe kurzem trząść kroniki, 

I fiawne z głuchych mogił wfkrzefzać niebofzczyki;, 

Jeśli z ich dzieł te tylko nań fpłynęły zyfki, 

W fpleśniałych pargaminach molow niedogryzki? 

Jeśli, chocia fię chełpi płodem bożkow. ziemnych, 

_Hańbi podłością świetny rodzay [praw nikczemnych;: 

A nie maiąc wielkiego nic, procz głupiey pychy, 

Przy kufłu i podwice pędzi żywot lichy? 

Z tym wfzyftkim fyfząc, kiedy wzniofłfży nos do gury, 

Liczy cięgiem: nafiępne po fobie purpury;] 

Rzekłbyś, że z niebios famych odbiera daniny, 

Ze go Bóg z inney zlepił, niżeli nas, gliny : 

I tak mniema, że iako przed: złotym bałwanem, 

Każdy mu człek: śmiertelny winien bić kolanem.. 
Hola dumny Tarkwinie! niechay mi fię godzi 


Spytać, co za przyczyna w ten cię błąd przywodził: 
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Powiedz półbożku w mozgu Jowilza wylęgły, 
W ktorym fię wfzyfikie świata chluby razem fprzęgły: 
Jakie też to z tak licznych źwierząt fądzifz źwierze, 
Co pierwfze przed drugiemi fłufznie mieyfce bierze? 
Ja m niemam, że ow rumak, ftad Natolfkich plemię, 
Ktory na dźwięk trąb ufzkiem firzyże, grzebie ziemię, 
I wefoło poryża, i w krwawe gonitwy 
Stftłlzy zbroyne fzeregi, mężnie zchodzi z bitwy; 
Lub z fzraakow wypufzczony z byfiremi dzianety, 
Wabiąc wiatry na zawod pierwfzy fięga mety; 
I panu, co go karmił, w pięknym wity lefie, 
Zwyciężca na łabędzim karczku wieniec niele. 
A ow leniwy marcha , dzielnych .0ycow fkaza, 
Choć go cygan być mieni potomkiem Pegaza; 
jez względu na rod zacny plug na grźbiecie dźwiga, 
Albo go pod tłornokiem. firman biczem śmiga. 
Po coż głupio wyciągał, by cię świat ztąd chwalił, 
Sor dawno iuż niepomnym grobowcem przyw: alit? 
Nie ułudzi mię żadnym marny blafk pozorem : 

To mi fzlachcie; co idzie cnot chwalebnym torem. 
Jeśli tych bohatyrow dziedzic iefleś godny, 
Pokaż nam dzieł ich zacnych przykład nieodrodny, 

Czy fię firzeżefz wyfłępka? miła ci ieft flawa? 


Czy kochafz fprawiedliwość é? zachowuiefz prawa? 
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Pełnifz twe obowiązki? znafz , iak, domem rządzić? 
Jak dzieci wychowywać? jak radzić, iak fądzić? 
-Czy „dla chwsły narodu, gardząc miękkim puchem, 
Legalz w poln pod burką lub proftym kożuchem? 
Czy wiary, czy małżeńfkiey dochowuiefz zgody, 
Ani latafz rwać kwiatow na cudze ogrody? 
Jeśli tak czynilz, mam cię pewnie za fzlachcica; 
Niech cię każdy wielmożni, niech: iaśnie oświca. 
Chlub fię fławiąc na popis liczne przodkow fzyki,. 
Wartuy ftare: herbarze i panegiryki: 
A ieśli w nicli: fą fzczupłe flawy twoiey fzranki, 
Trząś Francufkie blazony „. Niemcow ryterbanki; 
Lub tam obierz ktorego w dawnych imion tłumie „ 
Czy wnukiem Cezarowi, czyli chcefz być Numię : 
Ani fię boy, że ci to krytyk zgani ktury; 
Godzieneś być ze cnoty , gdyś nie ieft z natury. 

Lecz: choćbyś i od Lecha proftym wyfzedł ciągiem $ 
Jeśliś puftym świftakiem ; nieciofanym drągiem,. 
Jeśli twoy dwor pochlebcy , a rada zwodnicy,. 
Jeśli miafto odźwiernych ftrzegą wrot dłużnicy”, 
Jeśli twe imie fłynie niepięknie przed światem. 
Ześ zdraycą, żeś bluźniercą, wizetecznyim gamratem ;* 
Z tych famyeh, ktorych hańbifz przez życie niezgodne; 
Będziefz miał przeciw fobie świadki niezawodne: 
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A blafk fkopconey fławy, wierz mi, że na iawi 
Jaśnieyfzym cię wyrodkiem przed światem poftawi. 
Prożno tedy wylokim pyfzny urodzeniem, = 
Pod tych imion przezacnych gnuśny drzemie(z cieniem, 
Prożno fię w cnoty przodkow chcefz przybierać iaśnie, 
Sny to fa w oczach moich i nikczemne baśnie. | 
Wiefz że, ktoś ief? Oto łgarz, bezecny przechera, 
Piiak, obłudnik , pieniacz, tchorz, marny koftera, 
Zwodnik, iiny mozgowiec, nie wart chwały kafka, 
I ze pnia fzlachetnego fprochniała gałązka, 

Alem fię zbyt rozdąał : i kto z boku rzecze: 
Ze me (wobodne piorko fzczerym iadem ciecze; 
Ze z panami pokornym trzeba mowić tonem. 
Dobrze! otoż fię pytam z niziuchnym ukłonem: 
Drogi krwi bogow kroplo ! dufz naywyżfzych treści! 
Bracie fłońca, w ktorymi fię iednym wfzyftko mieści, 
Piękność Adonifowa, moc niebianow krula, 
Wdzięk Kupida, wzrok Marfa, a fila Herkala: 
Panie! iak dawny twoy dom? ieżeli nie więcey, 
Już mu będzie około pewnie dwuch tyfięcy ? 
To wielę: ale iednak dowody fą iawne, 
Ześ tary fzlachcic, że mafz imie ftaro-dawne, 


Ze ieden z dziadow twgich iuż tu był ofiadły, 


Kiedy Popiela myfzy goło-gone ziadły: 


Świad- 
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Świadkiem liczne metryki, świadkiem do tey doby 
Miedzianemi nabite literami groby 
Po krzyżackich kościołach, cmentarzach cerkiewnych. 

Z tym wfzyftkim chciałbym nieco mieć dowodow pewnych, 
Czy w owym lat ubiegłych i wiekow obrocie, 
Mam ufać.twych babulek niefkażoney cnocie? 

"Ze iak"fg w fztuczkach fwoich kobietki mifterne, 
Były zawfze poczciwe, i mężyczkom wierne ? 

Czy ta krew, co fię młytńcem po twych żyłkach wiie, 

Przez czyfte przechodziła zawfze Lukrecye; 

Ni tam iaki zuchwalec z pachołkow fzeregu, 

Przerwał jey w zacnych dziadach fzlachetnego biegu? 
Boday, co takiey ludzi prożności nabawił, 

Nigdy fię w poczcie: drugich dni ten dzień nie ziawił; 

Ani dzikim wymyfłem obyczaiow kaził, 

Jakie był świat pierwotny wym miefzkańcom wraził ! 

Wfzyfey tam byli rowni , fama tylko cnotą, 

Do chwały, do kredytu otwierała wrota. 

Każdy żył wielkim z fiebie; zafługa baronem, 

I kfiqżęciem czyniła iaśnie oświeconem. 

Jey fprawą, choć kto herbow fzlachetnych nie liczył, 

Zacnego bohatyra imie odziedziczył. 

Lecz kiedy z czaf(em cenę firaciła zafługa, 

Pofzła zbrodnia do krzefła , a cnota do pługa; 

Toma =a P 
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A duma fię przybrawfzy w blafk iakiś nieznañy ;. 
Z rownychiludzi nie rowne poczyniła ftany. 
Ztąd to owych ;tytułow moc niepoliczona SE 
Ztąd prożne miafto rzeczy zoftały imiona.. 
Ze iuż' lada: fzarganiec,. i gruby knecht lada, 
Kontem fiş czy markizem bezwfłydnie powiada, 
A co gdzieś za granicą targał, fzerść na dratwy, ` 
Ziada graf [zewc u pań(kich ftolow kuropatwy. 
Ztąd dowcipy pochlebcze przez głupią ślepotę, 
Smiefzną iakąś fłow dzikich fkleciły ramotę: 
Ztąd owe pola, tarcze rozliczney poftury, j 
Farby, paludamenty , hełmy, armatury : 
Ordery, parentele, kleynoty herbowne, 
SE I inne tym podobne towary wędrowne : 
| Jakowych ftaro-żytni Polanie nieznali, | - 
Gdy na znak granic fłupy żelazne kopali. - 
Dzielny bachmat pod fiodłem, z rzemienia popręgi, 
Pod burą niepoczefhą luk na grźbiecie tęgi; 
U boku kord na łyku, grot w ręku falifty , 
To to był u nich fzlachcic, to ziemianin czyfty. 

Więc gdy zły czas wygładził Aare obyczaie, 
Pofzedł prawdziwy honor w obce kędyś kraie, : 
Ofiadła mieyfce prożność, a miaĥo zafługi, 


Haydukauni fię fzczyci i piękąemi cugi, 
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Już teraz to pan zacny, co kołpakiem wftcząfa 
Sobolim, czupurnego pokręcaiąc wga: 
Wielkie włości i klucze fzeroko pofiada, 
Stapa iako z partefow, iak z trzynogu gada: 
Zje kilka fet dukatow na iednym obiedzie, 
Kilką fet darmo-ftoiow otoczony iedzie: 
Co lokaiow w bogate pafamany froi, 
Co fię ani zwierzchności, ani prawa boi; 
Swoią tylko wielkością głowę ma nabitą, ' 
Sam fobie panem, fam ieft rzeczą-pofpolitą. 
Więc też tym bożkom wfzyfikie uchodzą fwobodnie, 
Warte w ubożfzym kaźni nayfurowfzey, zbrodnie. 
Zdrady, zdzierĝwā, naiazdy, wfzyfiko to fą cnoty; 
Bo ichmość maig dobra, fummy i kleynoty. 
A ty, ubogi kmiotku, za fnopek kradziony 
Będziefz kruki opafał i żarłoczne wrony. 
ło w Polfzcze złota wolność pewnych reguł flrzeże: 
Chłopa na pal, panu nic, fzlachcica na wieżę. 
, Stoy piorko, by kto mych fłow nie wracał na nice, 
Abo fię nie ozwały na ftole nożyce. 
Strach teraz prawdę mowić, poeto ubogi! 
Nic wiefz, co (ą nahayki, pięści, i batogi. 
Lubo ia w fzczegulności nikomu nie łaię, 
Czołem biię ofobom, ganię obyczaie: * 
e 
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Zycząc miley oyczyźnie, by miafło fircykow, 


Miała poczciwych ziomków, dzielnych woiownikow. 


DG ET E EO $ 
SA SRA RA... 
GŁUPSTWO. 


Stultorum plena funt omnia. 
Miedzy głupiemi żyiem, głupich znaydziem wfzędzie: 
Kto z cudzych głupftw wie mędrfzy, głupim więkfzym będzie. 


ZE AA ĘĄ 


Ps moy przyłacielu , nie wiem, czyim fię'dzieie,: 
Ze człek mędrkiem fię czyni im bardziey fzaleie:: 
Ze lubo [am po ftokroć godnieyfzym iefl, aby 
Klektał w fzpitału miedzy warliwemi baby; 

Rad potrząfa: fgladem , i żali fię na to, 

Ze iefzcze z fzalonemi. nie fiedzi ża kratą»: 

Patrżno na tego mędrka, na ten łeb miflerny,. 
Co opąchał kafiarnie Paryża i Berny. 

Co głowę wymeblował modnemi nauki, 

Umie robić pomadę; naftrzepiać peruki; 

Zna fię na wfzyfikich zgoła kfięgach, w iaką kture 
Czy w cielęcą oprawne, czy w baranią fkurę: 
Dziwnemi fię:projekty czupryna mu ieży , 


Marga iak z Babilońfkicy ięzykami wieży:; 
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Chocia w owym niesforney gadaniny tłumie, 
Głudko fię wytłumaczyć i iednym nie umie: 
I po to tylko ieździł pocztą za granicę, 
Aby przywiozł do Polfki modne rękawice, 
Czyliż taki latawiec upornie nie trzyma, 
Ze kto nie był w Paryżu „ ten rozumu nima? 
Lub: kto nie trafi obcym fzpaczkować ięzykiem:,: 
Siać mu grykę gdzieś na wfi, nie być politykiem: 
Jakby to na romanfach i'na brydniach lada, 
Dzielna cnota: zawifła, i gruntowna fadas: 

A kto niezna Katezby, albo Lancellota , 

W roztim. i obyczaie prawdziwy gołota? 

-  Owoż za nim i-Fircyk utrafiony cudnie, 
Legać mu tylko w betach, nim minie południe: 
Albo latać, czy błoto „czy kurz na ulicy, 

Jeśli ktory nie mignie kornet z kamienicy; / 
Aby tam,-bies wie iakie , mowy rozpościerał , 
A fRachaiącym gęby tęfkliwe rozdzierał. 

A przecie tak bezwftydną: dumą upoiony, 

Ze choć mu fię-'w mozgowni lęgną dlepowrony, 
Choć ledwie trafi biedny fens z głowy wyłatać, 
Choć mu kozom: ogony nie rymom zaplatać, 
Choć mu wierżgać u fary na pniu miedzy żaki; 


Bierze pracownych piorek dzieła na przetaki. 
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I tonem prawo - dawczym fwoie głupfiwo zdobi, 
Ganiąc w drugim, czego fam niezna i nie zrobi. 

A owże gryzipacierz, wilk w baraniey (kurze, 
Co kościanemi gałki pobiia na fznurze: ć 
Już na wizyfikich obrazach polizał pokofly, 
Podziurawił łyfiną cerkiewne pomofly : 
Co fię boi prizeftgpić krzyżyka ze flomy; 
A on fam łgarz, i pieniacz, i zdzierea łakomy, 
Niewdzięczny dobrodzieiom , ktorzy go z barlogu 
Dźwignąwfzy , na honorow poftawili progu. < 
Pyfzna fowa na orlim gnieździe, pęcherz żywy, 
Co mu chude wyrownał boki wiatę życzliwy: 
Czyliż fię za. świętego nie udaie człeka, 
Ze każdego oczerni, każelego olzczeka? 
Ze iakby go powizechnym kto zrobił cenforem, 
Na wfzyfikie fiany płytkim targa fię ozorem? 
Na wfzylikich przez fkopcone patrzy okulary; 
Tnie, czy mu pod kieł młody, czy fię namknie fłary. 
A nabożną opończą kryiąc włafne zbrodnie, 
Ofirzy miecze na bliźnich, zażega pochodnie, 

Z drugiey firony paneczek bez wiary, bez dufzy, 
Zabrnąwfzy w dzikie błędy ledwo nie po ufzy; 
Odbiera władzę Bogu wyftępnych karania , 


' Piekło burzy walecznie, diabły precz rozgania. 
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Wdziera fię gruby nieuk do pańfkiey świątnicy”,. 
A nie wie, co fię marzy w iego włafney łbicy: 
' Więc brzydkiego za model wziąwfzy Epikura, 
| Zyie, iak rozbefiwiona każe mu natura; 
I tak mniema, że po to na świat fię urodził, 
Aby tylko brzuch tuczył, a niecnoty płodził. 
Bo u niego na świecie rowna wfzyfikich-dola ; 
Ni człek, ni pies nie idzie w Elizeyfkie pola, 
Powiedzże mu' by fłowko, że ten tworca nowy 
"Ten zuchwały Fozwalacz przedwieczney budowy, 
- Wznieca chęć do wyftępkow , a gafi do cnoty; 
Wnet cię on miedzy chytre poftrzyże dewoty: 
Lub zbywaiąc błyfkotnym z kogoś tam wierlzykiem, 
Nazwie głową fzczerbatą, albo fanatykiem. 

Jednym fłowem, ktoby chciał opifać dokładnie 
W[zyftkich takowych mędrkow: rychley pewnie zgadnie,. 
Wiele ruchawy żydek na ieden' miefiączek 
Nakofztuie zębami u złota obrączek» 

Wiele fię do (zpitala podrzutkow przyfporzy,. 

Wiele chorych nicbiegły cyrulik umorzy. 

Wiele z pańfkiego boru chłop ukradnie drągow, 
_ Wiele zdzierca ekonom nachwyta fzelągow: 

Wiele razy na koźle ftangret naklnie pana, 

Tlukąc fię znim po nocy od famego rana: 


| ] > 120 SATYRA IM. 
| f Wiele głodny literat nowin nawytrzęla , 
Nim fię ziawi na ftole tłufta fztuka mięfue 
Albo (bo ktoż to zgadnie, i kto to-wyliczy 2) 
7 Wiele chłopcow na kwarrał bakałarz oćwiczy. 
Lecz po co, iako wrobel na nici napiętey, 


| Skaczę, odbiegfzy płocho rzeczy przedfięwziętey? 


Wybaczcie mi co powiem, Greccy fapienci! 
| _Ze lięi wam, iak drugim ludziom, wełbie kręci. 
i Nie mafz nigdzie prawdziwey mądrości na świecie, 


Wizyhko. (ię poftaremu na nim zawfze plecie, 


Wfzyfcy ludzie bez braku choruią na głowę; 

Choć ieden wziął funt głupftwa , a drugi połowę. 

A iako w głuchey pufzczy, ktorą miedzy krzaki 

Rożno-przechodnie zewiząd pokrcśliły fzlaki; 

Błądzą ślepi wędrowcy, i choć w iednym lefie: 

Każdego błą:! przeciwny w inną. drogę niefie, 

Tak (ię biedny człek kręci, tak obraca młyńcem, 

| Gdzie go wilczym zawodna myśl wiedzie gościńcem: 
I choć fię częfto widział z Paryżem i Rzymem, 

| l Częściey iefzcze w [wey głowie zoftaie pielgrzymem, , 

To gorfza, że lubo mu kto chce dobrze radzić, 

I na bity tor z krętych manowcow prowadzić; 

Ani chce błędu poznać, ani prawdy fłucha, 

Pełen o fwym rozumie wyfokiego ducha. 


I tylko 
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I tylko fię zdań mylnych kierując ślepotą, 
Nie ma wfłydu iftotnych wad nazywać cnotą, 
Więc niechay z mey nauki ten tylko korzyfła, 
Komu iefzcze na przefirzał wiatr w głowie nie świfta. 
Ktory iefzcze rozumu do fzczętu nie gubi, 
I chocia fam źle.czyni, prawdy fiuchać lubi. 

Te fa mym zdaniem mędrca prawdziwego znaki: 
Kto ieft mądrym, a niechce mowić, że iefł taki. 
Ktory na fwym nie zawfze polega rozfądku; 

Bo fię i naymędrfzemu iczafem urwie wątku. 
Kto fam na fię furowy, ieśli w .czym wykracza; 
A bliźniego «omyłki łafkawie przebacza, 

Kto ma oko na fiebie, ani fię zawiśnie 
Nawet z urzędu w obce poftępki nie ciśnie: 
Ale ieśli wyciaga potrzeba, upomni; 
Pamiętaiąc, że wfzy(cy ludzie fọ ułomni, 
Lecz złośliwa natura do tego nas wiedzie, 
Cudze. pifzem na głazie, a fwoie.na ledzie, 
I pan i hayduk broi, pan i hayduk piie, 
Pan i hayduk niewinnie człowieka pobiie; 
Rowne obu wyfłępki: pana nikt nie zfuka, 
A pachołcy przy kozie opiorą hayduka. 

Każdy fobie podchlebia, każdy mądrym fobie, 
Spytałem raz łakomcy : miły panie Jobie, 

Tom III. Q 


„ Ufzedł bez opowiedzi zdrayca za granicę; 
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Jakiż to, profzę, fpofob życia: u wafzeci? 
Nigdy fię w'domu iego kuchnia nie oświeci: 
'Trzemaś chatę przed gościem obwatował płoty;: 
Czy piątek, czy niedziela, na ftole fuchoty. |, 
Chleb iadafz za pieczyjłe, rzodkiew za felery, 
A pod pomoftetn 'dyfzą* krzyżowe talery. 
Gdyby _fię każdy człowiek z tą naturą rodził , 
Jużby dawno świat z torbą miedzy dziady chodził.. 
Diabeł to po twcy śmierci pewnie powyciąga; 
A zły fynal na pogrzeb nie da i fzeląga. 
Milcz, odpowie mi, głupcze! niechay z głodu więdnę, 
Wolę prowadzić życie mądre i ofzczędne. 
Umnie wlzyfłko w pieniądzach; ia gdy patrzę na nie, 
I za dobrą mi fuknią i za:obiad fianie. 

Mowiłem raz drugiemu: moy paneczku młody, 
Zal mi, że tak oycowfkie marnuiejz dochody. 
Całyś dwor pochlebcami i błazny ofadził, 
Aby znich każdy tylko o fwym' dobrú radził;. 


A okleśniwfzy pańfką z pieniędzy kozicę, 
EE EA: eazy 


Do czego fię przydadzą te złote karytki,. 
Te w firoiach i napoiach niefłychane zbytki? 


Na ktore obarczony ciężkim kmiotek pługiem, 


Gmerze w rolido znoiu pod groźnym kańczugiem; 
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Aby co on w-ofiatnim przylporzy ucifku. 
Ziadał nikczemny prożniak na iednym połmifku. 
Chciałem mu coś przytoczyć o iego pradziadu, 
Lecz mię on głupcem chlulnął przez łeb bez układu. 
Więc z takową od kilku odfzedfzy odprawą; 
Ze ia (am, com to mowił, mam głowę dziurawą; 
Będęż łaiał wzajemnie: a czytelnik baczny 
Niech'ofądzi ieżelim, w zdaniu mym opaczny, 

Głupi, kto_fię bez ferca:i bez fit innaczy; 
Kto ięzyka nie umie, a kfiążki tlomaczy. ` 
Kto dobiera nie podług ftanu fwego żony; 
Bo albo fam gryść mufi, albo być gryziony. 
Kto z kości zyfku fzuka, z kart fortunę kleci; 
Bo co mu z wiatrem przyfzło, to z wiatrem uleci. 
Glupi, kto chce mieć kredyt przez fame wykręty; 
Komu, buczno w czuprynie, chocia zimno w pięty. 
Głupi, kto z wydatkami przychodu nie mierzy; 
Kto fię leda czym trwoży, leda czemu wierzy. 
Kto kupuie na kredyt; a podobno ity, 
Kupcze, co gołyfzowi daiefz na kredyty. 
Glupi, ktory po fzkodzie żałuie utraty, 
Ktory wyśmiardłe babfko bierze dla intraty. 
Glupi, kto fię bez glowy w fprawy głowne wtrąci; 
Bo ie mialo porady bardziey iefzcze zmąci. 


Qij 
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Kto fię na kredytora fwoiego: komofi ,. 

Ze go albo o procent, lub: o fumme: profi, 

Kto: forimnie: projekty tylko: na papierze; 

Kto nie kończy; roboty;. gdy ią: przedfię bierze 3; 

Kto ścifłą poufałość zabiera z nierownym, 

Kto: z kfięgi gofpodarzem,.ze fzkoły wymownym, 

Kto fię: nie: tym;. do: czego urodził, rad bawi; 

Kto w ten'czas prawdę;,mowi,. kiedy nie poprawi.. 

Kto na gminu: proftego: gadania, uważa ;: 

Kto fię: o lada: fłowko i żarcik uraża.: 

Kto ..... lecz mi: inż i karty’ do pifma nie fłaie:* 

A podobno z poboczy fłyfzę,. że. ktoś łaie.- 
Wybaczcie. mij. panowie! ieśli daley: troche: 

Uniofły. mię; do' rymow, chęci: wiatro -płoche. 

Ziwyczayna to poetom: i muzykom wada:: 


Jeden czafem: grai nadto,.drugi nadto gada, 
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i r arr R 
; SA LERA IV 
WIEK ZEPSUTT. 
AE 


O tempora! 6 mores! 


Sir fię ze wnątrz, a nie czuy i kropli wefela:: 
Bóy fię od żony włafney i od przyiaciela.: 
Czyń dobrze, a wdzięczności nieodbieray za to. 
Służ: długo „ a żegnay, fię na wieki z zapłatą. 
Nikomu‘, co mafz w fercu, nie otwieray cale. 
Pożyczay, a po tym fię prawuy w trybunale.' 
Kocbay bez' wzaiemności, pracuy bez’ nagrody. 
Czekay fądu: do śmierci, nim {wey doydziefz fzkody:: 
Prawdziwie nie mafz teraz fzczerości na świecie: 
Każdy ma cukier w uściech, a iad w fercu gniecie.: 
Wlzyfiko pofzło na nice: wfzyftko wyfzło z miary: 
Rzadkie małżeńftwo” ślubney dochownie pary.: 
Podłość umyfł ofiadła, zyfk nikczemny żądze.: 
Frafzka Róg, król, oyczyzha;. byleś miał pieniądze: 
Interes chytte w cnotę przefiroił wykręty. 
Mów: prawdę, to cię miedzy pofirzygą natręty. 
Szczery fię głupcem zowie, niewinny proftakiemè 


Hańba żyć miedzy złemi,'a nie zofłać takiem:. 
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Każdy fobie fiunnienie czyni z włafney chęci, 

I fufzności pozorem iawne zbrodne święci, 

Głuchy na wlzyfiko, kiedy o prywatę chodzi: 

Biało z czarnym, lód z ogniem łatwo dla niey zgodzi. 
Rozum gwałtem przymufza, by mu chwalił, co chce: 
I wilk znalazł przyczynę, gdy chciał pozrzeć owcę, 
Dawniey. fzły karne chęci zawfze za rozumem), 
Teraz fam za.ich chodzi rozhukany tłumem; 

Ni dla-fiebie innego chce znać przewodnika , 
Tylko to, co mu lubo, i co go dotyka. 

_ Ifiny lotr, że mu żaden nie śmie utrzeć buty, 
Mniema, że fą dla fłabych pifane ftatuty. 

Ze nędza czyni winnym; a kto ma potęgę, 

To anioł, choć 12e, zbiia, choć łamie przyfięgę. . 
Wfżyftko mu -wolno broić, byłe wlazł na gure. 

U możnych mieni zbrodnia imie i naturę, 

Jam rabuś, mowił tam ktoś do pogromcy świata, 
Ze pod memi żaglami pływa iedna bata; 

A tyś bohatyr żadnym.nie zrownany czalem, 

Ześ pływaiącym morze zabudował lafem. 

Jakby ten tylko winnym miał zoftawać zgoła, 
Kto fię fprawiedliwości oprzeć nie wydoła, y 
A przed kim fame fądy drżeć i klękać malag; 


Nic to, chocia nie jeden przypłacił mu dufzą, 
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To gofpodarz, co gwałtem. kmiece łzy połyka; 
Wierutny fzalbierz nofi imie polityka. 
Potwarca fię gorliwym. nazywa bezwiłydnie; 
Gnuśny leuiuch fpokoynym ; że w ofpalftwie brzydnie.: 
Wfzyftkie zgoła wyftępki czyfią u nich cnotą, 
Ze ich nie co przykrafił los zwierzchnią pozłotą. 
Micfzay, zdradzay „kłam śmiało, będziefz panem pewnie 
Boiaźliwa niewinność płacze w kącie rzewnie. 
Na wyfokich zbyt drzewach złote iabłka fiedzą; 
Krucy ie tylko fprośni, lub froki objedzą: 
Tucząc brzuchy pięknemi darami ładowne, 
A pod niemi mrą głodem mroweczki pracownei: 

Pierwey honor za cnotą chodził poufale, 
Przekuli w ftal wiek złoty piekielni kowale.- 
Kto czego chce dokazać, a widzi że trudno; 


Niech tylko: wdzieie na fię poftawę obłudną, 


Niech fię na piękne fłowka, na umizgi fili; 
Upewniam „że fię w fwoich żądzach nie omyli,. 

A gdy żądany fkutek odbierze nadzicia, 

Będzie nieprzyjacielem {wego dobrodzicia, 

I co fię pierwey lizał, chcąc go zylkać fobie; 
Odbieży brzydki zmieunik w niepomy ślney dobie. 
Uprzeyma miłość gdzieś tam tuła fię za światem.: ` 


Za fzczęściem , iak:iafkułki biegamy za latem, 
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Każdy myśli, żeby fię tylko: ubogacił. 
Malz przyiaciela, boś mu fowicie zapłacił. 

Malz żonę, aleś dobrze-u oyca ią kupił; 

Kocha cię twoy bracifzek, bo cię fetnie złupił, 

„Chwalifz fługę z obrotu, wierzę temu fnadnie: 
Muffi ten rzefko flużyć, kto cię rżelko kradnie, 

I płeć biała nad tobą prawie ferce roni; . 

Ale za to fzkatuła prawie refztą gont. =. a 
Jeśli fą iakie, wfzyltkie będą fprzyiać światy; 

Karm tylko, póy, odzieway, a daway dukaty. 

A gdy fię wątek urwie; każdy, co ci fprzyiał, 

Będzie tyoy dom, choć fucho, z daleka ormiiał. 

Nie mafz, powtornie mowię, fzczerości na ziemi: 

Znakami fię łudziemy tylko powierzchnemi, 

Przyjaźń na oświadczeniach zafadza fię licha: 

Swięty , co ręce fkłada,. a uflawnie wzdycha; 

Pokorny , co  fię kłania; uczony, co śmiele 

Gada aż nadto miedzy: nieukami wiele. 

A w tym wfzyftkim byś nie miał fumaienia gryzoty, 


Dofyć ieft, nie mieć tylko na czele fromoty. 


= 
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POCHLEBSTMWO. 


Cóż oświadczyć oyczyźnie chęci moie fzczyre, 
Piątąm iefzcze dopiero napifał fatyrę ! 
Tym iedynie umyfłem, abym bez urazy 
Prywatnych, pofpolite tylko wytknął fkazy. 
Alić mię oto ieden na pokoiach ipyta: 
Mości panie, coż to za Muza iadowita, 
Co w fwoy'kałamarz fmoczey ucadziwfzy piany, 
Szarpie bez braku kfiężą i chłopy i pany? 
Co fię to. za zuchwały obrał bocian, abyę 
Swiat oczyfzczał, po eudzych bagnach łowiąc żaby? 
Fircyk fię o fryzurę, Kulfon frodze dąfa, 
Ze mu pifząc zawadził piorem koło wąfa. 
Ow łyfak, co mu z figlow iuż wyprzała pałka, 
Grozi za fwą łyfinę pozwem do marfzałka. 
Pewna imość z urazą mowiła nie letką, 
Ze ią raz nazwał wścibfką, drugi raz kokietką : 
Prawdziwie, ieśli go znafz, powiedz iegomości, 
Niech przefłanie, by nie miał na czuprynę gości. 
Dziękuję ci, odpowiem, za taką przefłrogę; 
Lecz kogoby on dotknął w czym, wiedzieć nie mogę. 
Tom III. R 
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Zwłafzcza że nie wymienia żadnych ofob ,. ani: 
Wfzczegulności: ni Piotra;, ani Marty gani. 
Witefzcie oto fam ieftem „com te rymy: fkładał:: 
Nie. dbam oto, że tam. ktoś oftro na: mię gadał;. 
Zemi‘ groził :; niechay: fię z kiem: za mną goni, 
Im bardziey we dzwon biią ,.tym:on głośniey dzwoni. 
Nie takim ieft moy'rozum'ułóżony fzykiem,. 
Zeby cudzych wymyfłów miał być niewolnikiem.. 
Albo to wfzylłko chwalił, kto i iak. co trzyma:: 
Kto fię o wfzyfikich łafkę (tara; żadney nima.. 
Jeśli każdemu wolno żyć, iak chce, ną świecie ;; 
Czemuż przynamniey:pifać, nie. wolno poecie? 

Temi częfło myslami maiąc mozg nabity ;; 
Jak: ciężki fzwank zadaią rzeczy:pofpolitey 
Póchlebcy, niegodziwi, .lub;co in:zurzędu! 
Przynależy,. nić mowią dla marnego względu :: 
W nocy: nawet pociefzny. (en mi fię przymarzył,, 
Pofłuchay , byle. fię kto i za. fny'nie fwarzył:: 
Lub kiedy fię urazi; niech wymowić umie;; 
Zem, kiedy: ten: wierfz pifal; nie:był przy rozumie», 
Sniło”mi fig onegday, .iż iakaś matrona i 
Przy(zła ku mnie, w poważńą poftać obleczona;.. 
Móiąc'w ręku pochodnią : ktorey,.iak fię zdało,, 
Swiatło cały moy nawikroś pokoy przenikało. . 


POCHLEBSTWO. IIZI 

Słyfzałam , rzecze, kiedyś mocno był zmartwiony 
Za rym pewny ofobie moiey poświęcony: 
Bom iet Prawda. a iako podchlebnicze duchy 
Srogie na cię bez winy wzniecaią rozruchy ; 
Owoż, żebyś dokładnicy poznał kray tey pani., 
Co fię zowie podehlebftwem, i iakowe w dani 
Bierze ona Ofiary :od wych wiernych fłużek; 
Podź za mng, a nieboy fię nikczemnych pogrużek, 
Wziąwfzyza tym za rękę niedościgłym biegiem. 
Poftawiła mię w punkcie nad podchlebnym brzegiem. 

Kray to był arcy-piękny: z każdey prawie ftrony, 
Snycerfkiey dłoni:ryciem kfztałtnie otoczony. | 
Stały bramy w(fpaniałe: arkady 'rozliczne., 
Pofągi z miedzi lane, fłupy nićbo-- tyczne; 
Groblztyny fłaro-żytne z kofztownych kamieni; 
Wfzędy fię złoto błyfzczy „albo śpiż czerwieni. 
A też fame ozdoby (ktoż'temu uwierzy?) 
Były warunkiem, miafło zamikow i żołnierzy, 
Patrzałem z podziwieniem na żywe abryfy 
Rycerfkich niebofzczykow., i pyfzne napily 
W fłowach ryte wlipaniałych. tu oyczyzny ociec, 
Leży, co gdzie mogł tylko fłabey ziemi dociec, 
Zabrał ią fąfiadowi ; zabił fo 'tyfięcy 
Rliźnich , a nic procz fławy nie zoftawił więcey: 


Rij 
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Owdziem widział fłup , co fię aż nieba dotyka, 
Dla wielkiego z marmuru ryty polityka; 
Jako on w dziełach fobie podobnego nie ma, 
Z proftey natury kfztałtue zrobiwizy fyftema: 
By ladzie zapomniawfzy fzukać w roli zyfku, 
Zyli tylko z frantowftwa a fłabych ucifku. 
Zabawiwfzy wzrok nieco na pifmach takowych, 
Wfzedłem przez walng bramę do kraiow tam owych. 
Co za nowa pociecha zdumiałemu oku, 
Widzieć, iako nie było: i iednego kroku 
Pofławić kędy nodze; gdzieby chlubne bayki 
Nie leżały oprawne w atłas i kitayki: 
Co raz to fię koncepty pod nogami fnuły, 
Slubnych pifm i pogrzebnych fubtelne tytuły.. 
Abrys cnoty, wieczności wyryty grobfztychena. 
Stoł Libityny na łzy z ferdecznym kielichem: 
Złoty konoru namiot: zielonego )wety 
Doyrzałe wieku: {mutne oyczyzny mutety ,. 
Na farkofagu pani cnotą oświeconey: 
Kwiat młodości w śmiertelnym tyglu ufmażony;, 
Na fmaczny niebu ką(ek, dziecie ukochane. 
Tudzież inne płaczliwe, czyli opłakane 
Napify, z wielkich ludzi niewetowney flraty A 


Jakby fię z niemi wizyfikie zwalić miały światyw 
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Jużem fam myślił płakać, gdybym przy tey fłracie; 
Na wefelfzyox nie uyrzał fkroionych warflacie , 
Radofnych panegirow dla żyjących panow: 
Ze ten wziął ftu odartych regiment draganów, 
Tamten orłem, czy złotem pierś zawalił runem, 
Ow krzefło wielo-ważnym napełnił kałdunem, 
Inny z dobrym pofagiem gładką wykradł żonę: 
Zkąd płyną dla oyczyzny zyfki niezliczone. 
Godne zaie dzieła, by ie wdzięczna wena 
Homera, lub podała światu Demoftena. 
A wfzędy po tytułach wielkie błyfzczą druki, 
Mądrość, cnota, zafługi, rod, męflwo , nauki, 
Szczęśliwość dla narodu, powfzechne wefele: 
Zyicie! oby kray Polfki liczył takich wiele! 

Lecz nie dość, że fię ziemia tym płodem okrywa. 
Każde fię zamiafł liści drzewo przyodziewa 
I owocu, pilmami: tu wifzą gazety , e 
Pełne hoynych magnatow fzacowney zalety: 
Jako ieden folennie feymik uczeftował; 
Aby (we do urzędu fłużki wykierował. 
Drugi na imieniny u iednego flolu 
Dał ftu ieść, a dla gminu całego piekł wołu: 
Inny na domu fwego ozdobę wytworną, 


Z chłopow rolniczych zrobił chorągiew nadworną;: 
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A w piękney komitywie kilkunafta cugow, 
Przybywlzy na trybunał, pomagał do rugow. 
Ten pełen fentymentow 0 wiarę gorliwych, 
Włalnym fpalił dekretem pięć czarownice żywych: 
A drugich pięć mniey winnych utopiwlzy-w rzyce, 
Na.pamiątkę fwych .czynow ;wyftawił kaplicę, 
Więc i dyaryufze:w gałęzi oprawne 

Wifzą, niofąc i wiazdy , i wefela fławne, 


I łowy, i zaiezdnych tryumfow zaflzczyty, 


Seymowe komplementa: przy nich wififz 1 ty, 


Nie ieden kaznodzieio , coś za puzdro wina 

Zrobił świętym, choć drugi nie «wart i Turczyna, 
Trudno było wfzyfikiego doyrzeć w:rzeczaćh tylu, 

Chwytałem-tylko biegnąc, iak pies'wodę z Nilu. 

Alić mi zaydzie drogę , wnetem go:po mowie 

Poznał, ;że Włoch, ktory fię być malarzem powie; 

I czeknie z grzecznym śmiechem: garbato Padrone! 

Jeem ten, co famemu ‘tylko fwoię żonę 

Pluton bożek tych kraiow pozwala malować. 

Chcefz, żebym mogł twoy portret.cudnie wykfztaltować ? 

Prawda, że mafz nos, iako gałka na kościele, 

Oczy w ftudni, żeś blady, dziur na twarzy wiele, 

Gębę nieco fzerokj ; lecz ia lacno fprawię, 


Ze twóy wfzyfikie portrety zagafi w Warfzawie. 
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Wrefzcie, te znaki wielkich fa ludzi uć świata: 
Oczy malz Cycerona; nos: iak u Sokrata; 
Ufa żywe Plutarcha : a w rozum bogaty 
I Horacy,.iak mowią; był też tak dziobaty, 
Dziękuięć. za takowe pochwały, : moy panie; 
Schowaycie fobie dla dam wafze: malowanie, 
Kiedy przyidą w te kraie: bo z nich nawet flare 
Lubią, kiedy im malarz ładną da mafzkarę.: 
- Tedwbm tego: odprawił, alié mendyk: bieży 
Z pufzką „.i w zafzarganey, iak zwyczay, odzieży. 
Prawdziwie, czy na pamięć nauczył fię fwady? 
Pocznie rożne wyliczać z przodkow mych przykłady: 
Jako ieden za wiarę zginął pod Chocimem;: 
Drugi do jeruzalem dwakroć fzedł pielgrzymem :* 
Trzeci był fundatoreni dwunafiu kościołow ; 
Czwarty fłyfzał przed śmiercią muzykę aniołow. : 
- Więc też i ia'cnot'dziedzic,:i krwi ich kropelka,» 
Ja pobożny; ia hoyńy;, ia ozdoba wielka: 
Qyczyzny i kościoła; ia z imienia Janem ,: , 
Będę też i dla iego pufzki Gracyanem. : 
A kiedy to uczynię i w życia docześnie, : 
I po nim będe iaśniał; bo tak widział we śnie, 
Jefzcze on tam coś idąe podle boku mruczał,, 


Kiedy, nagle: kray: cały niesfornie' zahuczał i 
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Rozlicznemi głofami, iak na rynku właśnie: 
Jaśnie wielmożny panie, oświecony iaśmie, 
| Wielmożny, nayłafkawfzy, naymędrlzy, fautocze, 
| Przewielebny , przezacny , wielki protektorze ! 
= A com daley podchodził, to w frożfzym hałalie, 
Słychać było : nafz oycze, nafz ty mecenafie, 
| Tyś podpora oyczyzny, tyś kraiu ozdoba! 
| Wfiąpmy, rzecze mi prawda, ieśli fię podoba 
l Do blifkiego tu dworu: oto iego brama: 
| Tu bogini podchlebftwa miefzka wielki Lama, 
| I króleftwa icy fyndyk: nie daleko za niem 
Ji Jeft fun kościoł, kędy dwor odwiedziwfzy flaniem. 
Właśniem w ten czas tam trafił, gdy fię on wybierał 
Do kościoła, wąs kręcił, a gębę otwierał, 
J Stali fłudzy na koło i tłuści i zdrowi, 
| A wlzyfey urzędnicy ziem(cy, powiatowi; 
Bo kto nię iniał iakiego w [wey ziemi honoru, 
H Był tam w fłużbie aniołem podleyfzego choru. 
| Jeden mowił: prawdziwie tyłem od chłopięcia 
SR Zwiedził dworow, a nicem w Życiu, Excelencia, 
Niewidział podobnego nad pańfkie miefzkanie, 
_ Tu porządek iak w niebie; nigdy nie uftanie i 
l Tu śliczna kompania i świeckich i kfięży; 


Każdy tu fię odzieie, naie i zpienięży. 
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Cała Polfka w tych progach: kogoż bowiem pana 
Tego dobroć nie zwabi wiekiem niczrownana ? 
Kogo pańfkie przymioty ?... drugi go poprawi: 
Ktoż nad pana nalzego z więkfzym diş pofławi 
Imieniem? nafz pan w domu bez długich wywodow, 
Mendel ma kafztelanow, kopę woiewodow ; 
Ma pułtuzina lalek, kluczow, i pieczęci: 
Od tyfiąca lat trzeba zafięgać pamięci 
Przodka pana, krory tu z krolem iefzcze Krakiem 
Przyiechawfzy z Moguła, raczył być Polakiem. 
Więc trzeci, co zakrawał trochę na iunaka, 
W kufey łoficy, a miał fzczerbę od fzarpaka 
Na łbie, z żelazną klatką w koło rękoieści: 
Dozna, rzeknie, kto tylko nieda winney. części 
Panu memu, tey fzabli, za nim kilka powie: 
Myśmy także gotowi umrzeć za twe zdrowie! 
Każ nam, panie, rozegnać feymik; na fkinienie 
Twoie wfzyftko tak pierzchnie, iak przed fłońcem cienie, 
Będą zmykać przed nami fzlachta i urzędy. 
Każ cudzy dom naiechać, lub fąfiada kędy 
Kiymi obić; bądź pewien, że dla twey przyfługi 
Jeden życie utraci, a poleży drugi. 
Niechay fię cała gruzem kraina przywali ; a 
Frafzka wizyftko, kiedy fię honor twoy ocali. 
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Nie chege takich dyfkurfow fłuchać podłey zgraie 

Uciekłem 3 rozumieiąc, że tu iuż uftaie' 

Wyfilone podchlebftwo : lecz przez pałacowy 

Idąc ogrod, znowu 'fię widok ziawił nowy: 

Kilku modnych fircykow na koło fzpaleru ,, 
Zażywało lubego z damami' fzpaceru:. 

Każdy gadał. do: wfzyfikich z iednakiego tonu, 

Choć iedne były młodki, drugie blifkie zgonu. 
Jedne gładkie i pięknym: wyftrzelone wzrofem 
Drugie lepieyby: mogły świecić pod pokofiem.. 
Gdyby Troiańfki Parys, ow fędzia urody; 

Miał ktorey z was oddawać owoc złoto-płody4. 

Nie wiedziałby zaifłe:' z oczu ,, z miny, Z cery, 
Wfzyfikieście wdzięczne: damy, prawdziwe Wenery.. 
Na was famych (we dary hoynie wyfiliła: 

Natura. .. lecz toż famo i druga gwarzyła: 
Banda na inney fironie; że w przymiotow sferze: . 
I Gab prym baieczney zabrały Wenerze.. 
Spiefzmy z tąd, rzekłem Prawdzie; bo choć zmartwą miną 
Sam Pluton tu przybędzie ze fwą Prozerpiną, 
Każdy z tych kawalerow gotow pewnie będzie 
Z matką miłości w iednym pofławić ią rzędzie. 

Jużeśmy blifko, przyfzli żądaney świątyni; 


Słyfzę, iż iakaś zgraia {zmer niezmierny czyni.: 
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Jedni pieią , a drudzy coś w wiązaney mowie 
Gadaią: wnet poznałem, iż to poetowie. 
Ich tu kochane fiadło :: tu befpiecznie ona 
Tłufzcza od rozumnego wygnana Platona, 
Siedząc bezkarna miedzy pochlebnemi płoty, \ 
Częfto naybrzydfze zbrodnie przeobraża w-cnoty; 
I frogie Cyrcy zioła, 0 truią okrutnie, 
Wdzięcznym miodem napawa fłodko-rymney Jutnie, 
Widziałem tam ludzkiego marodu pożogi, 
I zboyce świata, miedzy policzone bogi. 
Wyfzydzoną niewinność, nadflawione fidła 
Poczciwości, a,.dumie fypane kadzidła. 
Wfzędy biegał kłam piękny, owey miftrz muzyki, 
Tym noty, tym rozdawał i fkrzypce i fmyki. 
Samey tylko nie była w tey zgrai fatyry, 
3o ktoż miedzy podchlebcy miey(ce naydzie fzczyry ? 
Wyfzczuie go nieprawość, wyfzyie., wylwarzy, 
Przyodziawfzy w okropney płafzcz czarny potwarży. 
Więc iaki kray, i Judzietak do garnituru; 
I kościoł on ni gruntu nie miał, ani muru: 
Coś wielkiego na pozor tylko, w rzeczy famey 
I dach i ściany z płotna, a z papieru bramy, 
Pełno we wvątrz ołtarzow i marnego dymu, 
Dla owych bohatyrow i Aten i Rzymu; 

Sij 
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Ktorych gmin imionami naładował święta, 
Rozum z naturą kładnie po miedzy źwierzęta.. 

W tym fię ziemia 'zatrzęfła, a owe widziadło „ 
Jako marnie świeciło, tak marnie przepadło, 
A ia też ocucony pomyśliłem fobie: 
‘Prawdziwie Polikę nafzę w rowney widzim dobie. 
Wfzyfikich chwalim, iż dobrzy i święccy i kfięża, 


Jednak giniem bez fkarbu, rządu, i oręża. 
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Ktoż fię nad tym zadziwi, że wiek iefzcze głupi £* 
Rzadko kto czyta kfięgi, rzadko ie kto kupi ' 


p 


A coż to moy uczono -chudy mości panie? 

Już to temu dwa roki, iak w iednym Żupanie: 

I w iedney kurcie widzę literackie boki? 

Sława twoia okryła ziemię i obłoki, 

Ze cię miały w kolebce Muzy mlekiem poić , 

A z niey, widzę, że trudno i fukni wykroić, 

Nie pytam, iak tam twoy ftol i miefzkanie ma fięt. 


Podobno przy guoiowym blifko gdzieś Parnafie, 
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Apollo ci fwym duchem czczy żołądck pufzy: | 
Szeląga nie mafz w wacku, a długow po ufzy. 

Z tym wfzyfikim, pod pifmami twemi prafy ięczą; 
Ledwo cię pochwałami ludzie nie zamęczą ; 

Ześ ózdóba narodu, pfzczołka pełna plonu 
Cukrowego, piefzczota, oczko Helikonu, 
Kwiatek, perła, kanarek, fłońce Polfkiey ziemi. 

Przeftań mię, miły bracie, fzarpać żarty fwemiy 

Mam dofyć ukarania, wfzyfikom ftracił marnie; 
Zem fię na Mecenafy fpuścił i drukarnie. 

"Te oftatni grofz za druk z kalety wygonią; 
Tamci dość nagrodzili, kiedy fię pokłonią, 

Nie pokupny dziś rozum ; trzeba wlzyltko ftrawić » 
Kto go chce na papierze przed światem obiawić, 
Pełno fkarg, że fię gnaśny Polak pifać leni, 

A nie mafz ktoby ściągnął rękę do kiefzeni. 

Nie mafz owych fkutecznych ze złota pobudek; 
Więcey fzalbierz zyfkuie, albo lada dudek, 

Ćo pankom nadfkakiwa, lub co śmiefznie powi „ 
Bo on za fwe rzemiofło podarunki łowi: 

A ty biedny [we pilma, opłaciwlzy druki, 
“Alba fpal, albo rozday gdzie miedzy nieuki ; 

Zeby z nich mogła: imość, gdy przyiedzie Jacek 
Ze fzkoly, czym podłożyć z rodzeńkami placek» 
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Wolałbym fię był lepiey bawić maryafzem, 
Chodziłbym, iak pan Pamfil z oprawnym pałafzem; 

Kołpak by mi łyfinę foboli nakrywał, 

A ryś z pod brandebury buyny połyfkiwał. 

To mi to kunfzt zyfkowny; częfto w iedney chwili 
Człowiek fię pod pieniędzmi ledwie nie uchyli; 

A czego ni wypilze przez rok, ni wyczyta, 

Jedna mu da fortunę w kartach faworyta. 

Moy zaś bożek Apollo za ufługi krwawe, 

Dał mi w nagrodę fzkapiko , Pegaza, włogawe: 
Ktory nie z iednym pono , iak fię częfto zdarza, 
Na popas do świętego zabłądził Łazarza. 

Ofiatnie to rzemiofło, co procz flawy kẹfa, 

Nić nie daie autorom mi chleba, ni mięfa: 

I żyć każe fpofobem prawdziwie uczonem, 
Wodę łykać, a wiatrem żyć z Chamaleonem. 

Gdybyć to kupowano kfięgi, toby przecie 

Człowiek iaką łachmanę zawiefił na grzbiecie. 
Każdy chce darmo zyfkać; iużbym mu ufiąpił 
Rozumu, byle tylko za papier nie fkąpił, 

Lecz w nafzym kraiu iefzcze ten dzień nie zawitał, 
Zeby kto w domu pifma pożyteczne czytał. 

Jeden drugiego gani, że czas darmo trawi, 

Mowi fzlachcic: czemu kfiądz kfięgą fię nie bawi? 
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Jemu każe powinność na to'fię wyfilać,. 
By nauką i pilmem zdrowym lud zafilać3. 
Jemu za chleb w oyczyźnie prędfzy i obfity » 
Tą pofiugą zawdzięczać rzeczy-pofpolitey. 
Alboż nm to o żonce z dziećmi myślić trzeba? , 
A kfiądz: toć izlachcie fobie fam nie robi chleba. 
Sto pługow na iednego: pafi-brzucha ryie ; 
Pewnie fię on za dobro: pofpolite biie? 
Nie uziębnie na mrozie, na defzczu nie zmoknie:: 


Siedzi w zimie przy ogniu, a w lecie przy oknie „ 


Gadaiąc z panem żydem, kto w karczmie nocował,» 


Wiele śledzi wyprzedał , wodki wyfzynkował, 
Mogłby też co przeczytać, a z odętym pyfkiem 
Nie być tylko fzlachcicem herbem i nazwifkiem:: 
Ofobliwie, że mu fię nie chce panem bratem: 
Być proftym,.ale pofłem albo: deputatem. 

Nie pięknie to, że fędzia nie zna prawa wcale,» 
Chocia iaśnie: wielmożnym bywa w trybunale:: 
Ani ow pofeł z wielką przyjeżdża zaletą, 

Co tylko na podatki głośne ryknie Veto.. 

Nie firafzny też to u mnie taki podkomorzy, 
Co na hipotennzę wielki pyfk otworzy; 

A co ma fprzeczne z fobą rozmierzać granice „ 


Ledwie zna nieboraczek cerkiel i tablicę, . 
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M | Tak fię oni śpieraią: poftaremu przecie 
I ten i ow niewiedzą nic o bożym świecie, 
Każdy mowi, iż nie ma czafu do czytania, 
Każdy fię (wą zabawą od kfiążki zafłania, 
Chłop ma co robić w polu, a rzemieślnik w mieście, 
Mnich zabawny {wym chorem, lub chodzi po kweście. 
Kliądz: lecz ia niechcę z takim pańftwem mieć pofwarki. 
Kupiec łokcia pilnuie, lub zwiedza jarmarki; 
Paleftrant gmerze w kartach, cosie ftrzygą mole, 
| Szlachcic pali tabakę, lub łyka przy ftole. 
| Dworaczek piętą wierci; żołnierz myśli , kędy 
i Karmnik z wieprzem, fyr w kofzu, a z kurami grzędy. 
Pan fefzy mozg nad tuzem , i wymyśla mody; 
Kobieta u zwierciadła, poki fłuży młody 
| Wiek, fiedzi; a gdy ftarfze przywędruią lata, 
|- Cudzą fławę nabożnym ięzykiem umiata. 
Stary duma, iak mu grofz ieden flo urodzi; 
Mlokos wiatry ugania, i białą płeć zwodzi. 
A z tey liczby zabawnych, można mowić śmiele, 
Chłopi tylko a kupcy fą obywatele. 

Słyfzałem ia, gdy pewny fzlachcie do Warfzawy 
Przybył, dla pewney ze fvym probofzczem rofprawy; 
ES: Ktory go za wytyczne wyklął z kazalnicy. 


Uyrzał fklepik z kfięgami na farfkiey ulicy: 
Dziad 
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Dziad ie iakiś przedawał. {pytał na przechodzie: 
A nie wyfzło też iakie dzieło w nowey modzie, 
Bym ie zawiozł dla dzieci? dobrze to nawiafem 
I famemu przy piwku co przeczytać czafem. 
Teraz ieft świat uczony: day Boże! poczciwy 
Zeby był, a poprzeftał iuż wyrabiać dziwy. 
Mam, odpowie ftarufzek , i rożnych i wiele, 
Są kazania na święta i wfzyftkie niedziele. 
Zachowaycie dla kfięży , moy bracie, boć lepij 
Z karty dobrze powiedzieć, niż co drugi kłepi, 
Diabeł wie, co z pamięci na święconym drzewie; 
A tego co powiada, fam i fluchacz nie wie. 
Mam wydanego teraz niedawno Tacyta... 
Niech go fobie. fam miły pan autor przeczyta. 
Nię mafz tam nic śmiefznego: to pilarz pogańfki, 
Więc wacpan racz dla śmiechu kupić feym fzatańfki, 
To pewnie po Radomfkiey co nafląpił radzie? 
Ey nie: tu w czarney fiedząc Lucyper: gromadzie, 
Słucha biefow ; aby mu rachunek oddali, 
Wiele ludzi po świecie poofzukiwali; 
Wiele niewierny patron fpraw wygra niefłufznych, 
Wiele ktoś nawyłudza złotowek zadufznych; 
Wiele łez pan wyciśnie z poddanych okrutny, 
Wiele biefow naliczy fzuler bałamutny; 
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Wiele plotek po mnifzkach, prożności po damach, 
Obietnicy u panow, a Igarftwa po kramach, 

To coś bardzo fivafznego. . „ owoż arey Śliczna 
Kfiążka, co tytuł przyżaźń ma patryotyczna. 
Mufi to być fzalbierfiwo : teraz patryotą 

Ten tylko, co do fiebie zewfząd garnie złoto. 
Miłość dobra oyczyzny w kfięgach tylko fois 
Każdy fię w fobie kocha i o fiebie boi: 

Zeby mu kordon iakiey nie zagarnął wiofki, 
Waląc wrefzeje na króla i winy i trofki. 

Są wierfze: to błazeńftwo. fą też Polfkie dziecie: 
Bodaybyście wifieli na haku, złodzicie , 

Zeście w wieczne fwoy narod podaiąc pośmiechy,, 
Powyrzucali z kronik i Wendy i Lechy. 

A o gofpodarfiwie też będzie wziąć co wola? 

I bez kfiążek pfzenicę rodzi moia rola. 

To o rządzie Europy? a mnie bies to potem, 
Jakim fię cudze fprawy wiią kołowroteimn. 

Ja wiem, że u nas feymik będzie: na grornnice, 

A iarmark na Łucyą świętą męczennicę: 

Nie bay miły flarufzku: trzeba dla mey pani 
Dryiakwi, co od złotey nofzą Węgrzy Bani, 

* Dwa razy, tylko była mi w Warfzawie; alić 


Nie może biedna fpazmow od fiebie oddalić, 
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Takie rzeczy w aptekach: więc przecie, moy bracie, 
Drukowane iey w fklepie opifanie macie, 
Coż więcey?, .kKalendarza: a iakiego?.. coby 
Uczył, czy będą u nas, i iakie choroby 
W tym roku; ieśli pokoy, czy będziem mieć iwoynę; 
Czy głod, czy urodzaie obaczemy hoyne. 
Je msły kalendarzyk: ten to zdrdyca , który 
Poodzierał fzlacheckie nazwifka ze fkóry; 
Co nigdy nie napifał, aż mię ferce boli? 
Lubom za przywilejem Wendeńlki podfioli? 
Będę fię, chyba że mię śmierć ze świata zdeymie, 
Publicznie proteftował za wzgardę na feymie; 
By mi go zerwać przyfzło. . tak po targu (przecznym 
Dawfzy tynfa rudego z mieczem oboliecznym, 
Poniof bibliotekę na ładunek głowy, 
Receptę do dryakwi, i kalendarz nowy. 
Owoż mafz literata. nie ieden to taki, 
Co woli w domu czytać (zpargał ladaiaki; 
Lub zbiiać tylko grofze, by ie pan fyn firacił: 
Niż gdyby rozum pięknym czytaniem zbogacił. 
Więc iako też kto czyta, tak porym i prawi: 
Pali Eukfyn; na piafkach papierowe fławi 
Okręty ; bohaterow na powietrzne fadzi _ 
Wozy, i przez obłoki gryfami prowadzi, 
Tij 
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Zamienia ludzi w wilcze przyodziawfzy: fkóry s 
Nof baby na łyfe przez kominy góry. 
Widzi Abla' z Kaimem. na miefięczney zorze, 
I folone fyreny prowadzi przez Morze.: > 
Mądrego: nic nie pytay. lecz to gorzey fzkodzi 
Ze co czynimy o fiogie fzwanki nas przywodzi. 
Jednym gnuśne fłępiło umyfł prożnowanie, 
Drugi rozum i ferce utopił we dzbanie. 
Ow fię tylko pieniaćiwem fzarga, a Z hlady 
Uftawicznie olada zagon wfzczyna zwadye 
-Fen pańfkiey pachołkuiąc dumie i zawiści, 
Zwodzi, kłamie, namawia, a nuż co: zkorzyście 
Inny plod Proteufza ; gotow dla mamony, 
Temu, co go wprzod zdradził, nilkie bić pokłony» 
"Tamten całe we fzczęście na kartach. zakłada, 
Lub lata po wizytach: i obiady ziada.: 
Pełuo ludzi zabawnych: zdaie fię ćoś: robi 
Każdy, i do ufług fię oyczyzny fpofobi. 
Lecz kiedy iedno ciało: zrobifz z tey gromady, 
Ni ferca: do: czynności, niamozgu do rady. 
Drogi gadać nie umie: ba i coż on powie; 
Nic nie eżytał, nie myślił: fame wiatry w głowie. 
Albo pycha fzalona: że {we antenaty 


Od Troiańikiego iefzcze zafięga Achaty; 


KE D UT- Ye 149 
I (icdząc nad herbarzem z nofem ofiodłanem, 
Pochycha, że pan przodek iego był hetmanem, 
Dziękuięć, myśli zacna , z czyicy to pobudki „ 
Berła muzo-lubnego dobro-czyńne fkutki 
Kalendarz tego-roczny przy końcu obiawił; 
Jakim ktory fwoy dowcip pifinem autor wfławił. 
A nuż w tych litaniach i moie ramoty 
Obaczywlzy„ kto rzuci z ciekawości złoty. 
Tak fię przynamniey człowiek na zimę ogarnie;. 
Przefianą go ze fkury odzierać drukarnie, 
Przeftanie. kiedyż tedyż być uczonym golcem, 


Wkroczywlzy w śafłą pszyiaźń z kliędzem Bohomolcem. 
m Emigo Ef tez Ez 
SA LYRAFSYII. 
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Misa fary mięfopuft, minęły: ofłatki, 
Pozamykać kazali kGięża mięśne jatki: 

Sledzie tylko a ftokfilz wzywa do pokuty. 

Coż to? czy fię iw poście nie kończą reduty! 
Groza, zerafta „ zgorfzenie, grzech nieodpulfzczony = 


Wołay „ oycze Pafnucy ,. co garła,. z ambony! 


e Uwe ie Les 
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Pełno mafek po mieście; że zaledwo prawie 
Trzecia część w bałamutucy nie chodzi Warfzawie. 
Gdzie ftąpifz, to twarz obca: rzadki człowiek, coby 
Rodowitey mafzkarą nie ukrywał doby; 

A w czym fłan, przyrodzenie i więk iego płaci, 


Wyrytey tworczą ręką trzymał fię pofłaci. 


* Chudoba fig w przepyfznych złotogłowach pifze , 


Glupcom fię filozofskie z brody bielą wifze. 

Białki fiedzą na koniach; a co chłop, to baba: 
Serca pafz, ftatku mało, myśl i ręka flaba. 

Starcy fię przedzierżgnęli w dzikie Fantalony, 

Z młokofow arlekini z liliemi ogony: > 
Na kfiężach Bachufowe porośli iagody, 

Noly iak winogrady, brzuchy gdyby kłody. 
Płochość, duma, interes bal tu wieczny daig; 
Skacze Polak na iedney nodze, obcy graig. 

Owo świat fię przewrocił, czy też ludzie na niem: 
Jak widzę, w krotce innym fłworzeniem fię flaniem. 
Nie trzeba fzukać Cyrki w baiecznym Homerze, 
Co twarz rozumną w nieme zamieniała zwierze, 
Chcefz widzieć pełne źwierza rożnego obory; 
Przebież nafze ratufze, pobożne klafztory, 
Odwiedź izby fądowe, przednieyfze urzędy: 


Pod czapki fobolemi, i pod rewerendy 
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Uyrzyfz dziwy; a wołay, padfzy na kolana: 

Woly , ofły i wlzyfiko bydło, chwalcie pana! 

Smieiefz. fię, miły Walku, i fłyfząc te mowy, 

Myślifz pono , że mi fię kręci wpośrzod głowy 
Mózg zagrzany konewką : lub żem filnt ftary, 
Ciauatańfkie wdział fobie na nos okulary ? 

Takci to prawdę laig za oflre zaczepki; 

Upil (ię, czy mu w głowie nie dofłaie klepki? 
Zdrowylm ieft, dzięki niebu! na dufzy iciele: 
Przyznał to moy iuryfta w Oculi niedzielę, 

Gdyin fałfzował dokument; że rękę od drżączki 
Mam wolną do fkrobania , a łeb od gorączki, 

Ba owfzem i na dowod oczywifły, że cię 
Nie łudzę, faniem oto na blifkim tu trecież / 
Gdzie fię rożne ulice krzyżuiąc prowadzą 

Do zamku i do fary: bo tu fię gromadzą 
Nayliczniey redutnicy, aby w każdey chwili 

Boga, króla, przyiacioł obłudą zwodzili. 

baczyć tam naywięcey w barwianym pozorze , 
Hypokrytow w kościele, a zdraycow na dworze. 

Owoż mafz! iedzie w modney iegomość karocy* 

Ma parę takich na dzień, a iedną do nocy. 

Co za przepych na koniach? co za fzor i fiatki? 


Mogłby za nie wyżywić i żonę i dziatki 
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Nie jeden biedny rolnik, co fig długo pocit, 
By pan gnuśny z łeziego grźbict fzkapi ozłocił. 
Wygląda, by święta kość z kryfztałowey fkrzyniet 
Po fukniach, ekwipażu, i po hoyney minie 
Powiedziałbyś, że to pan: iRwać to gołota 

Kryie fię w śczod iedwabiu i iafnegot złota. 
Zoftawił ci mu ociec, finażywiecheć fzczery, 
Jedząc chieb za pieczyfte s rzodkiew za felery, 
Kilka włości obfzernych, iak teflament pifzee 
Teraz fię przy nim tylko zofiał klucz Hołyfze, 
Wiofeczka Pożyczanka z kareczmą Nicoddaiem. 
Refzta polzła, chwalebnym świfłakow zWwyczaiem „ 
Na offerty miło(ne, na fmaczne obiady; 

Na fabryki zofkofzne z podchlebcow porady, 

Na dwor z łufzezy-bochenkow nikczemnych złożony, 
Jeździł niewiedzieć po co raz do Barceilony, 
Dwakroć do Włoch; dwa razy, i Londyn i Bernę 
Odwiedził: zkąd nam iedną przywiozł ficygernę 
Z kilką modnych wachlarzow. wionęły pieniądze; 
Pycha tylko zofłała i ñiesforne żądze, 

lakby dawną utrzymać choć wnędzy figurę. 
Zaledwie mu dłużnicy nie obedrą fkurę. 

Nie mafz kupca, patrona, i klauzury mnilzey, 


Lub kędy utaiony kapitalik dyfzy 5 
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Zeby go nie wymodlił, wypłakał , wymęczył: 
Czy mu kto leda łaydę i błazna naftręczył, 
Ze ma fumkę z fzachrayfiwa długiego nabytą, 
Czy piwkiem robi fobie zyfk i akwawitą; 
Wnet doń pofły wyprawia, o iey pożyczenie, 
Zawinąwfzy w papierek honor i fumnienie. 
Teraz u kominiarza ftu talerow fzuka, 
U firóża wziął dwanaście, dziefięc u hayduka; 
Dziefięć z płaczem wycifnął, co pod świętym Janem 
Przedaie baba krupy, fiedząc pod flraganem. 
Ten, co był wczoray u ńas czy ongi, zdami fię 
lego to z pod delii żyd przetrząfał, ryfie: 
Lokay noft kommodę z Angielfkim ftolikiem, 
Rayfura iakiś tacę i kubek z imbrykiem; 
Murzyn pierścień machlował, a w galony modnie 
Szachowane wifiały na ulicy fpodnie, 
Szedł krawiec, a nie wiedząc zażalony, co rzec, 
Weftchnął? nabożnie: tenże to wifi proporzec, 
Com go ufzył niedawno hrabi iegomości ? 
Chciał go drągiem do diabła pofzarpać ze złości, 
By refpekt nie oddalił zuchwalfiwo niczbożne; 
Ze to przecie powłoki fą iaśnie-wielmożne, 
Czym ieździ, w co fię firoi, gdzie miefzka, czym płaci: 
Cudze to fą nabytki, iak owa w pofłaci 

Tom III. U 
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Nadobnych fię piór kawka próżną chlubą ieży. 

Ano gdyby tu każdy do: fwoiey łupieży 
„ Rękę ściągnął; (zewc zerwał niepłatne trzewiki, 

Kupiec „porwał. za fuknie; fzmuklerz za' guziki, 

Włoch czuprynę z nienacka nabawił napaści, 

Ze mu z pudrem: pachnącey: nie zapłacił maści; 

Więc i drudzy: dłużnicy: poczęli fię frożyć: 

Możnaby go, iak świątka, na ołtarzu złożyć; 

Ze światowych marności niechcąc daley zażyć, 

Dał fię z pana odartus zupełnie obnażyć. 

Jeden fpofob ratować nikczemne' bankruty, 

( Wfzak w iedney' chodzą: sforze chciwość i rozrzuty ) 
Mąć prawa, zniżay lichwy, zdzieray wfzytko: gwałtem» 
Przydąć z cudzey chudoby: pieniądze ryczałtem, 
'Naylepiey kiełby: chwytać,. pomąciwizy wody. 

Lote złotem, wilk połyka fzercią z cudzey (zkody. 
Znowu fię: nadmiefz pierzem, goloto’ obrzydła, 
Wyrwawlzy Polfkim ptakom: i ogon i fkrzydła. 
Naypewnieylzy to fpofob do wfzytkiego mienia, 
Chciwość, przemoc bez kary, rozum bez' fumnienia. 

Czy widzifz,, iako za nim buczny iunak czefze, 

Mars z oczu, iak ze fkałki: fkry woienne krzefze, 

Strach mu: po lewey ręce, a:rozboy po prawey; 


Pewnie (ię do waleczney zabiera rofprawy. 
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Dał parol pod Marymont: ni uftąpi kẹfa, 
Paki fię przeciwnego nie narąbie mięfa. 
Sierdzifty to bohatyr, i niezwyciężony! 
Widziałem, kiedy błotem z dachu gonił wrony: 
„Zyd mu z drogi mfląpił; a iak.ciął bułatem, 
Sto głow fpadło pokrzywnych pod iego palcatem. 
Iedną kryfę od konwi nofi znak piiaczy, . 
Drugą wziął, gdy włofienie rwał z ogona klatzy. 
Kawaler też nie lada; gdy Koń pod nim ftąpie, ; 
Łytki mu fię kolaca, iak na żerdzi kąpie: 
Siedzi na nim, by ow ptak wrono-popielaty, 
Co fzczecifie w korycie uieżdża bachmaty. 
Mina gęfta, a ferce, chyba przyidzie kiedy 
Bezbronne na feymiku uganiać czeredy; 
Albo krzefać fzabelką na ulicy, puki 
Z runtem kozo-zaciężnym nie nadeydą kruki, 
Przy kuflu za oyczyznę łba nadfławia chutnie; 
Gotów umrzeć, a czemu ? że mu nikt nie utnie. 
Słyfzylz, Marfie mafkowy, iakie czynią trwogi 
Huczne kotły na koło, i miedziane rogi? 
Tuż Tatarzyn w granicę puścił (we zagony, 
Wfie pali, zdżiera domy, młode gwałci żony? 
Czas rufzać, fiodłay konie, bierz fię do fzyfzaka; 


Lecz ty pono z pozoru tylko haydamaka. 
Uij 
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Zachorzałeś; ledwo cię widać pod: deylichy, 
Albo dyfzyfz ukryty miedzy bure mnichy: 
Przyfzło ci fię w karmniku zgniłym życiem bawić,: 
Gdy za kray: i monarchę trzeba pierś nadftawić.: 
Żrzuć tę larwę, nieboże! lepiey lię umieści 
Kapiy na twoiey głowie, lub kornet niewieści, 
Odday dzikim Sarmatom: kiryś i- przyłbicę 5: 
Były pod. ich: fzabliikiem nietknięte granice. 
Kiedy zgodni, porządni, twardo wychowani, 
M łośnicy fwych. królów, i wierni poddani, 
Bez ślifów i oliwek, choć w proftym paklaku; 
Panowali od źrzodeł Dniepru: do Krępaku. 

A to co za parada wali nie zliczona ? 
Iefi to pierwfzy minifte króla Faraona. 
Idzie ż pocielzaą wieścią: do: pana, iż więcey' 
Pobił dufiow w Wzarfzawie,. niźli to. tyfięcy. 
Tu wieczney plac potyczki, iak Ghocim i Zwaniec, 
Gdzie (ię zawlze z.Polaki ucierał pohaniec, 
Ma nafza młodź waleczna, ciągnąc lz każdey -firony, 
Moc krufzcowych rekrutów na karciane gony. 
Iuż fię też ich przebrało. za granadyery 
Dukaty w przod fławały i mężne talery; 
Teraz tylko złotowki: przecież 1e. zaciąga, 


W krótce nie będzie widać na placu (zeląga, 
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Kmiecie, żydy, przekupnie, kupcow, tniaft miefzkańce 
Wizyftkie-cheśmy złapili na takie wybrańce, : 

Choć frodze marnotrawiąc kraiowe doftatki, 
Wrzefzczemy, kiedy przydzie mówa o podatki. 
Nie widziałeś takiego, iako żyw, widoku; 

Ten, co kiiem uprząta ciekawego tłoku, 

Piorąc zawadne chłopy ze drwami i ftomą, 
Ieft to dworu minifira Pamfil mażor-domo. 

Za nin po Amazońfku wy/mukłe iak lalki, 

- "Piątki, fzofiki, dziewiątki, oferiki i kralki; 
"Toż tryfzaki; kwindecze, karczmy, pancerole, 
I lombty, i trylety walą w raźnym kole: 

Niżniki za lokaiow, fążennilte aly 

Z długiemi za karetą ftoią fzabełtafy.: 

- Kinal fiedzi na koźle, a od złota rzędne 
Ciągną zwycięzki rydwan dwa tuzy żołędne, 
Pozad pełno chałaftry nadwornego znaku, 
Nędza bofa, bez czapki, w odartym kubrakuz 
Brudne przeklęćtwo,. rofpacz z czołem wziemię w rytym; 
Zwada z bindą na głowie, a okiem podbitym; 
W iedwabnych rękawiczkach złodzicie 1 zdrayce, 
Podłość w burce, a kłamitwo: w miemoney kitayce 
Nakoniec frata czafu, kredytu i fławy, 


Gotowa od dłużnikow ufkrobać z Warfzawyw . 
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Owoż fię | a ulicy fłodko z mnichem wita, 
I w fzkaplerz go całuie: ieft to hypoktyta, 
Iski mogł być na świecie; że kfiędza Dryganta 
Częfto winkiem podfycił, obił predykanta, 
Utopił dwie czarownic, a wierzy w upiory ; 
Gmin mu za życia świętych wyrządza honory, 
Boday tymże, co pofłać myśl chodziła tokiem, 
Oczy nie fzły za niebem, ręce za tłomokiem:! 
Słyfzałem, jako fypie na klafztor iałmużny, 
A drżwi każe zamykać, będąc kupcom dłużny, 
Na iednych liczy gałkach procent i pacierze, 
Dziefięć zdrowych; a od fumm po piętnaście bierze, 
Szarga fławę bliźniego zaraz po koronce ; 
Gorlzy fię, a fam w cudzey kwerenduie żonce. 
Piątek fufzył o grzankach, pił iak byk w niedzielę, 
W wieczor był na Nalewkach, a rano w kościele. - - 

Ito mym zdaniem idzie pan mafka nielada, 
Co fię być przyjacielem każdemu powiada. 
Ogon węgorzy w ręku, wietrznik na ftodole, 
Bocian lata miłośnik, fłodki kwas w rofole, 
Ni ciepły, ani zimny; na dzień kilka razy 
Odimienia fię: iak owe u Włochow obrazy. 
Co mu głowę wywrócifz, to twarz zawfze ina, 


Gdzie była pierwey broda, tam leży czupryna. 
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Chwalca cnoty, u kogo tuczne foly giada, 

Iutro nań u innego: ftołu opak gada. 

Rękę ścifka, gazetne w ucho baśni kładnie; 

Maca, aż co z ięzyka biednemu wypadnie, 

A ztym lecąc pędzi-wiat: od kąta do kąta, 

Mniemanym przyiacielftwem: ferca ludzkie plata.: 

Potrząla charakterem, iak żyd ftarym fantem; 

Wczoray był roiahftą, dziś republikantem. 

Słowa mu na: dwor ciekły, iako z pełney beczki; 

Dziś chwali: Iezuickiey chce: mu fig, wiofeczki. 

Napifał panegiryk;) a gdy fię zawiedzie, 

Krzyknie: niemafz: tu zafług, i do Włoch poiedzie, 

Miły Chamaleonie! coć do iedney fkury 

Lgnie kolor czarny” z białym, z granatowym bury; 

Rądź mi: nieprzyiacielem oczewi{ftym raczey, 

Nie będę patrzał na cię, niż trzymał, inaczey, 

Nie podleway' mi cukrem mąki na poł plewney:! 

Lepfzy nad ffodką zdradę nieprzyiaciel pewny. 

Lepfze nad obu-fironny ołow flalne harty: 

W padłem w dom foma kryty, minąłem otwarty. 

Idź z bogiem zwodna mafko, a day mieyfce drugij.: 
Owoż iedzie madama Romelfkiemi cugi; 

L abbe fiedzi na przedzie. na bal mufi fpiefzyć: 


Właśnie w fzczęśliwym krain ieftfię z czego ciefzyć. 
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Dzięki tobie, plci fłodka! że nie czuiem przecię, 
Iako nas z każdey ftrony los przeciwny gniecie. 
Smiech ferca opanował Sardońfki: przy zgonie 
Ciefzym fię. brzęczy mucha, kiedy w miodzie tonie, 
Zdiąwfzy z berła ftrach kary i cnoty ochronę, 
Bierzem z niego płochości z nieczulfiwem zafłonę: 


Jakby promień fłoneczny mogł blafkiem połudnym 


Strzeląć dzielnie, zakryty chmur płafzczyfkiem brudnym, 


Z łafki wafzey na nowo mamy świat fiwórzony. 
Gdy w pierwfzey niewinności fpelne były żony; 
Zaden fię nie obawiał, że wilk kozy dufi: 

W cieniu z dufzkami fwemi leżeli paftufi. 

Wfłyd ieft karą fumnienia; u nas go nie wiele: 
Nałog z wyflępków enoty porobił modele, 

Wy nas mądrym bawicie częfłto świegotaniem, 
Gładząc umyfł Sarmacki różnych znaydowaniem 
Rozrywck i mod przednich; iak piefkliwe śpiewać, 
Kfztałtne dobrać guziki, raźne fzaty wdziewać, 
Udawać na teatrach; i zwykać powoli, 

Ze nas zdraycą, fzalbierzem, gnuśnym być nie boli, 
I tyle czucia mamy na oyczyfte zgony, 
Jak ten, co z teatralney wychodzi zafłony: 
Udawfzy baykę obcą, więcey łzy nie kanie; 

W równych względach u niego Polfka i Troianie. 


luż 
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duż dziś nie flychać kotłow, i chrapliwey miedzi; 

My tańczym, biią w bębny ogromni fąfiedzi, 

Tam Mars, u nas Wenera. rzadko widzieć, aby 

Który z młodzi fzlachetney końfkie cilnął fchaby, 

Rozpiefzczone cialeczko utłacza karety; 

Fartuch u niey chorągwią, proporcem kornety. 
Lecz widzę, że przeczekać tey parady trudno. 

Napafłeś wzrok i umyfł proceflfyą nudną, 

Miły Walku! czas fiodłać konie, a do domu 


Spiefzyć dla fiania hreczki, choć diabeł wie, komu, 


SATYRA VIII. 
MAŁZENSTWO. 


EER mi pan Miłofz, tydzień temu trzeci, 
Zeteż na koniec przyfzło zamyśleć wafzeci 

Po długim kawalerftwie o małżeńfkim fłanie, 
Mości wielce w mym fercu ryty Kilianie! 
Chwałaż bogu! będziemy wierni przyjaciele 
Mieć, nim fię zacznie adwent, folenne wefele, 
Obaczym żonkę grzeczną, hożą, i bogatą; 
Iręką powińlzuiem wafzmości kofmatą. 


Tom LIL. w 


SATYRA VIL * 


Lepiey ci to (wybacz, że mówię poufale ) 

Niż bez-imiennym płodem zaludniać fzpitale: 

I kręcić fię, iak motyl, co fig wfzędy ciśnie, 

Gdzie tylko iafnym świeca płomyczkiem zabłyśnie, 

Czas ftatkować w tych leciech, czas żądze ukrócić, 

I do iednego celu wierne ferce zwrócić, 
Możeż być milfza w nędznym tym życiu ochłoda „ 

Jako kiedy ci fiqdzie o bok żonka młoda, 

Glafzcząc po fiwey brodzie, lub po łyfey głowie; 

A coraz, moża rybko, moie ferce ! powie? ; 

Kiedy patrząc na dziatki, będziefz toczył zdroie 

Łez fłolkich od radości, myśląc że to twoie. 

Lub kiedy zachorniefz, choć doktor upewni, 

Ze niemoc nie do śmierci, ona fię rozrzewni 

I Węgierfkiey dać fobie każe akwawity. 

Boć ia nigdy tey myśli nie mam, żebyś i ty 

Takim był zelotypem, iak nalz pan Ambrożyz 

Co kiedy żonka po nim płacze iak nayfrożey, 

Pofądza próżno panią; iż to frant kobieta, 

Ma iakiegoś, który ią cielzy, parakleta. 

Iże łzy tylko leigc powierzchowne, życzy: 

Niech go Róg w poczet świętych co prędzey policzy, 
Coż to? nie miłe tobie przyiacielfkie żarty? 


Krzywilz liş, iakbyś wypił octu ze dwie kwarty; 
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Myśląc, żem iakiś dziwak, co nic iako żywo 
Nie czytaiąc procz fatyr, wfzyfiko widzi krzywo, 
Nie dawno gromił męże, dziś mu inna pora 
Dośpiała: pofzlifować na żonkach ozora, $ 
Alboż to, iak Juwenal baial z czołem chmurnem, 
Whyd tylko i poczciwość, były pod Saturnem; 
A gdy fwe pańftwo fkończył, wnet imość fwywola 
Obie na Elizeyfkie wyprawiła pola? - 
Nie wkladam ia bynaymniey potwarzy takoweys 
Są i teraz poczciwe wfzędy białe-głowy. 
Jeft ich i tu dość wiele, a do tego grona 
Pewnie będzie *wpifana twoia przyfzła żona. , 
Lub przynaymnicy tak trzymać trzeba wlzyftkim , a nie 
Pofądzać: bośmy wfzyfcy wierni chrześcianie, 
Z tym wlzytkim choćby fama w twoy dom wefzła cnota, 
Micy pamięć, kiedy kolwiek wyiedziefz za wrota, 
Ofirzedz kogo; żeby ci powiedział, kto „z gości 
Nayczęściey w odwiedziny przyidzie do imości. 
Nikomu nie wierz, mówią, a nikt cię nie zdradzi, 
Częfto, co'go ze łzami za bramę prowadzi 
W ludzkicy żona poftaci, długim niewidzeniem 
Zmienionego obaczy małżonka ieleniem. ` 

Lecz porzuciwlzy żarty, mów fłowo rzetelne, 


Czy fię do prawdy żenifz? czy w krotce wefelne 
W ij 
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Zafpiewamy ci Heyna?? ... zdania nie odmienię 


Ze fię w przyfzłe zapufty niechybnie ożenię, 
Wiem ci ia dobrze o: tym, iak fię trafia rzadko 
Poiąć razem małżonkę poczciwą i gładką, 

Ze wfzytkim fię zmieniły w ludziach animufżez, 
Otroki nofzą iupki, a białki kontulze,. 

Nie wiele u aich witydu, i fkromności owey,. 
Ktorą, iak mowią, dawne miały białe-głowy. 
Wiem też, iakie małżeńftwa. fą teraz na świecie 3, 
Męża poznać po herbach tylka na fyguecie:. 

A imość faimą z tego ledwo. nie iedynie, 

Ze iey kto lift zapifze pani, czy: hrabinie : 

W refzcie mogliby fiedzieć oboie w klafztorze,, 

Po krotkiey fobie czyftość poślubiwfzy porze. 

Z tym wfzyfikim nie zraża mię to od przedfięwzięcia;, 
Wolę fię choć cudzego, doczekać dziecięcia ;, 

Niż patrzeć na te durne. dwa moie fynowce,, 

Co na mą Śmierć czekaią, iak wilcy na owcę, 
Jeden momot, a drugi pyfkiem diabły firafzy ; 
Darmo mi fpaśli w fzkolach kilka wozow kafzy,. 
Na fugi też fię trudno fpuścić poufale; 

Dzis mi od końfkich podkow wydarli ufnale, 
Co przyimę, to niecnota, albo piiak, abo 


Z dziewką by fię gźił tylko, a warcholił z babą, 
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Ledwo fię częfio człowiek na łożku układnie, 
'Tyfige mu frachow zaraz do głowy przypadnies 
Ze z nich ieden po fkarbcu bobruie, a drugi 
Dybie nań kędys z kąta, dopadfzy maczugi. 

Nie ieden ci to przykład na świecie fię liczy, 
Jak pan zofłał ofiarą ręki fłużebniczey 3 
Ofobliwie, ktory miał pieniądze, a w domu 

Procz fiebie ich famego nie miał zlecić komu. 

W refzcie na: toż fię każdy i rodzi i dyfzey 
Zeby tylko prowadził w lefie życie mnifze ? 
Niech czyni komu lubo; lecz famotność moia 
Dotąd mi w fzczęściu była zrzodłem niepokoia. 
Porzućmy tych Stoikow z cnotą-nazbyt oftrą: 

I Adama Bóg. ftworzył z żoną, a nie z fiofirą.. 
Próżno świata odmieniać. mnich czyftość zachwala 
A na fłan pelny: trofkow: mocno fię użala. 

Stary klnie, bo nie może; poeta fię śmieie, 

Jak fię częfto nie dobrze po imałżeńftwach dzieieg 
Ze ten przy fwoiey dufzce; ta przy gachu fiedziz: 
Przecież ledwie kfiądz zdąża głofić zapowiedzi. 
Nigdy lię to do końca świata nie odinieni:: 

Stokroć łaie chłop dziewki, a iednak fię żeni, 

Wiem ia to, że małżeń two ieft iarżmem: i przeto ` 


Samo, że ielt ciężarem, pragnę żyć z kobietą., 


166 ż SATYRA VIN 

Chęci fwych, iak koń dziki, człowiek ieft igrzyfkiems 

Brać go w krygi należy, a zpinać puślifkiem, 

Częfito mu zbytaia wolność iarżmo na kark włoży; 

>hcefz go wolaym uczynić, trzymay na obroży, 
Prawdziwie niewiedziałem, miły Kilianie, 

Byście mogli tak piękne powiedzieć kazanie, 

I nafz probofzcz, co ongi na wotywie z raną 

Obrał Piotra marfzatkiem, a podczafzym Jana 

W niebie, jefzcze fig pewnie do ciebie nie zbliża; 

Choć był, mówią, lat kilka u świętego krzyża, 

Idźmy do rzeczy: niechże i ia kaznodziei 

Kazaniem za kazanie odpowiem z kolei, 

Zouka, z którąj w dozgonney życzylz miefzkać sforze, 

Była długo u panien zakonnych w klafztorze. 

Miała taką miftrzynią, którą oprocz choru 

Nie znała ani forty, ani parlatoru, 

Umie robić towalnie, wylzywać zafłony, 

I we mfzale Łacińfkie śpiewa antyfony. x 

Nie zbywa iey na~cnotach, a naybardziey wftydzie, 

Spulzcza oczy aż zapas, gdy kto z męfzczyzn przydzie, 

Do rękodzieł też dziwneyępanna ieft ochoty; 

Naypięknieyfze iafełka iey to fą roboty, 

Czego mnichów piętnaftu za miefiąc nie zrobi, 


Ona iedna za tydzień wfzyfiko przyfpofobi. 


MAŁZENSTWO , 


Prawdziwie rzadkie w iedney ofobie talenta! 
Lecz czegoż nie popfuie złość ludzi przeklęta, 
I gorfzące przykłady? ofobliwie w dufzy 
Słabey, która za leda wiatrem fię porufzy, 
Jakowe fa kobiety, mianowicie młode, 
Zmaiąc nad to, że maią pofag i urodę, 

Naprzod, że ci włos fiwy zaczyna wybiegać, 
Będziefz mufiał twey pani we wfzytkim ulegać, 
Wfzędy indziey przewodzi ftarość, prócz łożnieyz 
Tam żaczkiem, ledwie umie pióro na tablicy 
Drżące pofławić, ieśli drobny bożek fiadła 
I pierw(zego mu nie da poiąć obiecadła, 

Więc będąc pod iey prawem, mufifz na fkinienie 
Wfzytko czynić, iak chłopiec, fwoicy miley żenie. 
Toaczey byś ufłyfzał od niey, co godzina; 

Ześ ftasy, krucza flrawa, prochno i zdechlina: 
Brodaty, iako prorok; żeś iey świat zawiązał. 

1 innych fłow, iskichby wyliczyć nie zdążał 
Słownik Narufzewicza, a cóż idzie za tym? 

O to naprzod, co teraz człowiekiem bogatym 
Słyniefz w dobra, i pierwfzym w grofz kapitaliftą z 
Wypłocze ci fzkatułę kochaneczka czyfto, 

Łacno fię ona tego, czego pragnie, dowie, 


Kędy kupcy miefzkaią i jubilerowie, 
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W Gdzie korony Brabańfkie, gdzie galony przednie, 

Bogate materye, futra nie poślednie, 

Co w fklepach Norymberfkich; kędy iaki floi 

(rawiec, co pó Paryfku modne fuknie kroi. 

A ty, fary tatufiu, rozumiejąc, że ci 

Szczyrze fprzyia filutka, kiedy na kark wleci, 

| I zmufzoną gębufię do wąfow przyłoży 

| Z pochlebftwem, że nad nektar iey fmakuią boży ; 

| Nie wyciągniefz z kiefzeni ręki po dukaty, 
Aż za tydzień połroczney wyfypiefz intraty, 

* `+ Coci pierwiey do domu od lata do lata 
Ledwo żyd przywiozł fukna z proftego was(ztata, 
Albo fztukę kamlotu i wytarte fzlamy; 
Kupcy fobie w nim zrobią naybogatlze kramy. 
Jadłeś jeden na cynie; za pocałowanie 
Trzeba, żebyś na frebrze iadł i porcellanie, 
Miałeś przedtym kozaczka; żeć żonka pogładzi; 
Choway za to przynaymniey dziefiątek czeladzi, 
Dofyć było wprzod wozka, że fię imość fkłoni, 
Pofyłay na Otaki po trzy cugi koni, 
Miefzkałeś w proftych murach; żeć za rękę ściśnie, 
Sprowadzay dla niey meble z Paryża umyśnie.. . 
Jjużeś ią tedy ubrał: day to z nieba, panie! 


Zeby ci była wierną za takie kochanic; 
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A ieżdząc na opery, teatra i bale, 

W fwobodnicyfzym nie ięła (makować morale. 
I Stoicka na rofkofz cnota fię ugina: 

Pofzliy raz na ten przylmak tylko kapucyna; 
Obaczyfz, iaki niefmak zrobi mu klauzura. 

Coż tam, gdzie więkfzy powab, a fłabfza natura? 
Skoro fię amorycznych rycerzów nafłucha ; 
Pozbędzie; wierz mi, we wfi nabytego ducha: 
Iż trzeba męża kochać, czy fłary, czy brzydki; 
Myśląc, że Bóg dał wfzytko na ludzkie użytki, 
Głupi, który poprzyfiągł w gałgany fię ftroić, 
Mogąc fuknię z nowego pofławu wykroić: 

Lub jada chleb fpleśniały, kiedy może świeży ; 
Albo mając pierzynę, na podłodze leży, 

Ze Kupidyn na wfzyfiko wkłada pęta złote; 


Wfzyftko mu trzeba oddać, a nawet i cnotę, 


Lecz daymy, że ią miłość nie tak zwiedzie fnadnie; 


I firzała Kupidyna na bok celu padnie. 


Ma on więcey w okrutnym wartkich ftrzał kołczanie ; 


Jeśli nie tą, to drugą zapewne doftanie. 


Cały dzień próżny łowiec częfło fiedzi w lefie, 


Jednak, chociaż nad wieczor w dom farnę przyniefie. 


Nie zechce ona fiedzieć ( iak to było w onem 
Lepfzym nad nafze wieki) z igłą , lub wrzecionem ; 


Tom. II. X 
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Albo- kwoczek pilnować, i marchwi na grzędzie: 
Od rana do wieczora tylko latać będzie, 
Rofpifawfzy mołoycow, i damy fwey ligi, 

Kędy fię bal ma dawać, kawa, i oftrygi. 

A w takowych wizytach, gdy przyiedzie na nie, 
Coż tam, rozumiefz , modne wygaduią panie ? 
Nie maige co powiedzieć, po krótkiey pochwale, 
Ze tey na ufzach perły przyftoią z Bengale, 
Tamtey kornet do twarzy: iaka taka ziedzie; 

Z kim była, i co iadła na cudzym obiedzie. 

Więc potym cała rozmów o gachach ofnowa, : 
Obcych mężów pochwały, a fwoich obmowa, 
Zale na fwe zamęścia, 1 że to fzalone 

Prawo , koniecznie z iednym życie wieść dozgonne. 
Takowych. imość twoia pofłuchawfzy gadek, 
Naprzod może fię zgorfzyć ; ale na oftatek, 
Wfzakże ferce nie chłopiec, przyfłowie powiada, 
Temu, czym {ię brzydziła, będzie potym rada. 
Ofobliwie, gdy ieden i drugi czuryło, 

Któremu także z (woią imością nie miło, 

Poprze żywo to zdanie, że. człek ma żyć wolnie; 


1 kfiążkę pocytuie drukowaną w. Kolnie. 


AS 


NA RUINĘ 


JEZUITOW. 


Adfpice, & ex ipfis molem metire ruinis. 


Axo gdy z możnych cedrów., lub rofłych modrzewi, 
Co go buyny grunt żywi , moc trzyma, czas krzewi, 
Z górnych fię Alpow, na las, nagły fzturm wyprości, 
I z brzegu: na brzeg plafkim pokładem umości; 

Stoi pafterz, co wśrzod dnia liściem iego chłodział, 

Pytaiąc fię po chwili z żalem: gdzicz fie podział? 

Byłeś, wielki zakonie! tyleć z chluby całey 

Zofłało , że fię o twym byciu zadumiały 

Swiat pyta, i niekiedy łzawemi oczyma 

Z cichym iękiem ufkarża na los: iuz cię nie ma! 
PEB: ŚL 
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Tak fię znać nie odwrotney podobało woli , 
Która, od wiekow ważąc gwichtem ludzkiey doli, 
Igra fobie z mocarfiwy; a na wzor miefiąca, 
Raz ie pełni, drugi raz dumie rogi ftrąca; 
I znowu z czarnych kirow dobywfzy powłoki, 

A > 

Blafk po niebie rozniecać daie frebrno-toki. 
Aby śmiertelny złepek w znikomey poflaci 
Nie ufaiąc, iż go traf marny ubogaci j 
Miał: pewne fkazitelney natury przykłady: 
Jako mie mafz pod fiońcem tak przeważney rady , / 
Ni potęgi tak groźney; by iey wolnym tropem, 
S$lepym czas wfzyfiko-trawny nie zburzył podkopem. 

W fzezupłych dwu wiekow fzrankach miefzeząc bieg zam. 
Któreż ci dziarftkim pędem zrownały zakony? (kniony, 
Jiegłeś, miiaiąc drugie, olbrzymfkim pofkokiem : 
Sławać piór dodawała, a rząd władał krokiem; 
Gdzie za piękne zawody i trudy fzlachetne, 
Czekał honor u mety, wiige ziele świetne, 
Więc wfzyftkie zagaruąwizy w fiebie innych czyny, 
Wfzyftkimeś dzielnie zrownał. jak ow byfiro-płyny 
Miedzy ftem rzek drobnieyfzych tocząc nurt pofkoczny, 
Dąży Ifier ku morzu; a wfzelki poboczny 

liefzcząc w fobie pław fzklany , patrzącym zdaie fię, 
t3 fam tylko panuie, i fam wody niefie, 
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Z twoich lud obyczaie czerpał rozmow czyfte ,* 
Różno-wierniec upory miękczył kamienifte, 
Mądrych ambon zbawiennym burzony taranem; 

I bez gwałtu zwyciężcę (wym wykrzykał panem. — 
Uyźrzały, mało przedtym znaiąc światło wiary,” 
Zbefwionych przeciw-nogów podziemne legary 

W dzięczną prawdy pochodnią, którą twe zabiegi 
Bądź gdzie martwe łożyfka wieczne rofzczą śniegi,’ 
Bądź parą niedofiępną fkwarny Afryk zieie ,” 
Zaniofły w Hyperbory i Libiyfkie knieie. 

Polubił w flow ponęcie , ofire prawdy fkryte 
Ludo-żerny pohaniec: a {we krwie nie fyte 

W. bałwo-chwalnych pagodach potłukifzy ołtarze , 
Na złotey (prawcy niebios brząknął palm cytarze, 
A czego nie dokazał gniew lberow dziki, 
Pufzczaiąc na grunt pufty ziufzone motyki; | 
Hartowne cierpliwością uprawiły dłonie. 

Swiat fię zlepfzył „bo w fłodkim poufał zakonie. 

Na twoy głos wypłofzone z kłotliwey Europy, 
Poltawiwfzy trwożliwe po lat wielu flopy, 

Stalfzy byt założyły Kaftalfkie dziewoie, 
Otwieraiąc uczonym piórom hoyne zdroie 
Wfzyltko mądrym poczęło zakwitać wawrzynemi : 


Ciemna nieuiniciętność nad obłędnym gminem 
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Cieśniąc fwe panowanie i rząd grubo-ślepy 5 


<Ufzła fiać zabobony na Tatarfkie ftepy. 


Muzy ton” podawały , władnąc „nauk: ftyrem, 

Jak być w pokoiu ziomkiem, w pólu bohatyrem. 
Coż za dziw, żeś mogł tyle dzieł ogarnąć (nadnie? 

Wiele ten może, kto fam fobą mądrze władnie! 

Kto wielkim przed fię biorąc świata rządzić domem, 

W ścianach włafnych wprzód dobrym będzie ekonomem. 

Mało wfkóra nierządna z.rąk' tyfiąca liga; 

Płoche piórko ciężarem, gdzie jedność nie dźwiga. 

Założywlzy {wych zaftug oba ziemi końce, 

Gdzie fwe ognie zapala, i gdzie gafi fłońce ; 

Sameś wprzod w piękny model fkładne części fkroił , 

I one nie roździelnym z głową węzłem fpoił. 

Węzłem, Którego lekkość nigdy nie rwie płocha. 

30 ktoż te więzy targa, kto ie zna i kocha? 

Więc w tobie fprzeczny kółek fzyk ładu nie zmącał, 

Wfzyftkie fig kfztałtnie wiły, choć ieden potrącał. 

Pod nie.chybnym wiernego pofiufzeńftwa ruchem 

Tyle głow rożńo-myślnych iednym tehnęło duchem. 

Każdy fwego pilnował, wyfoki i nifki, 

Maiąc prawo za wolą, powinność za zyfki. 

Ztąd owa.piękna zgoda, a {wego zamiaru 


Zawfze pewna. nie czynił tam odmienny fwaru 
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Ni ięzyk, ni obyczay: że kto lofow czynem 
Pod tym fię nieba fzlakiem, lub zrodził: pod inem. 
Ten dowcipem „ow chlubił , przytodzeniem mównym. 
Zdolność rożnym czyniła, a użycie równym. 
Tak na cudnym teatrze, gdzie wieczną koleią 
Chodzi płacz za radością, rozpacz za nadzicią, 
A każdy poklafk bierze, iak mu każe rola, 
Bądź chudego wieśniaka, bądź udaie krola; 
Gdy fzykowny gmach fztuczna dłoń gładko ufadzi; 
Į raz z głębi rofkofzny ogrod wyprowadzi, 
Drugi raz złoty pałac, więc i niedofiężne 
Ptafzym zamki polotem, lub wichrow fprzyfiężne 
Z morzem walki żeglownym, i dzikie puftynie: 
Lata podziw fłosoczny po natłocznym gminie, 
Ze fię z cudy fwoiemi na tak drobney fcenie , 
Nie miefzaiąc , ogromne mieści przyrodzenie. 
Alić tik dziwnych odmian i niezgodnych w zgodzie 
Przyczyną iedno kołko ukryte na fpodzie. 

Lecz nie dość tę budowę kryślić na papierze, 
Kto na materyały zdolne fię nie zbierze. 
Wytknąwfzy [wym czynnościom niepochybne mety, 
Ofob ci trzeba było, a ofob zalety 
Zewfząd godnych; by patrząc na twych fpraw obroty, 
Szlachcic krew fwą poważał, a człowiek przymioty, 
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Wybor chciałeś mieć ludzi, nie barwiane ftado , 
Mierząc chwałę pożytkiem , nie prożną gromadą: 
Aby pod twym fztandarem taki tylko fłużył, 
b Któregoby kray, żywiąc, pożytecznie użył. 
H | Szkoły plac twych zaciągow : tam kfztaltuiąc dzieci, 
l Nie dościgłe na polow zaflawiałeś fieci; 
Maiąc wlzelkie przefmyki ferc gjgtkich wytropne, 
By naich tor napędzić dowcipy pochopne; 
i W których przyfzłego plonu, nim z czafem urośnie, 
Widzieć znaki w kwitnących lat pierwotney wiośnie, 
Tam łącząc zręcznie świeckie powaby i święte, 
Rożnemiś ganiał w fidła młodź zacną napięte, - 
Rzadko fię kto od fłodkiey niewoli uchronił, 
Jeśli przemyfł nie złowił, duch go boży zgonił. 
Ten świetne imie nofi: będzie za pozłotę. 
| Ow przykładny; przykładem lepiey wrazi cnotę, 
"Tamten wymowny: alboż twe martwe ambony? 
$ Inny ma dowcip; więc mu podług użyczoney 
Zdarzonego przymiotu icechy i miary, 
Użyczy Muza cerkla , lub wdzięczncy cytary. 


Każdy fię w różno- krafnym wieńcu kwiatek mieści, 


Ten miga, tamten pachnie, ow wabi, ten pieści, 
A wfzyfłkie, gdy ie kfztałtne w iedno ręce zbracą, 
Naygodnieylzym fkroń pańfką darem ubogacą. 

5 W ta- 
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-W takie zbiory, acz iefzcze furowe, bogaty; 
Chcąc, aby przez zakonne przechodząc warfłaty , 
Kfztałtu z blafkiem nabrały, we dwuletniey probie 
Spofobiłeś ku fławie i pełaey ozdobie.- 

W tey-fzkole doświadczoney i ducha,i świata, 
Wlewałeś cnot nafiona w niefkażone lata 

Zadną chęci przyfadą : by na gruncie nowym” 
To fię tylko“ rodziło , co pięknym i zdrowym; 
A obcych fmakow pełne, i nie warte zgoła, 
Twych potczeb i zamiarow nie krzewiły zioła, 
Jako namięthościami (wemi mądrze władać, 
Służyć bez'intereflu, do rządu fię wkładać, 

Do pracy myśl hartować; przefławać na male,“ 
By fpolne dobro kwitło; iak żyć poufale 

Bez pogardy, otwarcie i razem oftrożnie, : 
Przykładnie bez oftrości, bez dziwaćtw-pobożnie ; 


Jak fwe kochać nad wlzyftk 


© mocniey powołanie, > 
Pełnić ochotnie zwierzchniey woli rofkazanie 

Slepym, -ale umyfłem przeświadczonym razem ż 

Ze pierwfza mądrość, mądrym nie gardzić rofkazem. 
A iako baczny fzlifierz nim w pewne wprowadzi 

Kofztowne fzkia pozóry, i na {wym ofadzi: 

Każde mieyfca fzykownie; długićmi ufiłki 
Ni młota nie żałuie ; ni ognia, ni piłki: 


Tem LIIL. Y 
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"Takeś owe wybrane z fzlachetnych kleynoty 

I domow i narodow , w rożne brał obroty, 

Daiąc polor ozdobny, by na którym fiędzie; 

Rodowitym zapa złem w fwoim błyfkał rzędzie, 

Takim pierwotne- źrzodło zaprawione fmakiem,, 

Wylewało (we nurty czyfiym zaw ze fzlakiem. 

W odmiennych wiekach, ieden umyfł fię wydawał, 

Tym fig fiary pokrzepiał , czym młody napawał. 

Honor, praca, powinność, iak krew ludzkie ciała, 

Ciągłym wiecznie twe czlonki tokiem obiegała, 

Roztaczaiąc duch życia , by -pilen ofnowy 

Zkąd wyfzedł, do tey, kończąc bieg, powracał głowy. 
Trudno było, by takich mężow zgromadzenie 

W oyczyym Rzymu gniaździe głuche kryły cienie. 

Poznawfzy rząd i cnotę rozległe narody, 

Z fęrcem fwe otwierały do przyjęcia grody. 

Ledwo fzafarz chwil rocznych na rydwanie zwrotnym 

Zwiedził gorny zwierzyniec leycem kilko-krotnym, 

W fzezupłych czafiech zebrałeś lat wielu użytki, 

Zewfząd ci powftawaly ozdobne przybytki 

I w(paniałe świątynie, z iafnych wież ogromem: 

Ziemia fię być zdawała Jeznickim domem, 

Zaufane w mądrości i cnocie doznaney 


Wlzyftkie fię pod twe rządy poddawały fłany: 
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Czyś ukryte fmiennych tayni kąty badał, 

Czyś z ambon wieczne prawdy mównie opowiadał, 
Czy młodź. przyfzłe rodzicow fpofobił otuchy; ; 
Wrażaigc w nie fzlachetnych nauk zacne dichy, 

Lub nakoniec ftroż myśli królów, z niemi- fpołem 
Panuiąc, nie widomym świat obracał kołem. 

Acz tak wyfoki kredyt i władzę obfzerną, 

Umiał rozum uchylić powłoką miflerną 

Od firzałcznyney zazdrości; (kromność w fię zafzczepił , - 
Zebyś władzą nie tłumił, a złotem nie ślepił. 
Swiadkiem mi niepomylnym- pierwlzy iefteś domie; 
Co cię możny Kwirynał przed innemi łomie, 

Z nie fortunną „pofpołu obalaiąc głową, 

A gdzież fię bardziey cnota znać dała furową? 

Gdzie fkromnieyfzą w zakonnych. fprawach, jeśli nie tu? 
Gdzie rofiropność em ryglow. zawarta fekretu, 

A przecież iz tak ścifiey tocząc wzrok firażnice 

Po obu świata ofiach, trzymał: rządu lijce `` 

„ Wielo-władny w zakonnym wodz twoy poniżeniu ; 
Tym dzielniey, iż w pokornym utaiony cieniu. 

Bez wyfławnych zabiegow , bez chlubnych pozorow, - 


Rządził; iako chciał, lofem naymożnieyfzych dworow. 


Wytrapiał nayzawilfzych ścieżek dziwne toki, 


Po ktorych polityka ciche fławi kroki. 
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Nie mówiąc, wiele czynił; a gdzie nie tkngł ftopą, 
Wiedział, co ieft w Europie, ico za Europą. 

Tak ow rządki element, lubo go człowiecze 

| Nayfubtelnieyfzym wzrokiem oko nie dociecze, 
Wlzędy fig niedościgłym torem łatwo wlewa : 
Niech ziemia w twardym grunci e fkalne ścifka trzewa , 
I hartownemi wizyftkie weyścia zawrze kliny; 

í à -Niech fię iako naygłębiey znurzy żywioł płynny: 

| Ogień aże pod fłońce, i gdzieś w krańce świata, 

Co ie tworca [wym palcem zakryślił , ulata, 
Groźne miecąc pożogi; przecie go dofięże, 

i I z każdym fię powietrze elementem fprzęże: 

Kędy choć nie widome, przez manowce ciemne 
Rufza ogień i wody i przepaści ziemne. 

l - Małą fię być Europa: takim ludziom zdawa: : 
Szerzy fię ich fiedli(ko , i ogromna fława 


|i Łamiąc krefy lądowe; ani zna zagrody, 


Chyba kędy iuż nie mafz ni ziemi, ni wody: 

| A ze wfchodu.ztotzony świat ua zachod fłońca 
Iednym f(przęga ogniwem początek do końca, 
Ogarnąwfzy wielkiemi ziemny krąg ramiony, 
Zprzągłeś z Mexykiem śniadym zabiegłe Iapony; 
Z Ryfeyfkiemi, zgorzałe Maurow legowilka 
Wytykaiąc twym fynom obfzerne (iedlifka. 
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Wfzędy w tropy za tobą wierni towarzyfze 

Szły mądrość, ftatek, ludzkość. ciebie w liczbie pifze 

Chińczyk fwych mandarynow za nauk przewodnią, 

Indya świetną wiary nazywa pochodnią, 

Parakwarczyk cię czyni wfzyftkich potrzeb fprawcą, 

Rolrikiem, apoftołem, wodzem, prawo-dawcą, 

Fortunnieyfzy poftokroć bez pereł i złota., 

Ze w nim fłodkość rządziła, a fłuchała cnota, 

Niźli one drogiego krufzcu pełne kraie, 

Gdzie blafk zwierzchny żelazne kryie obyczaie, 

A tyrańftwo na tronie gniotąc lud odętym, 

Co chce tylko fwowolnie, to nazywa świętym. 

Qycem fię wprzod nazywać chciałeś, niźli panem, 

Rządząc prawem na fercach dzielniey napifanem , 

Nad ogromne fłatuty, w piękne wite fłowa, 

Któremi złość pogardza, a płochość nie chowa. 
Próżno fię z wiekiem złotym chlubny Grek wyfadza, 

Prożno wyfpy fortunne płonnemi odgradza 

Od ludzkiey znaiomości kłamliwie parkany , 

Daiąc im niedofłępne za mur oceany. 

I ziemię, i wiek taki znaydziefz łacno na nij, 

Gdzie fię zwierzchność zna człekiem, a ludźmi poddani, 

Gdzie świat idąc powfzechnym ‘torem przyrodzenia, 


Qycowfkim fię kieruie rządem, nie'odańenia. 
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Trzeba było dać model tak piękney fabryki: 

Polerowny icy nie mogł, kray ukazał dziki, ” 
Europa fzczęścia fżuka , gubiąc lud i włości: 
Parakwarczyk ie znalazł w pracowney jedności; 

M Nie pocit tam rąk ieden, aby ziadał drugi; 

Bo natura nie znała ni pana, ni flugi. 
„Potrzeby mierzył dofyt, rozum krócił zbytki, 
Zwierzchność wfzyfiko wiedziała, a lud brał pożytki. 

N Nie inaczey pod wiolnę, gdy wdzięczne powiewy 
Z brył rozciekłych fzmelcowne wyprowadzą krzewy, 
A Flora dziwnym pędzlem w rozliczne pozory 

l Przybrawfzy, włączy w każdy (imakowne likwóry, 

Da hafło gofpodarna matka z wierzchu ula; 

Rung wfzyftkie z pośpiechem”, na znak trąby krula, 

I po włościach kwieciftych., fpolnych wfzyfikiey rzefzy 

Słodką zbieraią łupież ; żadna tam nie fpiefzy, 

By fwóy tylko domeczek napełniła plonem. 

Równo wfzyftkie po hrabitwie plądruią zielonem: - . 

Równie biorą i znofzą : a gdy mróz zaleci, 

Równym żvią udziałem iedney matki dzieci. 

Takim będąc, poftokroć pamiętny zakonie, 
Ktożby fię mógł fpodziewać!.. lecz iuż po twym zgonie!.. 
Miałeś tyfiącznych wiekow, fłoiąc iefzcze , użyć, 


Boś umiał razem dobrze panować i użyć: 


t 
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A komużeś to flużyl? czy krwawemi trudy 
Garnąc pod berło twoie mocarze i ludy, 
Siebie famego za kres wielkości zamierzył? 
A z włafną inny razelm mocy nie rozfzerzył* 
Czyś żadnego iuż pana nie chciał mieć pod fłońcem., 
Którego wielkość możnić pierwfzym miałeś końcem? 

o ty, co naywyżfzego ramieniem dźwigniony 
Nad kiążęta i i pierwfze w chrześciańfiwie trony, 
Z górzyftych Watykanu wież, ftroż i iego trzody, 
Pafiefz prawdy pokarmem króle inarody: 
Możnym kluczem otwierafz drogę do żywota, 
I kiedy chcefz , do niego wieczne zawrzefz wrota; 
Powiedz, ktoż dzielnicy nad ten, troy-koronny panie, 
Dźwigał zakon Piotrowe dotąd panowanie? 
Ktoż go żnofi? twa ręka. kto z pierwfzych ocięty 
Pień gałęzi, a ielzcze-w korzeniu nie tknięty, 
Możnym rydlem z rodzinney ofady wygładza? 
*Twoia, co ią tak krzewił , nieprzełomna władza. 
Szanuię twe wyroki, ani fzemizę na nie, 
Wzdy należało przecie mieć politowanie. 
Godzien był , by nań frogie nie padały ciofy. 
Lecz iuż upadł!.. tak ehciały nicuchronne lofy. 
Nic na ziemi trwałego ; a co krąg obicga 


Tafnych na niebie planet, znikomey podlega 
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Odmienności na świecie, blady Qrach oblata’ 
Zmilkłą w [wym gruncie ziemię: iako u Eufrata 
Zwołna fię pod obłoki frogi olbrzym wfpina. 
Głowę mu złoto:rodna blafkiem kra mina, 

Pierfi frebrem zachodzą, a brzuch z twardey miedzi 


Położony na ftalnych dwu goleniach fiedzi. 


: Morze fig w lochy ciśnie, las wierzchołki zchyla, 


Drzą góry; alić ledwo drobna mignie chwila, 
Mały zgóry kamyczek o ten gmach zawadził, 

I wfzyfikie zgniotfzy krulzce, w ieden gruz ofadził, 
Zazdrość dała przyczynę; zazdrość iędza blada , 
Co światłości nie*cierpiąc; w czarnych lochach fiadas- 

Nigdy profto nie patrzy, zyzem tylko-firzyże; 
Zółcią pluie ,i [plutą żółć za pokarm liże.. 

Smutna zawfze; chyba gdy ciężkie fłyfzy bole; -. 
Każdy ią traf pomyślny'ofirym fztychem kole; 

A na cudze ucifki czuiąc w każdey chwili, 

Jeśli drugich nie może; fama fiebie kwili. 

Ten to frogi dziworod , łez ludzkich nie fyty,. 
Patrząc na twe zafługi, fławę, i kredyty; 
Ryknął, rufzywfzy zęby w pafzczy „ofirym zgrzytem: 
Będziefz że pierwfzym zawfze górował załzczytem 


Nad innemi „'dwu-wieczny tylko Loiolifto , 


- Z pogardą tylu'nad cię flarfzych oczywifłą 


Wizy- 
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Wfzytkoś zabrał; z ziemią ci fużą iey miefzkańce, 

Zoftawiwfzy dawnieyfzym pafki i rożańce, 

Kto uczy? kto nawraca? kto każe? kto pifze? 

Kto naywięcey dziedziczy ? ieden tylko fłyfzę 

Odgłos wfzędy, ieśli fię ciekawie kto pyta: 

Ieden wfzyfikich przechodzi młody Jezuita. 

Dlugoś nader fzczęśliwy : inaczey być mufi. 

To mowiąc, iad piekielny z wnętrzności wykrztufi. 

I przyzwawfzy (wych czynow wierne pomocnice, 

Chciwość nienafyconą , co zamiaft zrzenice 

Szkło pomnożne na śrzodku głowy wężo-krętey 

Nofi; więc i pochlebftwo , co fvemi ponęty 

Zwodzi ferca niebaczne: wfzyftkie na ożogach _ 

Po rożnych fię rozpierzchną latawice drogach. 

Ta wziąwfzy na fię poftać roftropney boiaźni, 

Udaie w lekkorwiernych fercach iak nayraźnij , 

Burząc zmyfły trofkliwe; a lud płonny wierzył, 

Tako fię Rzym pofługą Jezuicką fzerzył: 

Ze przez te fwe jańczary (uyrzą wieki wnucze) 

Po nafzych wieżach dumne pozawiefza klucze, 

Druga w barwie mądrego zwodząc ekonoma, 

Czym fię chęć pofpolicie zakrywa łakoma: 

Ey pocoż tyle, rzekła, ieden zakon trzyma? 

Alboż kray infzych potrzeb i celnieyfzych nima? 
Tom AI Z - 
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By tylko we bogactwa topil w tey drużynie, 


Gdzie wfzyfiko hoynie wchodzi, a nic nie wypłynie? 
Łomiemy z pracą góry, mętne pienim morze, 
Wfzyfłko fig w Jezuickim zkorzyści klafztorze. 
Wfzyftko mieć będzie narod, czego tylko żąda, 

W kilku fię celach tai Peru, i Golkonda. 

Znalazło kłamfiwo wiarę: zemiła ia pochwali; 
Sprawiedliwość bez oczu zapomniawfzy fzali; / : 
Ni zważywfzy , co fłufzna, winnemi uznała, 

I bez fądu na zgubę ofiry miecz podała, 

Idą ziomkow tyfigce , idzie wyfłuźony 

Od dwu wiekow pocierać zakon obce firony + 

Z dobr, oyczyzny , krewności, i fławy wyzuty, 
Rozmyślaiąc złość ludzką, a bofkie ftatuty. 

Dziwi fię (amo morze, fmutne pławiąc łodzie, 

Iako po teyże famey niegdyś wioząc wodzie ` 
Z tryumfem młodź , na dzikich pohańców oświatę ,. 
Odwozi na haniebną zwyciężców zatratę: 

I wątpi, czy iak czafy, tak fię człowiek mieni, 
Europa fię Hurońfkim fłepem nie zieleni ? ' 

Gdy po wypadłych rzeczech z porządku obręczy,” 
Dzikość płacze niewinnych , a polor ie dręczy, 

A iako fię zmyfł ludzki tym prawidłem fkaził , 


Gub, nienawidź do końca, kogoś raz obraził ;, 
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By złomaney na poły, iak fię los nakłoni, 

W zwycięzkiey znowu fzabli nie utkwiła fkroni = 

Zlękła fię zazdrość zemfły, co fię broniąc, bierze 

Samą za miecz cierpliwość, a łzy za puklerze, 

Więc obaliwfzy gmachu tego dach i ściany, 

Silnieyfze, waląc z gruntu, podmyka tarany: 

Bo takiey było trzeba do łomu ofzkardy, 

Która kiedy raz wytnie, by niewiem iak twardy 

Kamień puści ołowne tęgim ciofem nity; 

Papież zbudował, Papież zburzy Jezuity, 

Pufzczą fię zatym liczne proźby od zachodu, 

Nalegania ufilne, fkargi bez dowodu, 

Groźby firafzne , udania, pifma iadowite, 

Iż nie mafz fzkodliwfzego nic nad Jezuitę, 

Cożkolwiek, ledwo nie od urodzenia świata, 

Złość ludzka udziabiła, gubiąc drogie lata 

Walze, możni królowie, żelazem rozboynym, 

Kłócąc całe narody du Stój nie fpokoynym, 

Pfuiąc wiarę, rozwięzłe krzewiąc obyczaie: , 

Ich to piekielna kuźnia takowe wydaie 

Dziwy:na świat; z tey fzkoły , iak z Pandory fkrzynie, 

Złe wyfzło, którym ludzki rod do fzezętu ginie, 
Gróżby maig fwoy fkutek, inż Oftyjfkie brzegi 

Sypią do pańfiw Piotrowych zgłodniałe [zeregi 

Z ij 


no ERETT 
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Obcych ludzi: tyfiąc gab kray ciśnie i ziada. 

Już dawny z Benewentem Awinion odpada: 

Ze tak ciężkiemi zewfząd frafunkami zdięta, 
Uchodzi z ciała dulza iednego Klementa; 

A drugi ledwo na tron wfłąpi poprzednika, 

Taż go ciśnie przemoga, i w też pędzi łyka. 

Nie chciałaś, wielka dufzo , dzielney mocy użyć; 
Długo było twym celem fatalny przedłużyć 

Cios ludzi niefortunnych : lecz trudno, nieftety! 
Temu fię krwawe (nuią przed oczy fztylety, 

Spać nie może, bojąc fię, by zkąd i przez ścianę 
Przeniknąwfzy , nie zadał czarny zboyca ranę. 
Innego fufzą inne trofki: a pofpołu 

Chcąc wlzyfey natrętnego pozbyć fię mozołu, 
Pogrożą ; za rozkazem gdy nie poydzie ślepem 
Papież , z nim fię roztrzygnąć powfzechnym odfzczepenr. 
A iako, nim warkliwym czarnych chmur zawrotem 
Trzaśnie zadźdżony Jowifz witym z ognia grotem ; 
W chytrey nayprzod pogodzie przyfzłe tucząc gniewy,, 
Gromadzi do zażogi pochopne wyziewy 

Z ufchłych wod irozparow wywiedzione ziemnych: 
Zkąd tłakąc gdzieś w hamerniach Lipary taiemnych 
Na poziome fiedlifka bełty śmiercio lotne , 


Ukrzepia tęgim hartem, nurząc w ćmy wilgotne, 
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Toż kiedy gotowemi zbroiownie pocifki 
Już naśpiży, a w przykre polorowne błyfki 
Z dala światu okaże, rażąc błędne oczy, 
Wnet okropnym tło iafne całunem zamroczy, 
Powfłaną filne wiatry; w frogim nieb hałafie 
Każdy gradem brzemienne bryły cifka na fię : 
Drży ziemia; fzumią lafy , nie znać we mgle świata; 
Aż nakoniec fatalny z gromem cios wylata, 

Tak dlugo na twą klęfkę, wolnym dybiąc krokiem, 
Zbierały fię przyczyny ; których abym okiem 
Nie doścignął śmiertelny umyfł: Bóg ie z dala 
Przewidział , Bóg co ludzi wznofi, i obala. 
Tyś iaśniał, tyś (ię krzewił w fławę i doftatki, 
A iuż na cię z Eolikiey wypufzczone klatki 
Od groźnych gdzieś zachodow i południey firony, 
Niofły wiatry gniewliwe pogrom niecofniony. 
Już od śnieżney Pireny, Alpow, i Wezewa S 
Smutnym fię w koło płafzczera niebo przyodziewa. 
Już cię tam nie mafz ; ftoi za Tybrem nietknięta 
Część iefzcze, ach niepewną nadzieią uięta! 
Ze fię nie filnym fobie, a zewfząd miotanem 

` Od wifzącey zafłoni burzy Watykanem. 

Idzie profto okropna na Rzym wielki flaga; 


Próżno fię on opiera, uchyla, i błaga: 


i 
` 


j 
| 
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Już w ogniu i Watykan... ftrzeż fię, być ominął 
Ten'piorune. lecz wypalił na cię... iużeś zginął!... 
Leżyfz , wielki zakonie; wielki w każdey dobie, 
Ze fławy, kiedyś kwitnął, z użalenia w grobie, 
Ięczy nad twą mogiłą ludzkość uciśniona, 
Zafługi źle opłatne, fufzi ość potłumiona 
Imie ziomkow zelżone, : a co frożey boli, 
Giniefz od dobrodzieiow... o znikomey doli 
Zalofny wizerunku! o groźny przykładzie 
| Wiekom pozad idącym.. Już fię wafzey radzie 
Stało dofyć mocarze! gniew fwe grożby ziścił; 
Myślcie teraz , czy firacił na tym , czy zkorzyścił. 
Wafzey to ręki dzieło... fypiąc dobro-czynne 
Łafki nań od dwu wiekow , wznieśliście nad inne 
W niedługim lat obiegu zefzłych zgromadzenia, 
Poruczaniem nayfkrytfzych myśli i (umnienia, 
Czyliż na to przeważnym mieć go chciała gmachem, 
Ry zbudowawfży, iednym zwaliła odmachem? 
tyiko dla okazu, że mocą przewładną 


Iak ufzczęśliwić królom, tak i zgubić fnadno ? 


| Nikczemnażź taka chluba, nie warta żyć w kfiedze 
2 d ? 


Uczynić nie fortunnym kogo przy potędze. 


Łzami obywatelow zlane berło ffawić, 


I zagubić do fzczętu , co można poprawić, 


JEZ ULON. i II 
Lub poznawfzy błąd ciężki, znowu fię fpoľobić; 
By zepfnte dniem dzieło wiekami odrobić. 
Mocy ich z intrygami ftrach was uiął płonny? 
Nie czyńcie fobie krzywdy , ludo-władne trony. 
Moc poddanych, ieft fłabość rządzących ; a że fię 
- Częflo żartkie zbiegają woźniki w kolefie; 
Wziąć było w tęgie krygi byftrego dzianeta, 
Szkoda niećwiczonego pada na ftangreta, 
Rozum zawlze wyfoko mierzy, lub fię zdaie; 
Próżno mu. za to władza niedołężna łaie. 
Naylepfzy to ieft fortel, możnego potłumić,. 
Trzymać go w ścifłey klubie; a więcey zań umić. 
Rządzić chciał! tym z natury pałaiąc ambitem, 
Czynić tak, ieff naypierwfzym człowieka zafzczytem 
W cywilnych fpołecznościach , gdy kto w {wym rozumie 
Bacznie ufny, chce rządzić, a dobrze to umie. 


Toćby iu miała zacne w niepamięci dulze 


Złość pogrążyć, Solony, i Konfucyufze ,: 

I przeważnie Likutgi ; że z któremi Żyli 
Ludzkie na zwierzach twarze w ludzi zamienili, 
Za mymillzą przyfługę winien narod liczyć, 
Kto mu świateł rządowych potrafi użyczyć , 
Wywodzić z ciemnych błędow , lub przez mądre rady, ; 


Zrównsć z oświeconemi podoła fąfiady. 
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-Acz na fys częfto zazdrość pożytki nie względna; 
Idzie, gdzie ią na ubocz wiedzie duma błędna; 

A włafnych dobroczyńcow trapiąc chęcią fzkodną, 
Staie fię , by ią dobry kto rządził , nie godną. 

Wafzey to było w relzcie, cni królowie, dłoni , 
Wprawić w tryb należyty, co fię z (wych wyroni 
Częfto karbow; ni dawać , aby miał poddany 
Zbior ludzi, nad włafnemi trzymać górę pany. 

Do was, na fwym każdego rządnie ftopniu flawiać, 
Karać wykraczających , nauki poprawiać, 
Przemyślać dzielne śrzodki, by w rządzie ftatecznym , 
Każdy obywatelem ftał fię pożytecznym, 7 
Nie wyrywa gofpodarz pfzenicy dla chwaftu. 
By iarżmo Gabińfkiemu Tarkwin włożył miafłu, 
Pofirącał dumne maki mifiernym palcatem ; 
Refzta nietknięta , plonem dośpiała bogatem. 
Płodny z natury ugor, chociaż płonne trawy 
Rodzi czalem , nie wielkiey trzeba mu uprawy; 
Przez błotnifte zatopy , przez iałowe role, 
Kedy fię tylko wilze krzewią a kąkole ; 
Nie porzucay tych gruntow , zkąd przy lekkiey pracy 
I ludzie fig naiedzą , i powietrzni ptacy. 

Gruba nieumieiętność , przekuwfzy w ftal złoto 
Iafnych nauk, iuż była nikczemną profiotą 


Wiek 


JEZUITOW 
Wiek cały zaraziła ; patrzał rząd przez fpary, 
Tako fię tylko prożne ozywały fwary 

Po ławach miedzy żaki o fmutną łacinę. 

A kto umiał Azora, albo Bonacynę, (1) 

Gniazdo (now niepoiętych; mniemał , że mu rano 
I w wieczor dwa-kroć trzeba uchylić kolano: 
Ufzły rodu ludzkiego Muzy dobro-czynne; 
Gnuśność dufze fzlachetne,/a fanatyzm gminne 
Oga engl: napoiony Alwarem a Szkotem, 3 
Ledwo fię prawie dzikim świat nie uyrzał Gotem, (2) 
Na odmiarię fkuteczną takiego obrazu 

Czegoż było potrzeba? głowy a rozkazu. 

Iedaey głos monarchini, krwi Rakufkiey (3) chluby, 
Umiał błędnych poprawić, nie pragnąc ich zguby. 
Też. fame źrzodła, co:ie czas zamulił błotem , 
Wypadły z {wych ponikow częfifzym wod polotem. 
Dobyć ich było trzeba; lecz dobyć mniey trudnie, 
Gdzie ieft zdroy , niż niepewne kopać w piatku udnie, 
Wydali wnet, w ozdobne dowcipy obfici, 

Zacnych nauczycielow hoynie Jezuici. 


Tom III. Aa 


z 


(1) Teologowie... 

(2) Gotowie , narod niegdyś gruby na aliio ktory potym” 
Rzymfkie pańftwo znifzczył. 

(3) Cefarzowa Królowa Węgierfka panuiąca: 
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Czas ich gruby utaił ; choć zawfze wśrzod łona 

Skryte iniał po gotowiu., gdy trzeba, nafiona. 

l tyś, Polfko, farkała Rufznie dotąd na nie. 

Lecz wfzyftkiego jeft dufzą mądre panowanie, 
Wfzylłko w kraiu zawifło od głowney fprężyny. 

Siadł na tronie Sarmackim ziomek dobro-czynny; 
Złość mu przynaymnicy tego nie mogła odbierać, 
By mogł po kraiu światło nauk rofpościerać, 

Wnet na iego darania i pilne zachęty, 

Ukazał liczne zyfki grunt długo nie tknięty: 

A co gnuśnie, że.go nikt nie śmiśł rufzyć , leżał; 3 
Każdy nań obcy zbierać , kray rzuciwfzy , bieżał. 
Zdziwiłaś fię „oyczyzno, iż w tak ehwili drobney 
Młodzi fię namnożyło w nauki ozdobney. 

Twe fzkoły poczynały zdolne miewać miflrze, 
"Twe piora nczonemi piliny latać byftrze. 

Pigkney dowcip zazdrości bodźcem porufzony, 
We wlzyftkich nauk kfztałtach hoyne dawał plony, 
Skarb miałeś nie przebrany, a fkarb takich ludzi, 

„ W ktorych naypowolnieyfzy duch dzielność obudzi, 
Honor ciągnie do trudow , miłość ściśle fpaia zera 
Rząd kieruie , a cnota oftrość prac ukala. 

Już ich nie mafz! z wielkiego niegdyś budowifka 


Leży podziw wędrowcom , a wiatrom jgrzyfka. 
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Łafkawa moc odmienić mogła wady fnadnie 8 

Lecz zemfła wziąwfzy górę, rzekła: niech upadnie, 3} 

W takim to ludzki dowcip'zawfze chodził błędzie ; 
i ? 

Ze fię w nim nic na rown ey fzali nie ofiędzie. 

Zbytek wizę ly miłości niebaczney przemaga: 

Dziś w gorę idzie, iutro ziemi ligga waga; 


I wieczyfłą kóleią kołyfząc fig fobie 


ią 


, 


Nigdy w ścifłey ięzyczka nie poftawi klobie. 

Patrzał świat przez dwa wieki w cichym zadumieniu, 

W iak wyfokim ten zakon kwitnął poważeniu; 

lak obfzerne {wey władzy widział wlzędy pole, 
Ze go ciż fami czcili, i bali fię krole 

Zaflugiwał ci na tó; Ez mało to nada, 

Czy kto zbytkiem honorow , czy pogardą pada.” 
Rowna zguba oboyga: miara wfzędy fłynie: 
Zbytkiem urofł kochania, nienawiści ginie 
Skarano go nad flufzność : część podobno drobna. 

Zgrzefzyła: po coż karać każdeg gozo PA 

Powfizechną fanu klęfką ; a (ieśli mię wiefzcze 

Nie myli piore ) (obie z niemi fzkodzić iefzcze? 
Upadł kamień węgielny i nauk iwiary; 4 

Zniknął kleynot naydroż(zy łacińfkiey tyary. 

Muzy; zamiaft Kafalfkich źrzodeł „w fmutaym gronie 


Nurzaią martwe piora w łez ulane tonie. 
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Cielzy fię błąd , i dawae na Watykan gniewy 
Wznawia, oftrząc ztępione groty u Genewy; 
Dziwi fię dzicz zamorfka, i pomyślić może, 

Coż to za wiara, co {we ucietnięża ftroże ? 
Wieku trzeba, na takiey rowny odwet fzkody. 
Tyś, 0 naybcleśnieyfza pomiedzy narody, 

Oyczyzno ukochana! z tak ciężkiey odmiany, 

Jefzcześ iedney zupełnie nie zgoiła rany; 

Więc, iakbyś raz nie mogła zofłać niefzczęśtiwą, 
Nowych ci utrapieniow los wiie przędziwo: 

| Nowy miecz w rozdartego śrzodek cifnącłona, 

| i Byś razem fłaba była, i nie oświecona. 

| Patrząc na obalifka fmutne zdartey ziemi, 
Miałaś ufność w {wych dziatkach , a nuż cię fwoicmi 
Dźwigną kiedy rękoma i umyfłem zdrowem, 
Przyfpofobione w czafie porządnym wychowem. 
Rozmiotał dnch zawifny nadzieje ofłatnie, 
Garnąc wfzyftko pofpołu do fatalney matnie. 

« Poftradałaś niewcześnie , zkądeś urość miała, 
Tym żałośniey , żeś braci i (ynow fłradała. 

Wznofzą ręce do ciebie w opłakanym ftanie, 

Użal fię wżdy przez względy na fiebie i na nie, 
Spolne fą lofy wafże. trzeba ich koleią 


Ratować: oni twoją, a ty ich nadzieją, 
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Z rak twoich pragną chleba, a ty od nich pracy: | 
Nie fą Jezuitami , lecz będą Polacy, 

Użyi ich, opatrz dobrze. iużeś dała iawne 
Dowody twey litości, kiedy na bezprawne 

Nie patrząc zagranicznych pofiępki i czyny, 
Rzekłaś: fą niefzczęśliwi , lecz lą moje fyny. 

Nie chciałaś ich przed zgonem z maiątku odzierać , 
Dopufzczaiąc przy fwoiey włafności umierać. 
Dałaś nędznym rozbitom port pewny na łonie 
Króla ukochanego; że i w fmutnym zgonie 
Szezęśliwemi fię fądzą pod wielką obroną: 

I chociaż tonąć muflzę , przecież fłodzey toną. 
Dziękuiąć za te łafki fzczodrobliwe: a ty - : 
Umiey iefzcze korzyftać iak-kolwiek z tey ftraty, 
Zafzczepiay z tych gałązek drzew ofady nowe; 
Przydadzą fię zapewne, bo płodne i zdrowe: 
Wydadzą i na obcym gruncie płod obficie, 


Biorąc dank za ufługi, ty za ich użycie. 
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| nS W Kąciku gdzieś dalekim odludney Afryki, 
| Powiadaią , że źwierz dziki 

I ten , co ma pazuty, i ten , co kopyto, 
- Założył rzecz-pofpolitą. 
|=» Wfzyfiko tam u ichmościow z famego początku 

; * Szło.w należytym: porządku. 

Wfzędy pokoy panował i przyiaźń prawdziwa; 
Co u ludzi rzadko bywa, | (3 

z Nie dybał bury wilczek cichuczeńko z łozy E 


Na świnki i płoche kozy. 
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Dopiero , gdy fię ludzie gryść poczęli wzaiem; 
Popfuł fię źwierz złym zwyczaiem, ` 
Trafiło fię raz iakoś, że zofłaiąc w nędzy, 
Stam potrzebował pieniędzy: 
A że tam i w podatkach pilne względy miano, 
By fabfzych nie ucifkano ; 
-Waląc rownie na tego ,,eo ma dwa zagony, 
Iako co ma miliony: - 
Zefzły fię wfzyfikie dwory w towarzyftwie-licznym, 
Ę Myślić o dobru publicznym. 
Tu naprzod rzecz od fonia. ex turno zaczęta; 
, —„Mościwe wielce źwierzęta! 
Woly , ofły , kozłowie, niedźwiedzie, imuły, 
Zacne fwoiemi tytuły ! 
Zeby było bez krzywdy każdego z ofobna; 
Czy to lew, czy owca drobna, 
Niech każdy, kto rzecz prawom uczyni przeciwną 
Skarb iedną pomnoży grzywną, 
Zkąd i liczne oyczyzna będzie mieć pieniądze, 
I złe fię pofkromią żądze. 


Dobrze to ieft: odpowie lis z nifkim ukłonem, 


ź 


Rudym machnąwfzy ogonem: 
Lecz zdaniem moim będą licznicyfze dochody, 


-Gdy tak fary „iąko młody, 


1 
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Sam fobie fędzią włafne oceni przymioty; 
Iza nie położy złoty. 
Ro każdy, choć mało wart, rad fwe wielbi czyny; 0 


A nikt fię nie zna do winy. 


BASY ZK ZA FL 
A DW ASD RSL BUA 
Dva drzewa , nie daleko miafta Babilony, 
Urofły na gościncu , z tey iz owey fłrony, 
Iedno wierzch w niebo niofło, a na rozłożyftych: 
Gałęziach, pomarańczy gwałt miało złocifitych: 
Coż kiedy ie tak wzniofła zazdrośiia natura, 
Ze fię ni palcow , ani jękały kofztura ? 
Drugie karlikowate ; ale bez zawiści , 
Kto tylko chciał, fłodkie mu dawało korzyści. `} 
Nie trzeba było kiiow , ni kamieni znafzać: 
«Samo fię chyląc, zdało pielgrzymow zapralzać:- 
Na coż to wyfzło obu ? każdy fię umyka 
Od bardego, a idzie chętnie do karlika;' 
Mowiąc: że tamto tylko oczy łudzi marnie, ę 


A z tego człek do brzucha i w kiefzeń nagarnie. 
5 5 
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Ja wisz niebiefki władźca, chcąc całemu światu 
Pokazać dzielność [wego maieftatu ; 
Zawołał pewnego dnia, iako nam wieść niefie, 
A Cokolwiek fię kryie w lefie, 
7 Co morza , co żywią ziemie: 
Niech tu ftanie wfzyfłkie plemie! 
Niech mi powie bezpiecznie , ieżeli z nich kture 
Mieć może na zawilną żal iaki naturę, 
Ze ie upośledziła w hadaney pofławie; 
Bo ia to chętnie poprawię, 
Sam tu, małpo! ty pierwlza wypinaysperorę : 
Widzifz te ftada i drobne, i fpore; 
Powiedz, czyliś tak piękna, iak inne źwierzęta?,,* 
Coż? iefleś z fiebie kontenta ?,.. 
Ja? a za co nie? ieftem nie omylnie: 
Mam , iako drudzy, nogi i przednie i tylnie. 
Tylem fiş razy układła 
U krynicznego źwierciadła ; 
A nicem w fobie nie widziała , czemu 
Przyrodzeniu zazdrośńemu ., 
Tom III. Bb 
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Miałabym łaiać... Ale móy kochany dziadek 
5 Kwaśny zawize pan niedźwiadek; 
Nigdy fwoiey piękności pewnie nie dowiedzie. 
Wątpię , by do malarza chodzili niedźwiedzie. 
W tym nadfzedł fam iegomość, rzuciwfzy baré z.miodem » 


| Na dwu poważnych łapach weterańfkim chodem; 


| - „Sam iegomość, o którym gadka. 
j : Spoyrzą wfzylcy na niedźwiadka, > 
ję) 

f Rozmieiąc, że fię on będzie frodze żalił. 


Aż on fię lepiey nad wfzyfikich pochwalił, 
Z.miluchnych oczek , z rączek, z miękkiey fkuty; 
Mowiąc : że tak miniatury 
Nie malz na świecie całym: owfzem, że ftal blifki 
Podle ftonia , dawał nań złośliwe przypiłki ; 
Szydząc , że mu potrzeba grźbiet nieco przytłoczyć , 
Ufzu przykroić, ogona nadtoczyć; 
| boby bez takiey naprawy 
| Zofłał haniebnie plugawy. 
| Lecz i on chociaż rozumny, 
| Nie fkąpił w pochwale dumney; 
| A wfkazuiąc {wą trąbą na wieloryba , 
Z gniewem: ta to podobno chyba 
Potwora, co wodami na powietrze dmucha, 


Potrzebnie , by iey kto kęs przyciofał brzucha, 


I łufkę na grzbiecie twardem < 
Ważnym okrzofał olkarderi. 


Słowem : cokolwiek było w tey drużynie, 


Kozły brodari trząfły na świnie, 
Kogut fię fpierał żwawo z indykiem, 
Mrówka komota zwała karlikiem , 
Z oślich fię ufzu niagrawał fzkapa, 
Wilk tylko ieden pochwalił capa.” 
Lecz ze o fikich „czy kto rże,'czy kwiczy ,'czy bóczy, 
Naywiękfzym fię pokazał głupim rod człowieczy. 
Bo równie , tak męfzczyzny, iako i kobiety, 
Ofirowidże na drugieh „a na fiebie krety; 
Chętnie fobie widoczne przebaczamy wady,- 
Ao lada co , czernim niewinne ląfiady. 
- Dla czego, kiedy świat ftawił, 
Wfzyftkim nam Jowilz fakwy do barków pizyptawitć 
W przedniey cudze nófiemy torbie „'a na zadzie 


Każdy z nas, by nie widział, fwe przywary kładzie. - 


ES Biji 


"Habit, iak mówią, nie czyni mnicha, 
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Pax Gil z Slowikiem wfzedfzy w przymierze, 
W znaiome lafy gdzieś tam wędrował; 
Pierwfzy miał cndne nad fpodziw pierze, 

A drugi głofem wfzyftkich celował. 

Ledwo , co wefzli do boru oba, 

I fpoyrzeć nie chce nikt na Słowika, 

Wizyfcy do Gila: to mi ofoba! 


A ten być nie wart za pacholika. 


Leez kiedy Słowik zaśpiewał czyfło, 

I wizyfcy dali dank iego pieniu; p 
Zgałłeś, iak klecha, przed organifłą , 

Móy panię Gilu w krafnym odzieniu, 

Małoż ieft takich gilów na świecie, 3 
Których bez zafług odyma pycha? 


Wielcy ż pozoru tylko ; a przecie 


BAY K TF 
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Niem A w [obie ftworzenia cały rod ptafzęcy, 
Któreby nad. iafkułkę mogło umieć wiçcey; 
Bo kto fię po świecie włuczy, 
Wiele fię rzeczy nauczy. 
Ona wfzyftko z niebiefkich znakow łatwo zgadnie, 
Z, ktorey firony wiatr przypadnie; 
I maytkom na morzu powie, 
By fwe ratowali zdrowie. 
Pewnego dnia (bo mieyfca przypomnieć nie mogę ) 
Gdy przedfięwziętą odprawuie drogę, 
I gościeniec powietrzny płochym fkrzydłem kopie; 
Pofirzegła, że chłop konopie 
Siał na ogrodzie. ach biedne ftworzenie! 
Krzyknie na ptafzkow : wielkie użalenie 
Mam nad twoią dclą marną 
Patrząc na to zdradne ziarno. 
Nie chodzi tu bynaymniey o ofobę moię; 
Bo ia fię w cale nie boię, 
I znaydę fobie mieyfce, w Ktorcy chcę krainie, 


Gdzie mię to bez pochyby niefzczęście ominie. 
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Zważaycie pilnie, iak ta ręka zdradza, 
Co po powietrzu częfło fię przechadza ? 
Przyidzie , ach przyidzie , ieśli fię nie mylę 
Czas niefzczęśliwy za nie dłagą chwilę; 
Ze to, co z krobki wyrzuca na ziemię, 
Zagubi wafze nie oftrożne plemie. 
_Ztego fię ziarna przędziwo wywiie 
= Na wafze nożki, (krzydełka i fzyie: 
Szatry, zadziergi, fidła , poły, fiatki,. 
A potym co ? na rożen do klatki, 
Lub do gorącego garka, 
Wfadzi was kucharz, abo kucharka.” 
Przeto wam zawczafu życzę, - 
Ziedźcie to ziarno- zwodnicze: 
Nie ffuchało tey rady zaślepione ptaftwo;. 
Mogąac fię w polu innąsiefzcze karmić paftwą: 
Wolał pan czyżyk w maku, fzczygieł w profie btodzić:: 
A tym czafem konopie poczynały wfchodzić, | 
"Tu znowu iafkułeczka,iak kliądz na ambonie: 
Tonie, ach oyszyzna toniet 
Ey nierozumne ptalzątka , 
Wyrywaycie to zielfko przynaymniey do fzczątka: 
Bo kiedy frodze urośnie, 


Trudnicy wam wyrwać będzie, niż chłopom ciąć fośnie! 
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Już wifi nadskarkiem zguba. 
©o żywo do roboty, komu dufza luba! 
Za tak mądre przeftrogi co miały dziękować, 
Poczęły ią prześladować: 
O błędna prorokini! pełna fałfzow gębo! 
Zawołał trzynadel z ziębą: 
Piękną nam daiefz robotę! 
'Zebyš teraz zebrała i tyfiąc bab kwotę, 
AT rudnoby było to zieliko wyplewić, 
Co fię tak poczęło krzewić, 
Przyfzła na koniec iefień, zboże fłało w kopie; 
Doyrzały i konopie. 
Już też to nie żart, ukochane fioftry ! 
Pocięły wfzyfiko zboże kofy i fierp oftry; 
Nafląpi oranina , i zafiewy żytnie: 
Więc fkoro tylko pierwfzy mroz przytnie, 
A chłopfiwo fię nie będzie więcey pługiem bawić, 
I tylko fidła na ptaki flawić; 
Przefirzegam was ofłatni raz, miłe ptafzęta, 
Niechay was prożna nie łudzi ponęta; 
Nie lataycie (wobodnie, nie wierżcie nikomu, 
Lepiey życzę uciekać , albo fiedzieć w domu, 
Naśladuycie żurawia z kaczką i bekalem, 


„ Co pewnym w obce kraie odlatnią czafem. 


BAYKI 


Lecz ponieważ wam tego nie dała natura, ź 
„By z was ktory, czy tam ktura 
Leciała na świat infzy a tak iako ia mogę, 
Nie lecąc w daleką drogę: 
Niechay w fwoim każda lefie, 
Poki fię złe nie wyniefie, 
Nie odbiegaiąc od fłada, 
Szyfzki i robaczki iada. 
Wara do fłodoł, wara do ogrodow ! 
Smiały fię głupie ptaki z tak ialnych dowodów, 
Ciikaiąc na nią fzyderftwa, łaianie ; 
lak na Kaffandrę Troianie, 
Kiedy otworzyła ufta. 
Więc też tak przypłaciła życiem zgraia pufła 
W klatce, na rożnie, w ukropie; 
Ze nie wierzyła, iak fą zdradliwe konopie. 
Tak fię to dzieie i w ludzkim narodzie. 


W ten czas prawdzie wierzemy , kiedy iuż po fzkodzie. 
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WYPRAWA NA KOYNĘ, 


Jew myśląc woynę zacząć z pewnemi fąfiady, > 
Zebrał wizyfikie źwierzęta do woienney rady. 


Tam naznaczono , ażeby 


Każdy według fił, zdolności, potrzeby, * 


Woyfkowy urząd fprawował, 


I powinności pilnował, 4 
Słoń miał dźwigać na grzbiecie zwyczayne ciężary, 
Wędzonki, połcie, fuchary: i | 
Wilk zapędzać barany, koń zwozić obroki a 
Wielbłąd nieść piernatami napchane tłomoki: | 
Niedźwiedziowi kazano do fzturmu drabinę i 
Gotować, kiedy foniię, > 
Lub fyry kędy wyloko” 


. b 
Waleczne wytropi oko. ' fi 


Lifowi fię dofiało być fźpiegiem na'kury; 
Bo ta beftya chytra z natury; «jl 
I wfzyfiko łacno wyśledzi, | 
Co kędy robią czubaci fafiedzi. | 
, Aż ktoś zawołał z poboczy, | $ 
Rzuciyfzy na ofla oczy: * 
Tom HI , Cc s 
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A ten tu błazen po co? nie trzeba nam więcey 
Ani ofłow, ani zaięcy: 
Zaiąc tchorz , zaraz uciecze, 
Ofel leniwy, ledwo fig wlecze, 
Aż krol: owfzem niech będa oba mi w fzeregu, 
Zaiąc, że dobry do biegu, 
Fędzie mi fłużył za (prawnego pofła; 


A zaś trębaczem uczyniemy ofła, 


U mądrego Monarchy, ktory zna przymioty 
Poddanych, wfzyfcy zdolni do iakiey roboty: 
"Ten fię biic, ten pifze, ten orze, ten gada; 


A żaden darmo przecie z nich chleba nie ziada, 


BAXRA VI 
: KANARKI 


Pewss gofpodarz, pan licznych folwarkow, 
Miał w fwym pokoiu dwoch białych kanarkow, 
Oba z nich mieli dziane paciorkami klatki, 
Maku, cukru, konopi nieźmierne dofłatki: 
Wodę zawfze z krynicy, iako kryfztał, czyfłą; 
Słowem: wfzyfikiego rzęfiflo. 


BAYKI 
Z tym tylko obowiązkiem, aby fię uczyli, 
Co im pifzczałka zakwili: 
A pana (wego, iak z pola przyiedzie, 
Czy przy śniadaniu, czy to przy obiedzie, 
I zacznie pić fmaczne piwko, 
2 Słodką bawili rozrywką. 
Ledwo kilka miefięcy upłynęło, alić 
Nie mogł fię z nich iednego, kto fłyfzał, odchwalić, 
Tak wfzyfiko ślicznie poiął, co zagrał organek, 
Czy to menwecik, czy to fkoczny tanek, 
Czy mazurka, czy kozaczka; 
Nic nie było trudnego dla cudnego ptaczka. 
Mało na tym , że śpiewał: kiedy mu na linie 
Kazano w orzechowey do gory łupinie 
Ciągnąć wodę, lub obrok makowy że żlobem ; 
Póty fię filił to nożką , to dziobeni, 
Aż do klatki zawindował. 
Pan też go zawfze na ręku piafiował. 
Pozwalał mu z dłoni jadać, 
I czafem na wąfach fiadać, 
Nie tak fię drugi udał; choć rowną wygodę 
Miał iak kolega, mak, cukier, i wodę, 
I zkilką drążkami klatkę 
I świeżą zawfze fałatkę. 
j Cc ij 
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Nie chciało mu fię uczyć, biegał w kątek z katka; 
Każdego ofirym pyfzczkiem dotykaiąc prątka ; a 
Aby mogł tyłko przez iakową dziurę 
przykrą pozegnać'klauzurę. 
Darmo chłopiec nadymał organkowe miechy: 
Lepiey wróbel świergotał , fiedzyc-koło ftrzechy, 
Niżeli.0n nieuk śpiewał. 
Skakai tylko , plul klatkę, albo-.brzuch'nadziewał. 
Aż też pan.rozgnicwany,'nie widząc poprawy, 
| Cilnął go kotu.buremu do fłrawy; 
Mowiąc : kiedyś niewdzięczny za me łafki, ptaku, 
Znaydziefz lepfze miefzkanie u matufa w faku. 
Niechay ten raczey na świecie nie żyje, 
Kto tylko.na nim ie darmo i piie. 
Mości panowie ftudenci, 
Zyczę więkfzey do nauk wam przykładać chęci. 
Nie trąćcie marnie czafu: częfło fię to przyda, 


Ze fzlachcie głupi umrze za piecem m żyda. 
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BAYKA/YVIIL] 
K OETAN RAR. 


Z buynym pewnego domu bywalec ogonem, 
Stary matus biegaiąc za zwyczaynym plonem, 
Spoyrzał raz w nocy pod fzafą z zacilzka, 
Alić drobniuchna z dziury wyleciała myfzka, 
Nie dawno fię biedninchna ukazała światu. 
Nie fkończyła mylzego fnadź nowicyatu; 
Ani nabyła tego z doświadczenia i 
Iak fą kotowie wolnego fumnienia.; 
- Ktorzy kędy tylko mogą ; 
Wywieraią na myfzy wą zuchwałość frogą. 
Słowem : łap za nią matus w nielutośne fpony. 
Ona mu czyni niziuchne ukłony, 
I co tylko niefzczęśliwa 
Dola więźniom wymowy dać może, dobywa; 
Chociaż zgoła nie uczona, 
Nie czytała Cycerona. 
Mości waleczny panie, fławny woiowniku, 
Kątow tuteyfzych podftoli , ftrażniku! . 
Od ktorego fię mocy i potężney broni, 


Zaden wrobel nie uchroni. 
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Coż ci, profzę, po mey flracie? 
Nie wielką ia uczynię klęfkę pańfkiey chacie: 

Jefzczem małuchna dziecina, 

Orzechowa mię. nakryie tepina, 

Iefzczem fię nigdy nie wkradła, 

Ni do fyra, ni do fadła; 

Anim widziała pułmifka, 

Iak żyię , z dala i zblifka! z 
Jeśli kiedy ze ołu drobna okrufzyna 
Spadła , tom wzięła: coż to za grzech? co za wina? 
Czyliż ia przez to, że zjem ziarneczko w komorze, 

Dom gofpodarfki wymorzę? 
Wafza mość, zacny panie , bywalz wolnie wfzędy; 
Zciągafz imię(o z talerzow , a kiełbafy z grzędy : 

z Tłuczefz fzklanki i garnufzki, 
Wylegafz fię pomiedzy pańfciemi podufzki, 
A przecieś tyle znalazł iłafki i wiary, 
Ze ci tego nie zganił pan Bryśkondel fzary. 
la zaś mam ginąć w mey młodości kwiecie a 

Za to, co fię podepce, lub co fię wymiecie? 
Użal fię nad mym wiekiem, nad moig. pofłacią, 
Mafz wafza mość [we dziatki, mafz krewnych, mafz bracią. 
Zaczekay , niech urofnę, niech troche utyię; 


Będziecie ze mnie mieli lepfze delicye. , 


BAYKYT zi5 


Takie mowy mogłyby zmiękczyć fame głazy; Š 
Ale pan kot furowizy nad nie tyfiąc razy, 
Nie dał fię proźbą użyć: milcz, zdrayczyno, rzecze, 
Już to nigdy nie uciecze , 
Co mi (ię w garść doftało, zkąd ci to mniemanie, 
Aby ftary nad młodym miał politowanie? 
Iam ofiwiał , tyś z gniazda ledwo co wypadła: 
Idźże mi dodawać fadła, 
Smaczna potrawko, tam gdzie twe fieftrzyce. 
Pełno was fiedzi w tey tu kamienice. 
Iia, i dziatki moie będą iefzcze miały 
Z twey familii grzeczne fpecyały. 
To mowiąc mknął do faku płaczącą niebogę.. 
A ia coż z tey czy bayki, czy prawdy wnieść mogę? 
Oto to: że fię młody kłania, profi, trudzi;' ` 
A flare go dziadzifko prożno tylko łudzi. 
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Lara fię mienią: lecz nie natura w człowieku. 
Pokim był w kwitnącym wieku, 
I'krew we mnie igrata chyżaż” 
Sprowadzałem wyborne fużyiki z Paryża. 
Strzelałem w rybie oko: aż kiedy wiek, ftary 
Począł na tępe oczy wdziewać okulary; 
Broń fię popfuła: darmo goniąc ilada ptafże, ” 
Zrzuciłem frak zielony, odpiąłem kamafze. 
Chęć iednak do łowów trwała 
Z pierwfzego mi nałogu dotąd nie ufłała;: 
Z tą tylko odmianą, 
ze Ze co pierwiey myśliwiec wieczorkiem i rano,- 
Biegałem wolnie z roziazdem lub fiatką , 
Chwytaiąc to rybki , to fkowronki gładko :' 
Dziś lekkie w gruby habit odimieniwfzy fieci, 
Czyham , poki tam błędna dufza nie przyleci. 


Wyznae 


meee A W ZW EE W, 
(a) Te baykę Król Imć wraz z zegarkiem ofiarował J.W. Ogiń- 
fkiey Hetmanowcy W, Litt, z okazyi zdarzoney w iey pa: 
łacu kradzieży. 
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Wyznaię, że ta zmianą baidzo dla mnie fłodka. 
O to i ongi przyfzła dewotka! 
Nic iey: lecz poznałem zarąz z miny 
Tey pokutuiącey dziewczyny, 
Ze to była złodzieyka.,. darma, moie dziecie! 
Świętego rozgrzelzenia dotąd nie weźmiecie; 
Póki , coście bliźniemu wzięli po kryiomu y 
Nie odniefiecie w całości do doinu. 
Ona w płacz, w proźby: białe ku mnie rączki fkłada: ' 
Ach moy kochany oycze! powiada, 
Wyznaię winę moję; i z tego fię (mucę... 
Ale iakimże fpolobenx powiucę? 
Gdy ukrzywdzony niechce przyjąć tey kradzieży < 
Owfzem uftawnie wzdycha, i u nóg mi leży; 
Prolząc u mnie wzaiemnie, 
Bym zatrzymała (erce , wzięte mu taiemnie.4' 
Ta na to: alić przecię, moie dziecie śliczne, 
Wiedzieć powinien kapłau rzeczy okoliczne y 
, © grzechu i o złodziciu,, 
Miły mioy dobrodziciu! 
Bardzoście , widzę, ciekawi.” 
„ Wfzakże gdy ta wiadomość fpowiedź mą naprawi; 
Opowiem ci dokładnie, coście zapytali, 
Z razu myśmy na fiebie tylko poglądali , 
Tom HL Dd 


Częściey niźli na drugich. czy on kichnął, czyli 
Kichnąć mi fię zdarzyło: fobieśmy życzyli 
Tylko zdrowia : drugiemu nigdy zgoła. aże 
Pan doktor na katary tabaczkę brać każe ; 
Brałem ią u matuli moiey po kryiomu, 
I procz niego, iey zażyć nie dałem nikomu. 
On też za to był wdzięczny, dawał mi chufieczki, 

I kwiatki, i wfłążki, i inne rzeczki. 
Potym daley i dalcy... coż tam daley przecie?.. 

O dobrodziein! wafzeć dobrze wiecie 
Iak to tam bywa, kiedy... dość , że cedzień prawie 
Byliśmy fami z fobą na miłey zabawie, 
Czafem też, choć ia (pała ; on fię gwałtem wdzierał, 
I coraz nowym darem drzwi fobie otwierał... 
Ale, panienko! czy te miłości ofiary, 

Były to tylko iego włafne dary? 
Czy nie cudza to zdobycz? chciałbym fię dowiedzieć, 
Iam fię pytała: lecz on nie chciał odpowiedzieć; 
Tylko mi zofławował, i bym wzięła, profił. SREBĘ 
Jefzcze mi coś onegday iak nofił, tak nofił. 

Były tam złote fafałki, 

Aniołeczki mofiężne, iedwabne kofzałki, 
Zołte firanki, iakieś czerwone obitko; | 


Ktoż tam wyliczy wfzytko, 
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Co on tam z foba włoczył ? ażem brać niechciała., - 
Dał mi tylko zegarek; iakiego bez mała 
"Trudno dofłać , tak ładny.: pokaż, pokaż mi toż 
Ach panno! to nie może być dobrze nabyto. 
Właśnie też tu gruchnęła o pewney kradzieży 
W pałacu, co tu blifko od klałztoru leży. 
Miefzka tam iedna pani, lecz iakicy dobroci 

Ktora nie żałwie i kroci.t 

Bogdayby wiek pędziła złoty,” 
Dla fierot, dla ubogich, dla cichey gołoty! 


Dobrze nam (amym przy niej. wfzakźe nie nas iednych x 


Wfzyfikich ona ftrapionych wfpomaga i biednych. 
Owfzem, i tym, co od niey nie pragną iałmużny „' 
Ćo wiek:trofkow pędzą prużny, 
Ciężkiemi fobie głowy nie mordniąc fprawy. 
lak fodkie w 1ey domu zabawy! 
A gdzieżby fię oni podzieli, 
Gdyby tey pani długo nie widzieli? 
Wfzak, choć fię ona kiedy o półmili 
Na czas krótki z miafła wychyli; 
Chodzą iak błędui, fmutni iak nocna poczwara 
A wfzyfiko pytaią fię u bramy iańczara,' : j 
- Ze ich icy odiazd częfto i głodzi i (muci; 


A: Jeymość czy rychło powruci ? 
Dd ij 
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Oy taka to panit.. tówney iev nie mamy, 
Wicibiemy ią wfzyfcy i kochamy. 
Ponieważ więc twóy miły winien tey' kradzieży, 
Oduać ią, miła panńo , czym prędzey należy. 
Day go fam! owoż tu nowy pofwareks 
Ia fobie, ona fobie za zegarek, 
Ona w nogi, ia ża nią : za rękę ig wiodęż 
l Ona mnie cap za brodę, 
Alem wolał i włofy w garści iey zofławić, 
Ftey fig moiey ozdoby pozbawićz 
"Niźli cię długą, pani , tą utratą fisucić, 
I włafności twey nie powrucić, 
Odebrałem twoy zegarek gwałtem: 
A kiedym fię nad iego zsiłanowił kfztaltem, 
Wnofiłem , że ten złodziey umykafąc z gmachu, 
Pełen przefirachu, 
Gdzieś fię w kącie tak otarł biegiem nie ofirużnym; 
Ze co było okrągłym, fłało fię podłużnym. 
Bądź co bądź; choć może nie ftoifz o to, 
Jednak to przecie złoto; , 
A co więkfza, ich twoie, bierz ie, pani, W ręce: 
Daruy winę biedney panience, 
A na mnie bądź łafkawa , żem fię dobrze fprawił: 
Wizak dla twoiey przyfługi, brodym fię pozbawił. 


BAYKI SĘRT 
Ale mi nie żałz dałbym i więcey': 


Teraz fię będę modlił za ciebie goręcey. 
BA KKA K 


SZCZUR NĄ PUSTYNI 
æ Fontena, 


Pownnat mi kapelan bafzy Amurata, 
Ze pewny fzczur zbrzydziwfzy marność tego świata „` 
Iego rofkofze, iadem pickielnym zatrutes 
Wlazł do Hollenderfkiego fyra na pokutę, 
Była to pufzcza rozciągła, A 
Głucha, pofępna , okrągła; . 
W ktorey mogł fobie bez trofk,i kłopota, 
Czekać w pokoiu wiecznego żywota, 
Do tey nowy puftelnik cicho wizedfzy dziury, 
Tyle zębami, tyle dokazał pezurys 
(Boć'to zakonnik prawdziwy 
Z rąk fwych powinien być żywy) 
Że w krotkim nader czafie i miefzkanie 
I żywność znalazł, i miękkie pofłanie. 
Czegoż fobie więcey życzy 
Odludny fian puftelniczy, 


BAYKI 
Ktoremu ani konory - 
W głowie, ani liczne zbiory% 
Tylko aby przy dobrey ftrawie i napoiu? 
Zażywał fłodko dufznego pokoiu? 
Więc też i nalz pufielnik, iak wieprz mięfopufty; 
Zofłał i gruby i tłafty; 
A to dziwnym bofkim cudem 
, Nad fwoim wybranym ludem, 
Który niechcąc świata użyć, 
Woli mi w klafztorze fłużyć. z 
'ewnego dniś wyfyfa pofiów inyfza rada” ~ 
Do wielebnego oyca Syroiada,: 
Uprafzaiąc gó o letką ialmużnę 
Na ich potrzeby podrużne. 
Iechali ci pofłowie w Kray bardzo daleki ,: 
Przez bagna'; przez ieziora, przez flawy, przez rzeki y 
Z proźbą do krola'i żab i rakow, 
Aby im fwych na pomoc porufzyli znakow; 
Dla przełamania kotów niezmierney potęgi, 
Którzy ni na foiifze; ni dane przyfięgi 
Zważaiąc, w kupę fię zbiegli 
I głowne miafto oblegli. 
Nie miała rzecz-pofpolita, 


Długami zewfząd okryta, 


BAYKI 223 


Zkąd dać wyprawę: myśląc, że w tey dobie, 
Gdy fłaaom świeckim zbywa na fpofobie, 
Duchowny oney ciężkie potrzeby w(pomoże. 
Lecz pożal fię, miły boże, 
Drogi i pracy: ledwo fprawę przełożyli, 
Aż ow pyfk wyścibiwfzy, naprzod fię umili, 
| Spuściwfzy oczki, i nabożnym tonem 
Tak ich odprawi z niziutkim pokłonem: 

Moi mili bracifzkowie! 

Niech wam pan Bog da zdrowie. 
Wiecie , żem fię ia na wieki ze światem 
Nayuroczyfi(zym rozłączył rozbratem; 

I w tey fię pufzczy pofiawił , 
Zebym grzefzną dufzę zbawił. 
Coż wam ubogi dać mogę? 
Będę fię modlił za fzczęśliwą drogę; 
By was ten, co rządzi w niebie, 
W każdcy ratował potrzebie. 
To powiedziawfzy , niechcąc przełamać milczenia, 


Odlzedł kończyć w (wey celi duchowne ćwiczenia, 


*, R sr 
4 +. h 

(2) ©) 
AF $>. E 


Panowie! kogo biorę ia za tego fzczura? 


Czy wielebnych miefzkańcow świętego kaptura ? 


a44 BAYKI 
Ach firzez mię, panie! niech to pada na derwifze. 


Nie mafz ferc litościwfzych, iako ferca mnilze. 


BAY KA XL 


TOWARZYSZ 


EDEN towarzyfz pancernego znaka, 
(Nazywano go błażey Sołopiaka)) 
- Chcąc fig dać poznać kędyś na popifie, 
Zrobił kiereię, i nakrył ią ryfie. 7 
Nie każdemu to przyfłoi, 
Co fobie we łbie uroi 
Bo, że był dudkiem i z ciała i z ducha, 
Wyfzło mu na złe fnknoi opucha, 
o goi kto fpotkał; czy żartem, czy (zczyrze, 
Mówił: dzielny bohatyrze! 
Piękneć to fukna, ale nie tym kfztałtemi 
Mufiałeś krawca przynaglać gwałtem, 
Ze ci nie ładnie ufzył kołnierz i rękawy. 
Właśnieś teraz z ufzema:, iakó pies legawy. 
Wrefzcie „nie taki w modę kierey zwyczay wzięty: 
Powinien być llanik- waięty +, 
Dłuż 


BAYK L- 225 
Dluża nie tak obwifła : niech trochę w okole 
Podetnie iey krawiec w dole: 
Ńiech ufzczupli rękawow , nadtoczy kołnierza, 
Ufłuchał miły Błażey. ale nietoperza 
Stworzył z kierei; bo z długą fzyią, 
Krótkim ogonem, m to deliią, 
Ni opończą , ni płafzcz: zrobił, 
__ $miechu tylko przyfpofobił, 
Więc rozgniewany; za poradą drugą 
Kazał fobie bekielfzkę wykroić nie długą. 
Lecz, że i w tey nie ufzedł śmiechu i cenfury, 
Znowu na inncy fozę przerobił natury 
Ów dołoman cudacki; a za każdą miarą: 
Coraz, to wyżey kufy, świecił panią ftarą, - 
Nakoniec z częfłcy mody załedwo nożyce, 
Wyłatać mu z kierei mogły rękawice, 
Tak przez uftawne rządu odmiany 
I nafz Polaczek kochany,- 


Goniąc iuż prawie ofłatkiem;- 


Świecić będzie... 


KONIEC BATEK 
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ZAGADKA 
Na Imieniny Celeftyna Czaplicą 


Łowczego W. Koronnego. 


Virtus ex vultu nofcitur ipfa fuo, ` 


W PowAŻNEY twarzy nofzę poflać cnoty: 

Nikt fię nie gniewa , choć mu prawdę mowię: 
Miiam pochlebców wite z fałfzu płoty: - 

Kontent na miernym, z łez zyfkow nie łowię: > 
Lubię kobietek niewinne piefzczoty: - 
Kocham z oyczyzną Króla nad me zdrowie: 

Czynię, iak myślę; myślę, iak potrzeba: 

Nazwifko z ptaka „imie mam od nieba. 
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IL 
KOLOSNAD NIEMNEM 


Z wybranych z teyże rzeki kat wyftawiony R. 1767. 


Ta LE wiekow grżbiet zkodny w ciemney grążąc toni, 
` Widzę dzień kunfztem dzielney z wod wyparty dłoni; 

I com nie dawno krufzył, w byflrym ftatki biegu, 

Stoię bezpiecznym martwe igrzyfko na brzegu. l 
Pórz wiofły zwycięzkiemi, flifie y nurt fpokoyny, 

Pławiąc z twoiey „i do twey oyczyzny zyfk hoyny: 

A pomniy, że miłości kraju nie obłudney 


Nie mafz do wykonania żadney fiły trudney. 


== ane SK = * śe A r 
SEL: 


PO C H WAEA: 


Pas Czuryło wielkiego człowiek zachowania, 
Chowaią go za kratą ciemnego miefzkania: 

| Znaiomy wfzyfikim pańlkim i (zlacheckim dworom; 
Nigdzie fię fkryć nie może fwoim kredytotc'n, 
Arcy-rzetelny w mowie: niechce przeczyć temu, 

Ze u wfzyllkich pożycza, nie płaci żadnemu. 


BOJ 
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Wkrótce też będzie, gdy go drabi Zapia „ WZięty:5 
A gdy odrą , zoftanie nagi,iako Święty: 
I pewnie nie iednego nabawi odpuftu ; 
Bo mu odpuścić mufzą, dawfzy na grźbiet chruftu. 


LV. 
ROWNOSC PO SMIERCI 


SEx miałem , iż zefzłego po dłagiey chorobie 

W iednym mię o bok z kmiotkiem porzucono grobie. 
Nie mogąc znieść obelgi, że profily chłop lada 
Pobratał fię z fzlachcicem; fuknę na fąfiada: 

Precz, niecnoto, z tym ścierwem gdzie do infzey iamy ! 
I po śmierci znać, co fa fzlachta, a co chamy. 
Niccnoto? chamie? wey, wey ! odpowie mi raźnie: 
Nie mafz tu żadnych niecnot, fameś taki, błaźnie, 
Wfzyfcy w tym dole równi. milcz, a śpiy w pokoi. 


Tako ty {wego panem, tak ia fwego gnoiu, 


EPIGRAMMATA 229 


| ABE zo kz kz 


Mi 
NAGROBEK PIIANICH 


PT Arteco jelzcze nie miał świat obfzerny, 
Zamyka ten grób Bartka piianicę: 

Samemu tylko bożkowi był wierny, 

Co fobie w karczmie założył kaplicę. 

Chłop w przewoźniczey fztuce nić źwiczony, 
Gdy go na druga fironę rzeki pławił ; 
Ryfirym na śrczodku wartem zakręcony, 

Na tamten go świat po flafzę wyprawił. 
Pielgrzymie! pierwfza to była godzina, 


Która mu wody przylała do wina, 
AVAE 
DO PRZYIAZNI 


FoOteo mydli ftrofkanych , niebios darze złoty, 
Przefzyi me ferce, profzę, żarzyftemi groty. 
Kogokolwiek twoy bofki płomyczek doścignie, 


Prędzcy mu wiek, niżeli lotny dzionek, mignie, 


+ 
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W twoich więzach fwobodnych wfzyfiko lubo dufzy : 
Twoiey piękności ftarość leniwa nie rufzy. 

Tobie miłość , oblokłfży w płoche barki pierze, 
Stateczność w niefkażoney zoftawiła wierze: = 

I byłabyś rofkofzą na świecie iedyną , 


Gdyby człowiek naturę zatrzymał niewinną. 


AURE : 
- ZSARBIEWSKIEGO. 


SKnomNość ci piękna z gładkiey wydaie fię twarzy, 

Na wargach koralowych wfłyd ruimiany żarzy; 

Oczy fzczerości , uĥa pełne fą wymowy, 

Smieią fig w twych iagodach wdziękow pełne rowy © c 
Wipaniałość barki, czoło łagodność układa, 

Niefkażony niewinność w fercu tron zafiada. 

Widząc ftroyne na koło flugi, fłużebnice; 


Ktoż nie powie „że: wewnątrz ma cnota świątnicę ? 
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Saar r R 
VTH 
DO WINA 


z Francuzkiego, 


Z Acwy trunku ! cokolwiek świat zamknął obfzerny, 
Wfzyftko ku twey ufłudze hołd przynofi wierny. 
Tobą fig fvym naymilfzym ziemia chelpi płodem; 
Sama zima twe ognie martwym rzeźwi lodem. 
Słońce na twoy dowarek byftro świeci w lato : 


My, żebyśmy cię pili , rodziemy fię na to, 


IX. 


DO X. KAROLA WYRWICZA 
Rekt:- Col: Nob. 


JL= zacnych narodow Europa zamyka, 

Każdy ci hołd przynofi fweiego ięzyka, 

Tu fię rymem łacińfkim Rzymfka fzczyci Muza, 
Ztąd flychać od Sekwany grzecznego Francuza: 
Zabiera głos miefzkaniec Słowiańfkiego kraiu, 

I wędrowny nie milczy Niemiec od Dunaiu. 

U wł/zyftkich inna mową : lecz każdy w {wey mowie 


Oycem cię ukochanym domu tego zowie. ` 
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AE r E rc WIEŻE EEC 
X. 
EK STERECENAK: 


Fircyx grzeczny kawaler : każdy mi powiada. 
Znam go. ie fmiczno;, piie dobrze, wiele gada, 

A na czymże ta grzeczność Fircyka zależy? 

Czy, że mu dziwnym kfztałtem: fryzura fię ieży? 
Dzy, że iaki wygwiżdźe Włofki kancik kufy? 

Czy, że wonnemi cały pachnie fpirytufy ? 

Na piętach fię wykręca, lata iak fparzony,. 

Udaiąc arlekina z lifiemi ogony? 

Czy , że fię rozwaliwfzy grądal na kanapie, 

W przytomności zacnicyfzych , iako wielbłąd, fapie? 
Czy, że fwą przed źwierciadłem piękność rozpościera; 
Cukrowe kartki pifze,.i fam ie odbiera? 

Czy , że fię coraz w modne fuknie froi ładnie: 
Gładko tnie maryafza, gładzey karty kradnie? 
Bluzga, co ślina niefie, nie ma w gębie tamy, 
Gorfząc młodzież niewinną i uczciwe damy? 

Czy, że z wielkim rękawem, z buczną miną chodzi; 
Przymawia i przeprafza , łże i ludzie zwodzi? 


Bierze wfzyftko na kredyt; a gdymu dopiecze ; 4 


Pan dłużnik, ¿n cognito z miafta gdzieś uciecze? 


Czy, 
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F 
Czy , że fię fam powozi; lub gdy zima ftanie 

Ya p ; £ , 
'Trzafka biezem mifternic, ufiadfzy za fanie? 
Och! kiedyż Fircyk grzecznym kawalerem takiem, 


Ktoż będz e fowiźdrzałem, głupcem i pufłakiem3 


MOR FZa 
A 

FRAGMENT. 

| Ery ftokroé z Kozaki żyć na dzikiey ficzy ; 

Bo tam zbiegłe hultayfiwo kiedy co w zdobyczy 

Z granicznych urwie fielifzcz, co los zdarzył komu, 

Nie weźmie mu ni fotnik, ni kofzowy z domu. 

Chodzi z fayką bezpieczny Sawka po maydanie 

W cześnika fzarawarach , w podfędka żupanie. 

Na kłafaku pancernym harcnie Mikita : 

Zkąd wziął, iak to obroci, żaden go nie pyta, 

Nic wartże fię oyczyzną kray taki zwać godnie, 


Gdzie fame w porownaniu cnotami fg zbrodnie? 


* Gdzie chcąc uyść fzarpaniuy; nie iedenby może 


Złotą wolność za grube oddał Zaporoże? 
Tamby przecie bezpiecznie, iak fobie zafłużył, 
Gzy boryfa, czy chleba pytlowego użył; 

I żył lepiey w fałafzach z dziekciowemi gbury, 
Niż z iaśnie-wielmożnemi pany łupi-fkury. 


Tom HE - Ff 
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Dziś człowiek nie wie; komu zafiewa i młóci, 
Lada kto mu ftodołę i lamus przewroci. 
Naśle łotrow aaiemnych, pograbi , pokoli, 
Porąbie; porozgradza, źpali, powynofi: 
. A fprawiedliwość kędy? czekayże iey zgoła, 
Kiedy timarli trąbę ufłylzą Aniola 
Zebyś chciał co takiego i pod fercem żalzyć, w 
Każdy ma prawo wydrzeć, kto może uftralzyć. 
Ieden dzień, żebyć czego nie wżięto, nie minie ; 
_ Siedzi człek w domu; iako liwrant w magazynie. 
Ten grofza „tamten zboża , ow chce, byś dał koni, 
- Arzaco? bo mal, a nikt ciebie nie obroni, 
Day furaż, bies wie , za ce włożony drapieżnie, 
Poy miodem, tucz kurami mundurowe leżnie  . 
I chociaż na obronę publiczną ihniey zdatnych , 
Na wyfys krwi twey włalney chowafż zboycow płatnych. 


Pan Rawi karczmę zayrząc, że malz grofz z arendy, 


$ 
od 


Kfiądz bierze krowę, że wierfz prześpiewał z agendy. 
A gdy zgubić do felzty zechce dopufł Boży; 

Ot tobie pozew woźny o wiofkę położy + 

Ze od dwoch fet tat fiedząe nie na twoiey włości; 
Mafz ufiąpić z dziedzictwa kfięciu iegómości, 

Tak fię żahł przedemną fzlachćic nie pomału, 


Od świętego nieborak zdarty trybunału, 
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Aże wfzyfiko ftraciwfzy, nie mogł fkończyć prawy, 
Szedł o kiin, Aftrci fzukać, do Warfzawy. 
Kiwnąłem glową , myśląc: żal mi patrzeć na cię: 
Diabla w pałki z tym kiiem wfkurafz , miły bracie,” 
Było tu wiele takich, co mieli i cugi, 

I pieniądze; i jefzcze porobili długi, 

Na poparcie fpyaw fwoich : a przecie ich Świętem 
"Tak dobrze fprawiedliwość wytrzepała prętem ; 

Ze drugi do fzeląga od.grzefzney mammony 
Wolen zofławlzy, z niczym powrocił do żony. 
Sami to tylko u nas, tak fzczęśliwi fędzie: 

Inny chłopka nie maiąc, ani ziemi piędzie, 

Iak ow Iakob za Iordan przefzedł Wifłę z drągiem, 


A powroci z ładownych wozow długim ciągiem. cz 


cyr Śp Az 


XII, 
SON AE FEIERWERK ; 
Ktory dawał pod Młocinami Auguft Graf Mofzyń/ki Stolnik 
Koronny , z okazyi Elekcyi zgodney gje Ke Mci, 


Tax , gdzie w brzegach rofkofznych pędząc potok żywy,” 
Młocińfkie Wifła nurtem fwym oblewa niwy, 
A Mofzyśńfki , ku fwego Króla wieczney chwale, 


Kościoł mu dziwna fztuką zbudował na (kale; 
| Ff ij 


` 
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Zbiegły fig na ten widok ciekawe gromady; 

Gdzie wabią ż ogniow iafne na powietrzu ślady. 
Wigo gdy każdy wfpaniałe dzieło ku [wey myśli 
To z ozdcb; toż fzacunku pochwałami kryśliż 
Oyczyfta miłość , co na wierżchołku fiedziała ; 

Ż temi fię do patrzących fłowy odezwąła: 
Polacy! co rzuciwfzy domowe miefzkanie ; 
Przyśliścieto kunfztowise widzieć budowanie , 

I dziwicie fię dziełu dowcipney prawice; 

W zak każdy z was nia w fobie takowy świątnicę, 
Nie pierwlży raz ia tym fię budowaniem bawię , 
Ni dla Króla waflzego ten pierwfzy gmach ftawię: 
Bo ile kochających fefc ieft w tey krainie, 


We wfzyfikich Król kochany ina fwoie świątynie. 


XII 
Z TEYZE OKOLICZNOŚCI. 


Po zmienionych w krew polach, a miaftach w popioły, 
Niech innym Mars ze fali wycina kościoły. 

Komuż , profzę, zbudowan od ręki morderfkiey . 

Dom fię podobać będzie , pełen krwi braterfkiey ? 

Komu z mieczmi płytkiemi, topory , przyłbice, 


I puklerze, fwym blafkiem rażące źrzenice? 
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Niech fię tyrani fycą takiemi obraży, 

Lub ktorym twarde (erca otoczyły głazy: 

Trudna tzecz chwalić króla ; co dla proźney chęci . 

Zwycięfiwa, inie oyca wytzucił z pamięci. 

Kofztownieyfze nierownie, łafkawy tiafz Panie; 

Spokoytia zbudowała miłość ci miiefzkanie, 

Tam tyfigce łafk twoich, na twardych wyryte 

Krufzcach ; wfpośninać będą wieki nie przeży.e, 

I gdy inni przez ogień, tmiecze, śmierć; i fany, 

Chwalebniey ty przez iniłość będziefz wfpominany. 
Sirer a 

XIV. 

Z TETZE OKOLICZNOŚCI. 
O)Toczosy błękitnym pafem wod wieczyftych . 
Wyfep, co wprzod nie widział krom potokow czyftych, 
Skoro uyrzał ognifte na powietrzu kłofy, 

Z takiemi fię do fwoich Nimf dał fłyfzeć głoly: ` 
Co widzę, zaż miłości nie z tey żywot dany, 
Ktora fię z Oceańikiey urodziła piany? 

Czemuż fię winna morzu życie, ogniem bawi, 
I na przybytku fwoim tyfiąc ogniow fławi? 

Nie dziwny fię, odpowie Nimfa: nie z bogini 


Płochey ta żyie miłość, ni ią matką czyni: 
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Lekki zawfze Kupido, podległy odmianie, 


A nafza Króla kochać nigdy nie przeftanie, 


-DO AUGUSTA MOSZYNSKIEGO, 


Stolniką Koronnego, 


(Govzies dla wielkich zafłag, pana twego względu, z 
Coć był przed rokiem iednym, kollegą urzędu; ` ź 
Mogłżeś kiedy uczynić dzieło chwalebnieyfze, 

A Królowi z oyczyzną milfże nad dzifieyfze? 

Przez cię on niezawodne świadećtwo odbiera, 

Ze tron iego na ludu miłości fię wfpiera. 

Mocny to nader filar, na innym Żadne 

Nigdy lepiey nie ftoi pańftwo famo.władne, 

Przez cię oraz famego oyczyzna fię całą 

Oświadcza , co przez wfzyfikich flufznie czynić miała, 
Więc, gdy panu kościoły miłości budutefz, 


Na Króla i oyczyzny miłość zafługuiefz, 


i - 
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XVI 
NA POGRZEB 
Xżny Zofii Czartezyfkicy Woiewodziny Rufkiey 
s łaciajkich tei ierfzy Dury yniego, 

KH Siężno! lubo twoy pogrzeb ani licznym gminem, 
Ani fię pyfznym ż ciofow ozdobił grobfztynem; 
Ciefż fię iednak ż twey doli: bo cię Bog'przed niebem 
Okazallzym, nad ludzkie, uzacnił pogrzebem. 
Nie inafz tu świetnych ogniow , ni pieśni żałobnych, 
Lecz pelno niczagafłym blafkiem aa aa 


Pełno tylu:enot głofow; że ich wdzięc e pienie 


W uftach nafzych pofępne AG GR: 


a a 
XVIL 
POBOZNOSC u GROBU 
JI rxnoć imię ż niewdzięczńeb żierni wypłofżono, 
Zawfześ na fwe, Zofio, przyjęła mię łono: 
Teraz kiedy cię nie mafz, miefzkam przy twym grobie. 


Rowno mi iet, czy w niebie , czyli być przy tobie, 
> CZ} Ja! być przy 


iege 
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XVIII 
NAPIS GROBOWCA. 


JNsscn grob martwe prochy i kości pokrywa: 


Pod tym wiara, pobożność ; I cnota fpoczywa, 


RTX" 
ZMARŁA XIĘZNĄ DO POLAKOW 
NIe na trwałych marmurach, nie na rytey ftali, 


Leez pragnę, byście w fercach żywą mię chowali. 


RX, 
POLACY DO ZMARŁET KIĘZNI. 
Oro ci uroczyfte fławiemy ołtarze, 
Bo cię cnoty z świętemi w rowney kładną parze: 
W fercach ie nafzych fławim: s dotąd ci chętne 


Będą, poki te kraie na Boga pamiętne, 
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i XXI. 


NA TETZE ZETSCIE. 


Jeż. Kfiężno ; życia twego śmierć zerwała przędzę, 
Coś koyną ręką ludzką nie raz wfparła nędzę : 
Lecz nie famaś w grob wefzła, ale z tobą razem 


'Tyligc fierot śmiertelnym los przywalił głazem, 
XXII. | 
» "OTTEMZE 


I 
Misro płacze ; wykrzyka śmierć: glos ieden obw, 


O iak wiele z tą Panta dufz welzlo do grobu! 
Bęz| | aRe=j EE RoojjeRęp=jjGRE IE 
X. X A FI i 


O TETZE 


x 


Z seu śmiercią dobroći, śmierć życiem nabiėtas 
Szczęśliwy! kto i żyje dobrze, i umiera; 
Szczęśliwe, co w tym grobie popioły leżycie! 

` Snicrć wam nie śmierć przyniosa , ale nowe życie; 


areg 
lom ME ; Go 
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XXIV. 

O TYMZE ZETSCIU. 

PLacz przy żałobnym fiedząc, Warfzawo, całunie, 
Wfzyfikie fię w tey przyczyny żalu zefzły trunie. 

Bęc ji re nees 

XXV. : 
-0 TETZE ZE1SCIU. 

; Go cię z pośrzodka żywych śmiegć wydarła krwawa, 
Tak żalem rozrzewniona mowiła Warfzawa: 
Tylem razy płakała rożnych matron ftraty, 


Lecz dzifieyfzey wiecznemi nie opłaczę laty. 
perica jan a De 
XXVR 
DO ZMARŁEY XIĘZNY. 


Mitas za rzecz naymillzą ludzką nędzę wfpierać: 


Tak życie kończyć, Kfiężno , ieft to nie umierać. 


DOSa 
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T Axu: twych wdzięcznych oczu światła zgafły obie! 
Jakaż ci cześć oddamy , w iakim złożym grobie? 
Micy.za świetne honory , cnoty rodowite; 


A za grob,ferca łzami ubogich wyryte. 


KONIEC TOMU IU. 
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